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22. VI - 29 VI 
„Dni Morza" 

l'ROLET .4.RIDSZE Jl'SZYSTKICR KRA1ó1' l'JCZC11E Slfl 

WARSZAWA (PAP). W 
dniach od 22 do 29 bm. odbę­
dą się tegoroczne „Dni Mo­
rza", które organizuje Liga 
Morska przy współudzi ale 
wszystkich organizacji spo­
łecznych, młodzieżowych 1 
aportowych. 

Wzrośnie produkcja w Zakładach im. W. Piecka 

ORGAN KW J KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

NR 112 - ROK VIII ŁOD:Z, SOBOTA, 14 I NIEDZIELA, 15 CZERWCA 1952 ROKU CEŃA 10 GR. 

Składająca się z młodych 
robotników brygada produk­
cyjna im. A. Koszewoja w Za­
kładach Im. W. Piecka w 
Żychlinie zobowiązała się dla 
uczczenia Zlotu podnieść pro­
dukcję ze 175 proc. do 180 

proc. Tow. Głowiński z tego 
zakładu zobowiązał się wyko­
nać zadania trzeciego roku 
Planu 6-letnlego do dnia 20 
lipca 1952 roku, a Ziółkowski 
zobowiązał się zaoszczędzić 
przy swym warsztacie pracy 

20 kg blachy miedzianej I 15 
kg żelaznet. Inni młodzi ro• 
botnicy tych zakładów posta· 
nowil! wykonać kilka tablic 
rozdzielaczy • prądowych l 
transformatorów. Liczne, masowe ! atrakcyjne 

Imprezy związane z „Dniami 
Morza" odbędą się w tym ro­
ku pod hasłami wzmacniania 
siły gospodarczej i obronnej 
Polski Ludowej na morzu. Bę­
dzie to ogólnonarodowa mani­
festacja woli jeszcze lepszego 
zagospodarowania Ziem Od­
zyskanych na zachodzie i nad 
Bałtykiem rękojmi siły 
państwa i rozwoju narodu 
p11L~kiego. 

~---------------------------- Wybory 

Włókniarze łódzcy walczą o terminowe =.;.=.~~-::~:::EE 
delegatów na Zlot 

Wykonanl·e plano' w produkcy.1· nych ~~:i!~t:ł:~~:~~:~~:lc~: 
ka nauki i pracy społecznej, 

Realizacja Stalinowskiego Planu 
przeobrażenia przyrody 

Realizując Stalino;µiski Plan przeoira.tenia przyrody, prze­
widujący m. in. zakładanie wiatroc)uonnych pasów leś­
nych, chlupi z kołchozu im. Lenina w Ukraińskiej SRR 

przystąpili do sadzenia tasu na swym teTt'T>ie. 
NA ZDJĘCIU: sadzenie m!c dego lasu w kolchozie. 

rot, - CAF 

Sztandary przechodnie i nagrody · 
dla przodujących spółdzielni i POM 

Omówienie uchwały P1ezydium Rządu 

k d ' 61 'l ł 'k' · Andrzeja Keppe, wyróżniające-. Walka '? pełne. wy onan!e za, an I p rocz:a w przemys c w o 1cnn1czym, g~ sit: pilną nauką 1 aklywno-
p~ybi~ra z dnie~ kazdym na .sil~. W szl~chetnym WSf61z.awodnictwie wzrasta wy- ścią w pracy społecznej, Sta­
daJnok poszczegolnych robotmc 1 robotnik6w, zespołow 1 brygad, coraz c:zęstsze nlsława Szumczyka, Wiktora 
stają się radosne meldunki o przedterminowej realizacji zadań produkcyjnych prze- Błaszczyka, Ryszarda Micha­
widzianych planem. Włókniarze łódzcy chcą z honorem wyjść z wielkiej bitwy I laka oraz Godlewską, Chmur­
o Plan. skiego i Włodarskiego, którzy 

O lyluł najlepsz~j prządki 
zespołu i przędzalni 

Rzue-0ne przez załogę zakła­
du „B" ZPB im. Stalina we­
zwanie do współzawodnictwa 
o tytuł najlepszej prządki, ze­
społu i przędzalni, podjęte zo­
stało m. In. przez pracowni­
ków przędzalni średnioprzęd­
nej ZPB im. Marchlewskiego, 
gdzie nowe współzawodnictwo 
pvmyślnie się rozwija. Dowo­
dem tego jest wzrost produk­
cj: w pierwszej dekadzie 
czerwca, która w porównaniu 

" z , majem podniosła się o 2,1 
proc. Najlepsze wyniki osiąga 
trójka przędzalnicza w skła­
d zie: Cecylia Dudek, Lucyna 
Liczbik l Franciszka Majkow­
ska, uzyskując 116,1 proc. ba­
Zi oraz zespól trójkowy z od­
działu przygotowawczego -
G enowefa Zielonka, Maria Ja­
kubczyk, Zenona Rychłowska 
- 130,7 proc. Wśród zespołów 
majsterskich przoduje zespól 
'I<deusza Rzepeckiego - 104 
proc. 

Wykonały plan półroczny 
W przędzalni ZPB Im. Szy­

mańskiego maszyny trzech 
prządek udekorowane są czer­
wonymi proporczykami. Prząd­

-------------I kl te, a mianowicie Helena 
Tybura i Maria Baraniecka jui 
w dniu 7 czerwca zakończyły Przyj~cie 

w ambasadzie RP 
I w Moskwie ' 

MOSKWA (PAP), - Z oka-I 
zji pobytu w stolicy Związku 
Radzieckiego filmowców poi- / 
skich, którzy przybyli na · Fe­
stiwal Filmów Polskich w : 
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11 czeru;ca 19!!12 r. 
w przemvśle bawe!nianym 

plan wykonały: 

ZPB Im. I Dyw. Kościusz-

pnęoz. pnędz. pr10ędz. 
C:!enko- łrednłn· odpad­
pricd n• przędne kow• 

tkal­
nie 

kowskiej 
Piotrkowskie ZPB 

110,4 
112,9 
101,6 
105,1 

115,2 - 102, 7 

ZPB im. Kunickiego 
ZPB im. Armii LudoweJ 

115,3 
105,2 
105,0 

101,1 

~ 

ZPB Im. w. By:~·m~:7elwy k onaly:95.a · 9
95

5 •• 4
1 

'==.:,,_: 

ZPB im. Szymańskiego 97,9 
ZPB im. Stalina 11B" 911,2 
Ozorkowskie ZPB 92,9 

w 

prtędZ. tk• inlt 

ZPW Im. Barlickiego , . 112,0 114,7 
ZPW w Pabianicach 111,7 
ZPW im. A. Struga 104,:l 107,1 

wyróżnili się w realizacji po­
wziętego przez młodzież Tech­
nikum zobowiązania wartości 
68 tys. zł. 

• • • 
190 ZMP-owców I młodzie­

ży niezorganizowanej na ma­
sówce w XII Gimnazjum I Li­
ceum wybrało na Zlot 4 dele­
gatów. 

Ryszard Noest jest nie tylko 

bardzo dobrym uczniem, ale 
pomaga w nauce mniej za· 
awansowanym kolegom, a po· 
za tym wyróżnia się w pracy 
społecznej. ZMP-owcy i mlo· 
dzież niezorganizowana uwa• 
żają, że Ryszard Noest dobrze 
zareprezentuje ich na Zlocie. Z 
XII Gimnazjum i Liceum na 
Zlot pojadą także: Marla La· 
chówna, Stanisław Farian oraz 
Danuta Dolec!ńska. ' 

Zobowiązania młodzieży wiejsk 'ej 
Młodzież Szkoły Podstawo- Instytucie Agronom!ki I Ho• 

wej w gromadzie Strzelce dowli Roślin w Strzelcach. 
pow. Kutno, odpowiadając na 
apel uczniów Szkoły TPD Nr 2 
w Tomaszowie Mazowieckim, 
zobowiązała się: zebrać ·480 kg 
makulatury oraz przepraco­
wać 800 rob.-godzin przy wy­
rywaniu chwastów ze zbóż w 

••• 
Młodzież gromady Węgrzy. 

nowice, w pow. rawskim, po• 
stanowiła do dnia 22 lipca za• 
!ożyć LZS, doprowadzić dó po­
rządku bois'.i:o sportowe. . l 
świetlicę. 

Eliminacje zespołów artystycznych 
„Na Zlot będziemy z sobą 

nieśli młodość i zapał, śpiew 
i pieśni". Taki napis umiesz­
czony został nad sceną w 
Młodzieżowym Domu Kul tu­
ry, gdzie, od wczoraj, 13 bm, 
odbywają !<ię eliminacje łódz­
kkh zespołów artystycznych 
przed ogólnopolskim Zlotem 
młodzieży. 
Właściwe eliminacje poprze­

dziło przemówienie kierow­
nika propagandy Zarządu 
Łódzkiego ZMP tow. Kowal­
czyka. W pierwszym dniu e­
liminacji wystąpiły 22 zespo­
ły artystyczne na ogó lną licz­
bę 46. dopuszczonych w elimi­
nacjach dzielnicowych (eli­
minacje na szczeblu woje­
wódzkim odbędą się w póź­
n ieiszvm terminie). 
Wśród zespołów zdecydo-

wan ie przeważają liczebnie 
zespoły baletowe. Dużo jest 
też zespołów wokalnych (chó­
ry i kwartety), zbyt malo na­
tomiast zespołów orkiestro­
wych i recytatorskich. Z zes­
połów baletowych w !'ierw• 

szym dn~u eliminacji na czo• 
lowe miejsce wysunął się bez­
konkurency jny zespół Zl'll 
im. Harnama. Burzą oklaskó"'1 
nagrodzon o występy baletll 
c!ziecięc e!!n tych Zakładów: 

Z zespołem Zakładów im. 
Harnama ambitnie w;półza­
wodniczy!y zespoły Zakladó>V 
Niskiego Napięcia Nr. 2, I Li­
ceum Pedagogicznego oraz 7.a• 
kładów „Pierwsza R_udzka·• 
Wśród zespołów w'Okalnych 

na wymienienie zas!u~u.ie 
chór Zakładów im. Armii Lu­
dowej oraz chór XII Gimna• 
zjum. Najbardziej orygins;l­
nym występem p ierwszego 
dnia eliminacji była bez wąt­
pienia melodeklamacja „Po· 
kój zwycięży wojnę" w wyko­
naniu zespołu szkoły im. Pe· 
reca. 
Już po pierwszym dniu el!· 

minacH można stwierdzić. żl!I 
młodzieżowe zespoły arty­
styczne naszego miasta Jl 
wielkim zapałem I z dużyi;:n · 
wkładem pracy przygotowują, 
siE: do udziału w Zlocie. 

tv1łodzież Zerania ' I 

WARSZAWA (PAP). - Dą­
tąc do dalszego rozszerzenia 
~r,cjalistycznego współzawod­
nictwa pracy pomiędzy spoi· 
r11;elniami produkcyjnymi i 
pomiędzy państwowymi ośrod­
l:ami maszynowymi oraz do 
upowszechn ienia osią~nięć 
przodujących spółdzielni i 
POM, Prezydium Rządu w 
Dodjętej ostatn io uchwale po­
stanowiło wprowadzić sztan­
dary przechodnie i nagrody 
j~ l<o wyróżniE>.n i a dla przodu­
ją<:ych spóldzielnl I ośrodków 

ZSRR, charge d'affaires am- I 
basady RP w Moskwie - L. I 
Pohoryles wydał przyjęcie, w I 
którym wzięli udział 'minister 
Kinematografii ZSRR - Bul-

nym (w powiatach, liczących 
co najmniej 10 spółdzielni, a 
w wyjątkowych wypadkach 
również i w innych powia· 
tach), które uczestn leząc WP. 
w;pólzawodnlctwie pracy -
IPI minowo wywiązały się 1.e 
wszystkich obowiązków wobec 
pHństwa, osiągnęły plony wyż- szakow, wiceminister spraw 
8Ze od zaplanowanych I po- zagranicznych ZSRR - Pusz­
większyły mienie zespołowe w kin, laureaci Nagród Stalinow­
oparclu o własne fundusze. I skich - Geraslmow, Aleksan-

!':. ZPW w Ozorko~;~ nie wykonaly;92,2 86,8 I,,, 

przed Zlotem 
'.1-j 

, ;---. 1 

Wra_z ze sztandarami przP- drow I Romm, ·wybitna arty­
chodnimi przyznawane będą I stka filmowa L. Orłowa, 
Pt zoduJącym sp6łdi.lelnlom przedstawiciele świata art -

Helena Tybura 

ZPW Im. Gwardii Ludowej 84,3 
, ZPW im. Łukasińskiego 70,7 81,0 

~.· (W niniejszej tabelce zamieszczamy dane o wYkonanlu !. 
planu dziennego przez część zakładów przemysłu ba-i wełnianego i wełnianego) j 

.: : 
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Sztandary przechodnie przy­
znawane będą tym przodują­
cym spółdzielniom produkcyj-

rr.wn!ei nagrody wartości do 5 Y 
tys. zł w formie inwentarza stycznego l naukowego w I realizację, przyp~dających na 
rolniczego lub sprzętu dla ce- Moskwie; a tak:ż.e członkowie nie zadan I połrocza, a 9 
Jów kulturalno-oświatowych. delegacji polskiej. I r~erwca wykonała plan pótro-

c;:ny Stanisława Piesiak. Wszy­ Duclos musi być uwolniony! 

Cała uwaga przygotowaniom 
do Zlotu 

C oraz szersze kręgi zatacza akcja 
współzawodnictw:\, popn.edzaJą.cego 

Zlot l\11od:vch Przodowników - Budowni­
czych Polski Ludowej. 

Na terenie Lodzi tylko w dniach od 10 do 
27 maja br. podjęto ogółem 4.442 zobowią­
zania produkcyjne oraz ponad 1100 zobowią­
zań, dotyczących prac ' społecznych. Ogólna 
wartość tych zobowiązań wynosi około 6 i 
pół miliona ziotych. W tym okresie pow­
itało 131 nowych brygad, trójek tkackich 
oraz trójek I czwórek przędzalniczych. 
Wartość zobowiązań, podjętych przez mło­
dzież województwa łódzkiego, wynosi po­
nad 5 milionów złotych. 

Wielki jest entuzjazm I zapal młodych 
robotników, którzy nblegają się o udział w 
Zlocie, osiągając piękne wyniki w produk­
cji. Trójka tkacka Anny Kozak z zakładu 
„C" ZPB Im. Stalina, wykonując plan w 
117 proc., ulobyla proporczyk współzawod­
nictwa zlotoweg-o. W zakładach tych wiele 
mlodzieży zetempowskiej I niezorganizowa­
nej osiągnęło niespotykane dotychczas re­
kordy produkcyjne. W ZPB Im. PKWN 
ubiega się o udzial w Zlocie 6 n<>wozorga­
nlzowanych trójek przędzalniczych. Bra­
karz z ZPO im. Fornalskiej, Kisiel, zobo­
wiązał się obsługiwać dwie brygady, wzy­
wając w~zyst!clch brakarzy w przemyśle o­
dzieżowym, by poszli za jego przykiadl'm. 
Na wyższych uczelniach i \V szkoła.eh ogól­
nokształcących młodzież realizuje obernle 
swe zobowl11,zania, dotyczące jak najlepsze­
&'O zdawania egzaminów, 

Podobnie na terenie województwa, w za­
kładach pracy, w gromadach, ogromnie 
wzrosła ak tyWMść młodzieży \Y walce o 
wykonanie planów, o podniesienie kultury 
rolnej Itp. W Zaldadach „Boruta" w Zgie­
rzu, rnlodzi robotnicy, którzy wykonali swe 
zobowiązania w 170 proc., obecnie podjęli 
dodatkowe, do których przystąplJI także 
technicy I inżynierowie zakładu. Personel . 
techniczny I starsi robotnicy wydatnie po· 
magają młodzieży w reall-acjl ich zobowią­
zań. W gminie Walowicc, w pow. rawsko -
mazowieckim, młodzież realizuje zobowiąza­
nia naprawy dróg, niesienia pomocy wdo­
wom i rodzinom żolnforzy. 

W ten snosób młodzież Łodzi I woJewódz· 
twa przekuwa w czyn swą wolę wspólu· 
czestniczenia w budownictwie Polski socja· 
listycznej. 

Dotychczasowy przebieg kampaoll zloto­
wej wykazuje Jedna·k szereG' braków, któ­
re powinny być jak najszybciej usunięte. 
Braki te wynikają z niedostatecznego kie­
rownictwa politycznego I pomocy dla orga­
nizacji ZMP-owskich ze strony instancji I 
ogniw partyjnych. Organizacje partyjne 
wraz z or;:anlzac.iaml ZMP-owskimi powin­
ny stale czuwać nad przebiegiem współza­
wodnictwa zlotowego, kierować pracą mło· 
dzieży, wskazywać na błędy, pomagać w 
usuwaniu Ich. W związku z tym naleiy 
większą uwagę zwrócić na pracę komisji 
współzawodnictwa. zlotowego, które pow­
stały Już we wszystkich zakładach. a "V 
skład których wchod7ą przedstawiciele kle-

rownictwa organizacji partyjnej, Zl\f.P, ra­
dy zakladowej I adminlstracjl. 
Poważnym brakiem jest ciągle jeszcze 

niedostateczna Ilość młodzieży, uczestniczą­
cej we współzawodnictwie. W WZPB Im. 1 
Maja np. zaledwie 15 proc. młodzieży U• 
czestnJczy we współzawodnictwie zlotowym, 
a przecież w zakładach tych, od szeregu 
miesięcy nie wykonujących planu, przygo­
towania do Zlotu J>Owinny stanowić po­
ważną dźwignię walki o realizację planów 
produkcyjnych. Podobnie i w Zakładach 
im. IJzierżyósklego zaledwie 112 młodych 
robotników ubiega się o udział w Zlocie. W 
przygotowaniach do Zlotu niedostateczny 
udział biorą dziewczęta. Wciąż j'eszcze zbyt 
mało młodzieży niezorganizowanej uczest­
niczy we współzawodnictwie - trzeba tłu­
maczyć I wyjaśniać w zakładach pracy, w 
gromadach, szkołach, że w Zlocie Młodych 
Przodowników mają prawo wziąć udział 
zarówno ZM,P-owcy Jak i nlezorKanizowa­
ni, że o udziale w Zlocie decydować będą 
wyniki osiągnięte we współzawodnictwie, 
a nie przynależność organizacyjna. 

Wszystkie te niedociągnięcia powinna u­
sunąć zakrojona na szeroką skalę, prowa­
dzona pod kierownictwem organizacji par­
tyjnej, praca masowa z młodzieżą. Niektó-
1·c 01-ganizacJe ZiUP-owskie mają w tej 
dziedzinie pewne oslągnięcla. - w Zakła· 
dach im. Marchlewskiego, dobrze pracuje 
1·adlowęzeł fabryczny, który popularyzuje 
łJsiągnięcia młodych przodowników pracy, 
podaje stale wiadomości z frontu wspólza­
wudniclwa zlotowego. W ZPB Im. Okrzei 
wydawane są błyskawice, Informujące o 
wynikach współzawodnictwa, piętnujące 
nierobów I bumelantów. Odbywają sio; w 
zakładach wieczornice, na kt&rych mło­
dzież przygotowuje się do Zlotu, ucząc się 
piosenek i tańców, wysłuchując pogadanek 
na temat znaczenia Zlotu. Trzeba te osiz:t­
nięcla, te dobre metody pracy masowej u­
powszechnió we wszystkich zakładach. 
Trzeba, aby ye toku kami)anli zlotowej ur­
ganizacje ZMP wzrosły o najlepszych mło­
dych ;obotników, chlop6w I studentów. Na 
terenie dzielnicy' StarumleJskieJ 120 mlo­
dych ludzi wstąpiło w ostatnim czasie do 
organizacji Zl\IP. Nie wolno także zapomi­
nać o tym, że we współzawodnictwie złoto­
wym organizacje ZMP powinny przygofo• 
wać najlepuych przodowników współza­
wodnictwa do wstąpienia w szeregi naszej 
partii. 

Niewiele ju:t dni dzieli nas od rozpoczę­
cia Zlotu Młodych Przodowników - Bu­
duwniezych Polski Ludowej. 1'1atego teł. 
trzeba z każdym, dniem wzmagać wysiłek, 
aby wielka kampania przygotowawcza do 
Zlotu spełniła 1we zadanie, !tby stała się 
ona szkołą wychowania pollłycznego mło­
dzieży, podniosła jej świadomość, wzmogła 
jej udział w realizacji planów gospodar­
czych. Zadaniem organizacji partyjnych I 
związkowych w zakładzie winna być eo­
dzienna 1·eallzacJa hasła: cała uwaga, C'.ała 
troska I pomoc dla organizacji ZMP ·ow­
skich, dla młodzieży biorącej udział we 
współzawodnictwie zlotowym, . 

stkie one biorą udl.iał we 
w~półzawodnictwie o tytuł 
najlepszej prządki. Do końca 
I półrocza Baraniecka wypro­
dukuje dodatkowo 1.440 kg 
przędzy, Piesiak 1.368 kg, a 
Tybura 1.220 kg. 

Lud Paryża ślubuje 
trwać w walce 

aż do zwycifłsłwa 
Sukces komunis~6w 

w wyborach miejskich 
we Francji 

PARYŻ (PAP). - W uzu­
pełniających wyborach samo­
rządowych w Auxi le Chatea.u 
(Pas de Calais) lista komuni­
styczna zdobyła 41 ,8 proc. 
głosów. W patdzierniku ub. 
roku w wyborach samorządo­
wych w tej sainej miejscowo­
ści komuniści uzyskali 29,l 
proc. głosów. 

Zaprzeczenie 

Agencji TASS 
MOSKWA (PAP). - Agen­

cja 1'ASS ogłosiła następują­
ce zaprzeczenie: 

Prasa jap01\ska, powołując 
się na informacje otrzymane 
od deputowanej do parlamen­
tu japońskiego, pani 1'oml 
Kora, która odwiedziła nie­
dawno ZSRR, twierdzi, że we­
dług informacji posi '!,danych 
rzekomo przez Tomi Ktlra, 
Związek Radziecki w wyp.id­
ku zawarcia separatystyczue­
go traktutu pokojowego z Ja­
ponią gotów byłby zwoimć 
182 tysiące japońskich jeń­
ców wojennych, znajdujących 
się jakoby w ZSRR. 

Agencja TASS jest upowa­
żniona do stwierdzenia, że 
tego rodzaju doniesienia są 
całkowicie zmyślone. 

PARYŻ (PAP). - W czwar­
tek wieczorem odbył się w 
Welodromie zimowym potężny 
wlec pod hasłem uwolnienia 
Duclns, Stila · i Innych uwię· 
z onych patriotów. W atmo­
,ferze niezwykłego entuzjaz­
mu dziesiątki tysięcy paryżan 
wysłuchały przemówień Ray­
monda Guyota, Marcela Ca­
china, Andre Marty I Jeanet­
te Veermersch. 

Wiec otworzy! Guyot, który 
oświadczył: Jacques Duclos 
kontynuuje walkę ze swej ce­
ll. Nikt z nas nle zapomniał w 
jakich słowach Jacques Duc­
los piętnował ludu odpowie­
d1ialnych za zamach przeciw­
ko pokojowi i Fral'lcji. Ludzie 
ci obawiali się Duclos na wol­
ności. Dziś drżą , pned nim, 
gdv znajduje się w więzieniu. 

Nastepnie zabrał głos Mar­
cel Cachin. 
Jedyną troską. rzadu Pinay'a 

- powiedział Cachin - !est 
posłuszeństwo wobec rozk~­
zów panów amerykańskich, 
k1órzy od c?.as\J Rmiadier 
dvkhrja be-zczelnie Fr:mcll 
swn wolę. 

Nasza partia - mĄw!! Ca­
chin - w cia!(u swej historii 
nięr i okro1nie doznR>a tP?:o rn­
dzaiu zam'lrhów. Za k'l7.clY!Yl 
rf.7.Pm. podohn iP jak d7.i• l ~1. 
Wymv~l:inn S!l iskl. abv nhalil! 
n ~•• a partie_ wvmvślano nskar-
1.!'nla. sto•nwano i:irożbv I 
"!waltv. dokonvwano aktów 
hezoPwia. r!'wlzlf l ar!'<ztn­
'~Pń. Dn•n~li<mv IP"!o wszvst­
k leo:o, 1P<ln>1<~e. wbrew M7.• 
l"Zerstwom, kłamstwom I przP-

w czasie pobytu pani Tomi 7P snnrfrt 
Kora w ZSRft nie prowadzo-

TURNIEJ SZACHOWY 
W MIĘDZYZDRO.JACH 

no żadnych rozmów ani na 
temat separatystycznego trak­
tatu pokojowego z Japonią , 
ani w sprawie japońskich jeń- W piątej rundzie uzyskano 
ców wojennych. wyniki : P.vtlakowski zremiso-

Rozpowszecbnlane przez \\'al z Balanelem, Plater wY-
prasę i·apońską wiadomości 0 grai z Kuhbarlem, Koch wv­

grał z Bobocevem, Grynfeid tym, że w ZSRR znajdują się . . 
rzekomo 182 tysiące japoń- Pr.ze!(rał z Sz•l"., Szap•el zre-
k . h · „ · h I m · •ował ze Shwą, Bakonyl 

s 1c iencow wo.1ennyc • są 7wvci ę7.vł Mileva. Tarnowski 
jedn~ z wielu pr~b .. wpro"."a- p.ikonał Gawlikowskiego. 
dzema w błąd opmu publicz-
nej Japonii. Jak wiadomo z Wf.ODARCZYK MISTRZY­
opublikowanych oficjalnych NIĄ POLSKI WE FLORECIE 
oświadczeń radzieckich, w GDAJl:ISK (PAP}. - Mlstrzv­
ZSRR pozostato zaledwie 1.487 nla Pols ki we florecie zosta'ła 
j a pońskich iet'tców wojennyd1 Włodarczyk (Stal). Na drugim 
skaianych za popełn ione przez rr,iejscn uplaRowala się So!ta-
nich zbrodnie wojenne. n"wa IBudowlani). 
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śladowaniom, widzimy, ie sze­
regi naszej partii rosną. 

Zebrani na wiecu uchwalili 
tekst pisma do Jacques Duc­
Jos, w którym stwierdzają 
m. In.: 

Lud · Paryża proklamuje uro­
czyście całkowitą solidarno§ć 
z Twoją odważną akcją pa­
triotyczną w obronie świętej 
si;rawy pokoju. Lud Paryża 
przekazuje Ci, dzielnemu żoł­
nierzowi spod Verdun, dziel­
nemu obrońcy interesów mas 
ludowych, organizatorowl 
zbrojnego, narodowego ruchu 
oporu przeciwko barbarzyń­
com hitlerowskim, pionierowi 
socjalizmu i szermierzowi po­
koju - wyrazy swej najgo· 
rętszej sympatii l braterskiej 
przyjaźni. 

Brygada mlodzieżowa Zdzis!awa Szczeciń.skiego, p.-acujqcci 
w wydziale spawalniczo - montażowym Fabryki Samoc·ho­
dów Osobowych na Żeraniu, zobowiqzala się przystqpić do 
przed.zlotowego wsp6lzawodnictwa międzyzakladowego o ty­
tul najlepszej brygady dzielni cy Praga. • Północ i pomóc od­
działowi wykończeniowemu przy wykończeniu 10 samocho· 

dów. 
NA ZDJĘCIU: brygada przy pro.cy. 

CAT - fol- Wdowlfl>ld 

. Masowe protesty we Włoszech 
przeciwko zapowiedzianemu· 

przyjazdowi zbrodniarza z Korei 

Wierny okrytej chwałą pa­
mięci swych bohaterów, któ­
r1y padli w nieprzł!jednanej 
walce podczas zwycięskich 
dni powstania narodowego o 
wyzwolenie ojczyzny, lud Pa­
ryża ponawia swe ślubowanie 
w·1mocnienia jedności wszyst­
kich swych sił żywotnych w 
walce aż do zwycięstwa o nie­
podległość narodową, socja­
lizm i pokój. 

RZYM (PAP). - W związ­
ku z zapowiedzianym przyby· 
ciem do Włoch oprawcy na­
rodu koreańskiego, generała 
Ridgwaya, w całym kraju od­
bywają się zcbrnnia proteota­
cyjne bojowników o pokój. 
W Rzymie na konfe1·encji 
prowincjonalnej bojowników 
o pokój, wygłosił przemówie­
nie członek Swiatowej Rady 
Pokoju - Serent 

Sereni wskazał na kata stro-
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i,. POD HASŁEM ZLOTU MŁODYCH PRZODOWNIKÓW E_'. 

i I ~WIĘTA KULTURY FIZYCZNEJ : 
! i l W NIEDZIELĘ, DNIA 1 5 BM. E 

i NA LUBLINKU i 
i i i odbędzie się : 

i WIELKI FESTYN SPORTOWY i 

, __ :i;: POCZĄTEK IMPREZ O GODZINIE 10i i .. ····'. 
NA PROGRAM ZŁOŻĄ SIĘ: 

występy nailepnych zespołów i świetlicowych, wyznMzonych i i na Zlot, 

j wielki ogólnopolski wyścig 
! motocyklowy i Z6bawa ludowe. 
E 
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! 
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Dojazd zapewniony autobusami od przystanku 

tramwajowego już od godziny 9 rnno 

Bile'ty wstępu w cenie 1 zł sprzed11j4 zakłady pracy, 
placówki „Orbisu", PTTK przy ul. Piotrkowskiej 70, ORZZ, 
Miej.ki Otrodak Informacyjny ul. Piotrkowska 1 04 i ZMP. 

1. 
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falne skutki polityki atlan­
tyckiej rządu włoskiego, któ· 
ry zezwala na użycie wojsk 
narodowych, jako narzędzia 
obcych interesów oraz na 
okupowanie Włoch przez ob· 
ce wojska. 

Uczestnicy konferenC'jl U• 

chwalili jednomyślnie rezolu• 
cję, podkreślającą koniecz• 
ność zwołania do Rzymu świa• 
towej konlerencji rozbroje· 
niowej. 

Chlcpi woj. ł6dzkieto 
zwiedzą przoduj~ce 

spółdzielnie produkcyjne 
•w Bydgoskim 

• Dnia 13 bm., w godzinach 
wieczornych, wy jechatt do 
wojewóditwa bydgoskiego 
blisko 450-osobowa wycieczka 
chłopów z województwa lódz. 
kiego, zorganizowana przez 
Wojewódzki Zarząd Związku 
Samopom:icy Chłopskiej . WY• 
cieczka ta zwiedzi w wój, byd­
goskim kilka spółdzielni pro­
dukcyjnych i zakładów prze­
mysłowych. 

Sz~reg tamtejszych spół­
dzielni istnieje od kilku lat, 
mają one za sobą powaina 
osiągnięcia gospodarcze i or. 
ganizacyjne. Chłopi woje­
wództwa łódzkiego będą miPli 
możność zapoznać si ę z J!Ospo­
darką przodujących spóldz'elni 
produkcyjnych, skorzystać & 
doświadczeń uzyskanych w 
zespołowej gospodaree. 
· W wycieczce tej biorą udział 
chłopi z 9 powiatów woje­
wództwa łódzkiego .. 

• 
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Imperialiści nie chcą dopuścić 
do powzi~cia uchwały 

Rozszerzeni• 
Wymiany handlowej 

Nowy dowó<ł "ojCo\vskich'' 
uczuć papieża do 11ol~ki 

o redulicji sił zbrojnych 
i zakazie broni atomowej 

I • I ł • ezy w 1n eres1e 
wszystkich narodów 

NOWY JORK (PAP). W o­
statnich dniach Rada Społec~-

no ~ Gbspoducn ONZ dysku~ 
towe!a nad ilprawóztlanlem 
Europejskiej Komisji Gospo­
ddrCZf'j o sytuacji j(ospodar­
czej w Europie w 11151 r. 

Przemówienie delegdła ZSRR 
w Komisji Rozbrojeniowej 

/ NOWY JORK (PAP). Jak jtiz donosiliśmy, tia posle­
ilzeniu Komisji Rbzorojeniowej ONZ w dniu 10 czerwca, 
przedstawiciel ZSRR J, Malik zajął stanowi§ko wobec 
propozycji trzech mocarstw zachodni ch w sprawie usta­
lenia tzw. „maksymalnego poziomu" liczebności sił 
zbrojnyćh ZSRR, Stl!h6w Zjedndczortych, Anglii i Fran­
cji. 
Analiza tej propozycji 

l!twierdził m. In. deJega t ra­
dzleckl wykazuje, że wspom­
n'ane trEy mocarstwa ~achod­
nie w dalszym ciągu usllują 
ocierwać sztucznie sprawę sił 
zbrojnych od ptoblemli reduk­
cji zbro)eń I zakazu broni a­
tomowej. Usihlją one nadal 
ograniczy(: całą sptawę do dy­
liklisj! ·nad ptopozycją artlery­
kc;.ńską w kwestii zbierania 
informacji o zbrojerliach i si~ 
łach zbrojnych, uzupełniając 
to obecnie propozycją o usta­
leniu maksymalnego poziomu 
liczebności sił zbrojnych. 
. Jest rzeczą powszechnie 
znaną - mówił dalej Malik -
te militaryści amerykańscy 
l:czą na szerokie zastosowanie 
broni masowej zagłady ludzi 
- . atomowej, bakteriologicz­
nej, chemicznej i innej - oraz 
na wykorzystanie w tym ce­
lu lotnictwa wojskowego i 
marynarki wojertrtej w· cha­
rakterze „głównej siły sztur­
mowej". Zdah\em kól rządzą­
cych USA, do prowadzenia a­
gTesywhej wojhy przy użyciu 
takich środkow agresji po~ 
trzebne są stoslihkowo hie­
w1elkie liczebnie siły zbrojne: 

nym stopniu, marynarki wo­
jennej i lotnictwa wojskowe­
go. Plan trzech mocarstw w 
stosunku do Ahglii w gruncie 
rzeczy zmierza również do te­
gl>, aby utrzymać I llsanktjo­
nować jej tozdęle siły zbroj­
ne - przede wszyśtkłm lotni~ 
cze i morskie. Autorzy planu 
Jtt:zą widocznie na to, by tzw. 
„ograniczenie" ogólnej liczeb­
ności sił zbrojnych przepro­
wadzić kosztem jakichś dru­
gorzędnych jednostek, bez 
uszczerbku dla sił lotniczych 
i morskich. 

Co do USA - to, Jak wia­
domo - najbard2'Jiej charak­
lerystyczną cechą wyścigu 
zbrojeń prowadzonego \;>rzez 
rząd USA jest ogromne zwięk­
szanie liczebności lotniczych i 
morskich sil żbrojnych. Te 
dwa rodzaje - wojsk ju:i: od 
dawna traktowane są przl!z 
kola rządzące USA jako pOd­
stawowa „siła szturmowa", 
tj. podstawowa siła agresyw~ 
ha, i wobec tego poświęca się 
im szeżególną uwagę. 

; 

na 

Rośnie fal a proteslów 
przeciwko zamachowi 

prawa robotników francuskich 

Podczas dyskusji nad spta• · 
wozdanieni, . przedstawiciele 
Francji, Belgi!, Szwecji i Wiel­
kiej brytanil wykazali znacz­
ne zdinteresowanie lnożliwoś­
ciami rozszerzenia wymiany 
handlowej z Eut·opą Wschod­
nią iak również tialszymi pia­
nami Europejskiej Komisji 
Gospodarczej. 

BERN (PAP), W Zurychu 
odbył się wiec protestacyjńy 
przeciwko aresztowaniu Jac­
ques Duclos i innym repre­
sjom polit:yjnym we Francji, 
Uchwalllno rl!zohtcję, itwler­
dt!ijącą, ie faszystowski!! po­
czynania rząd u francuskiego 
pozostają w ścisłym !wiązku z 
zawarciem wojennego „układu 
ogólnego" z ~iemcanti ZA­
chodnimi. 

• • • 
BERLIN (PAP). W Imieniu 

Komitetu Politycznego CDU, 
pierwszy przewodniczący tego 
stronnictwa i wicepremier 
NRD Otto Nuschke przesiał 

do honorowego przewodniczą­
t:ego MRP SldaUlt d~J;leszę, do­
magającą się niezwłocznego 

uwolnienia Jacques Duclos. 

• • • 
TEL AVIV (PAP). Jak do­

no·si dziennik „Kol Haam", 
kongres robotników arabskich 
w Izraelu przekazał do rządu 
francuskiego telegraficzny pro­
test przeciwko aresztowaniu 
Jacques Duclos I Innym zama­
chom na prawa robotników 
franeuskich. 

• • • 

U policyjnej we Francji oraz 
ządaj~ hiezwlbcżnego uwofrtłe­
rtia Jaccttles buc1os, Andre 
Stila l innych patriotów fran­
cusklth. 

Dalsze obrady 
Biura Komitetu 

Wykonawczego i FZZ 

belegllt ZSRR Arkl!diew 
pt;dkreśllł, że kraje t>bbżu po­
koju - wierne polityce u­
trwalania pokoju I przyjaz­
nych iitosunków ze wszystkl­
ml narodami, dijżą do znale­
zienia wszellłich mo±l,iwości 

W czwartek obrady Bi~ra poprawy bytu ludności na ca­
Komitetu Wykonawczego lym świecie, bez względu na 
i:>FZZ były nadal posWięcone różhlce gospodarczych i spo­
dyskusji natl. referatem sekre- łecznych systemów, panują­
tarza SFZZ L. Grass!. 

Delegat Holandii Brandsert, cych w poszczególnych kra-
wniósł szereg propozycji ma- j:tch. 
j4cych na celu usprawnienie Przedstawiciel Polski, mln. 
pracy międzynarodowych zrze- Henryk Birecki stwierdził; że 
ben związkowyl!łi. komisja. nie wywiązał.a się z 

N!lstępl1ie głos zabierali: se- tak zaslldnlczeł(o zafiania, ja­
kretarz generalny Mlędzyna- kim było rozszetzehie stosUn­
rodowego Zrzeszenia Związ- ków gospodarczych tnlędzy 
ków Zawodowych Marynarzy krajami zachodniej i wschod­
i Dokerów - Fressinet, za-
Iłtępca sekretarza: gehetillnego niej Europy. 
Międzynarodowego Zrześzenili Delegat Polski wskazał 
Związków Pracowników Tran- Wreszcie, że USA Jednostron­
sportu Lądowego i Powietrz- rlie terwaly traktaty hllndlt>­
ne~o -. Gu~ot, prz~dstawlciP.l I we ze Związkiem Radzieckim 
Chm, Lm Nm i !nm. i krajami demokracjl ludowej. 
Dyskusję podsumował L. KtaJ1.. d emokracji ludowej -

Le~y przed nami broszura 
Józefa Sikory pt. „Biskup 
Ca_ri Maria Splett"_1- jeszcze 
jeden przyczynek !10 bogatej 
kolekcji antypolskich aktów 
p~pie~twa! bę_d!J.c:,:c~ w~r~em 
ncezm1enn e wrogie) narodowi 
pc,Jskiert:tu polityki Watykanu. 
Autor zamieści! szereg doku­
mentów, stanowiących niezbi­
t~ potwierdzenie tel bezspor­
nej prawdy, kłóta dla ogrom­
nej większości .społeczeństwa 
pol~klego przestała już być 
rewelacją. 

Jak wynika z opublikowa­
nyth przez Sikorę dokUmeh­
tl>w, Watykan nie przyjął tlo · 
wi,.adombści taktu t:iotępienia 
przez cały naród polski, w tej 
liczbie i wierzących katołi­
kc'w, zbrodniczej dzlallllności 
Spletta i nie może pogodzić 
się z faktem, :!:e ów szowini­
sta rtiemieckl w sutannie prze­
siał być bezpowrotnie bisku­
pem polskiego Gdańska. Oto 
z oficjalnego wydawnictwa !n­
torm,aeyjnego Watykanu (An­
irnerlo Pohtlflclo per !'anno 
11151) 6owladujemy się, że dla 
Watykanu Splett jest nacbl 
biskupem gdańskim i tylko 
słowo „impedito" zamieszczone 
dyskretnie w nawiasie suge­
rhje, iz w ui:zędbw!inlu bisku­
pa n0stapila przeszkoda. For­
ma, w jakiej powyższa infor­
macja została podana, wyraż:i 
przejrzyście błogą nadzieję 
p!ipieża. ie owa przeszkoda 
jest jedynie... czasowej natu­
ry. (tlodiljmy na marginesie, 
t.e na str. 133 wspomnianego 
wvdam łctwa Wrocław został 
wiaczony w granice Niemiec). 
Całość ~tanowi nies!ychartą 
prowokację, zniewagę patrio­
tycznych uczuć nModu pol ­
~kier,o, Jes~eze jeden doku­
ment, świadczący o oddaniu 
t>rzez Watykan po~lad:me~o 
przezeń Jeszcze wśród części 
wlerzljcych autorytetu na 
służbę odradza.\ące110 się hit­
lE'ryzmu I jego atlantyckich 
mn<'odawców. 

Przypomnijmy sobie sprawę 
Spletla. 

Watykan mlarlował Spletta 
b•skl.lpem gdańskim w marcl.I 
1930 r. Była to jedna z tych 
niezllczohych przyslug1 jakle 
oddawal hitlerowcom „wielki 
Przyjaciel Polski", p,oprzednik 
nierhhiej „wiellćiego' obechegb 
„przyjatlelll", papież Plus XI. 

Norhlnacja Spletla była 
wstępem do całkowitej hitle­
ryzacji kośc!ola katolickiego 
w Gdal'lsku. Nowy biskup, od 
lat znany na terenie „Wolhe­
l!e> Miasta" hitlerowiec i pbla-. 
kożerca, nie za wiódł nadziel 
swoich hitlerowskich protek­
tt.rów. 'Rozpbczyna z miejscli 
nagortkę na Pol2ków. „Tu jes! 
Rzesza Ntemiecka. tu nie ma 
miejsca dla Polaków" - oto 
jakim językiem przemawia 
już w parę dni po objęciu bi­
skupstwa. 

Od pierwszych dnl września 
s:vpią się rozporządzenia ; okól­
niki, listy I orędzia biskupie: 
I tak np. 6 września 1939 r. 
zakar:uje nabożeństw w Języ­
ku polskim, 17 maja 1940 r. 
nakazuje w ciągu 3 dni usu• 
nąć wszelkie polskie napisy l 
polsk ie obrazy z kościołów . 
Rozporządzenie to dDtyc~y 

również i nagrobków! 25 m0 1a 
tegoż roku zabrania spowleFlzl 
w języku polskim l mniej 
wh:cC'j w tym samym clo:Mle 
polec::t z11stąpłć pblskl<> modii­
tewnlkl hłemieckiml. W m;v~l 
jego to nakazu podwładny mu 
inny h itlerowiec w ~utannie, 
ks. Kopp, poleca !pec1alnym 
ckólnlklem niszczenie obratów 
,.Schwartze Muttetgotteft von 
'J'schenstochau", czyli M~tki 
Boskiej C'zęstochowsklej . Kb­
ronR tych wszystkich Mrz11-
dzeń jPst wydany prze7. Splet­
ta nakaz grzebaniR Polaków 
osobno, na specjalnie wydzle­
lonvm teren ie crnP.ntarn;v1n. 

„D7.ialalność" Spletta na po-
111 relig!jnvm i kulturalnym 
sl anowl tylko wycinek je«o 
d·,iałalnó~ct. S7.c>0 !lólnie bli­
sko wsnó'lpracuie Splett z G'!­
stapo. P1»ekawle mu m. In. li­
~tv th>11ń~h błskUp6w P11lak6w, 
Nowowiejskiego i Wetmań-

skiego, co staje się powodem 
ich ' śmierci w hitlerowskfeJ 
kaźni. Za jego rządów Gesta­
po wymordowało 450 księży w 
diecezji chełmińskiej. 
Wieść o skazaniu Spletta na 

osłem lat, jakże zasłużonego 
więzienia , przyjęło cale społe­
C7<>ństwo polskie z pełnym u­
znaniem. Pochłonięty pokojo­
wym budownictwem n!!ród za­
pomnlll! szybko o haniebrlej 
gprawle hitlerowskiego blskU­
pa-zbrodniarza. Był jedrla k: 
ktoś, kto bolał gorąco nad 
wytokiem. Tyrrl kitnś był sta­
ry przy_iaciel i zwierzchnik 
neJw\rżśr;y Śpletta - papiei: 
P ius XII. 

Z opubllkMvanych przez Si­
korę fotokopi i zapoznajerfly 
się z autografami listów Piu­
sa XII do Spletta. W lls tat:h 
tyeh. pap!~ż nazywa Spletta 
swoim czc11iodnym bratem, oh­
sypu.le bło!losławieństwarlll, 
w:vraża uznanie za owocną 
dŻłałalnośt, dale nlezllcr.one 
tłowodv przywiąianla i przjr­
jaźnl. W zestawien iu z innymi, 
tarn!eszC?:on:vmi w broszurze 
listami, któt:vch .11ubr".1'1 J<><t 
Splett, listami hP.łnvm i nlen11-
wi~d do n~rMu polskłPłlo. li• 
~tam1. które l'!lory filrnw~1y 

zbtodnle I n"wolvwałv do 
rbrnrlni - sen+vm~ntv paple7'l 
Mblerdją szczególnej wyrno­
Wi. 

I • • 

Watyital\~ka pmwokAcJa w 
1wią1.kli z oRobą Splettn uk11-
zuJe raz Jes?lcze w niP~wykle 
c.strym świetle '"sl\!lnk~e rY­
~Y Po1itvkl Wa•vk11n11. ~lep~'11'\ 
byłby ten. kto by „,„ dostr7.Mł 
w perfidrwch !nformllclach 
Annuarlo Pontlficin Juclzertla 
n>1 :maną nutę „7.11rilck zur 
Eelm!lt". Ze wśzy~t,kich m I 
na w§zystkie soosoby usiłuje 
Watykan w z!lodnyM chórze z 
PmPrykańsklm i noMe<.(aczatnl 
wo1ennvml ro?.oalać w narn­
dzie niemłeckim s7.owln!ztn, 
budzi~ nastroje odwetowe. 

LUDWIK GÓRA 

Tymczasem propozycja trzech 
mocarstw pornłj'a milczeniem 
$prawę redukcj zbrojeń I za­
kazu broni atbtnowej, Jak 
również sprawę zakazu brbnl 
bakteriblogiczhej. 

J . Malik podkreślił następ­
ille, te propozycje trzl!ch mo­
l:arstw z!lcHodnleh nie prze~ 
widti.1ą również w ~uncłe 
neczy redukt:jl sił zbrojnych. 
Proponowany pr3ez nie „po­
z' om llctebhóścl sił zbrojnych" 
poszc?.egćlrtych i:iaństw usta­
lony został w sposób dowolny, 
wzięty niejako z pdw!etrza, 
bez uwzględnienia liczby lud­
ności, obszaru oraz Innych 
kt yterióvl1 któfyth tttatzenlti 
nie mógą tapneczyć nawet 
sami autorzy propor.ycjl. 

Lotnictwo USA nie\.!stahnie 
wzrasta. W 1951 r. liczl!bhOść 
persont?lu Sił lotniczych USA 
wzrosła do 788.361 ludzi, obe­
cnie zaś według oficjalnego 
oświadczenia Trumana z dnia 
7 czerwca 1952 r. sięga milio­
na osób. Wraz z rezerwą, li• 
czebność lotniczych sił tbroj­
nych USA wynosi przeszło 
1.260.000 ludzi. · 
Siły morskie USA w okre­

sie od 1950 r. do ·stycznia 1952 
roku zwiększyły się z 457.700 
Judzi do 1.010.000 ludżi, włą­
czając w to piechotę morską, 

BUKARESZT (PAP). z ca­
łej Rumunii napływę.ją donie­
sienia o wiecach, na których 
rumuńskie masy pracujące 
protestują przeciwko lamowo.a 

G~;:~~sja wykazała ~ stwl.er- oświadczył Birecki w zakoń­
dzil Grass! - jak doniosłe t:zenlu - a zw!Astczll Polska, 
znaczenie ma działalność zrze- liotowe są ziiwue do zwlększe­
szefl międzynarodowych w ńla wymiany z krajami Euro­
walce o polepszenie warunk6,v py zachodniej i zamorskimi, 
bytu mas preeujących, walce 
o pokój i swobody demokra- do nłiwtązahda ncmrlilł1lyeh 
tyczne. stostinków gdspodai'czych. 

Przeciw „układowi ogolhei'ń u~1 

Min. Benediklow 
przyJ4ł dłlegacj' 
chlop6w polskich 

Korzystne warunki 
kon traktacji rzepaku 

i innych roślin oleistych 

W dalszym t:lagU swegD 
p rzemówiehia J. Malik przy­
triczył dane, dotyczące Uczeb­
ności sił zbrojnych mocarstw 
z<ichodnlch. 

Tak więc llczebnoM !li 
:r.brojnycłJ Francji, według o­
f icjalnych deklaracji ministra 
Plevena, przewyższy(: ma jui 
w bieżącym roku 800 tysięcy 
ludzi, Trzy mocarstwa nie 
proponują bynajmniej tredu­
kuwania tych rozdętych sil 
zbrojnych Francji, lecz przę­
clwnie, proponują llstlllen!e 
„maksymalnego poziomu'' sil 
zbrojnych dla Francji w Wy­
sGkoścl właśnie 800 tysięcy 
żołnierzy I oficerów. 

Co się tyczy Anglii , której 
siły zbrojne wynoszą ob~nie, 
według oficjalnych dartych, 
!!58 tysięcy ludzi, !i w ciągu 
b !eżącego roku mają prze­
kroczyć milion ludz.i, to pro­
pozycja trzech mocarstw 
p rzewiduje dla Angl~ „maksy• 
malny poziom" sił zbt bjrtycl1 
w wysokości .800 tysięcy żoł­
n:erzy i oficerów. Należy jed­
nak zaznaczyć, że wzrost li­
czebności sił zbrojnych Anglii 
dotyczył l dotyczy w ·znacz-

Na ma.rt{inesie 

Zdobycze ttchniki 
J11k podaje prasa amery­

kańska, przy tłumieniu „ za­
mieszek" w obozach śmier­
ci na wyspie Kozedo zasto­
sowano „z powodzeriletn" 
nową zdobycz techni ki wo­
jennej, w pdstad tzw. 
riota-gun, czyli katablnu o 
szerokiej lufie; nabijan ego 
nie zwyklymi kulami, lecz 
odlamkami żelaza. Ten 
wynalazek amerykańskich 
konstruktorów daje, podob­
no, „doskonali? rezultaty" 
w wal kach ulicznych, przy 
rozpędzaniu demonstracji, 
w obozach jeiiców itp„ po­
niewal! jednym wY,strzdt@m 
można zranić tub zabić 
wiele osób na rat . 

Angielska nazwa „rlots­
gun" sama przee Irlę tłu­
maczy cel i • przeznaczeni e 
tej „nowoczesnej" broni. 
bardzo podobnei do atcli a­
lcznego garlacza. „Riot" -
to zna.czy: bunt, pow~tb.n!e, 
zaś „!jun" - to po ltttgiet­
sku - kałabln. Zatem w 
sumie: karabin przeciwko 
powstańcom, bimto'Wni­
kom. W ltrcdarh t>kupo'll!d­
n!Jch pr~ez Amer1)kntiów, 
buntowników jest , jak w ia­
domo, coraz więce i . Nic 
w!ęc dziw n ego, ze „speciti­
!ifr i", pozostający nil usld -
gnch Pentagonu, musieli 
pomyśleć o sknnsttuowaniil 
takiego ~mierciono~new, 
(dla bezbronnych) super­
garlacza. 

Osiągnięcia ł zdobycze 
techniki amer'llkań~k!ej są, 
zaiste, wprost „Imponują­
ce". Cala rze cz jednak w 
tym, że odznaezajq się nle­
zwy k lq. jednostaJnnRcią : 
niosą ludzi om z ~equly -
śmierć i zniszczenie. 

B. D. 

tj. zwiększyły się przeszło MOSKWA CPAPJ. - Mini- WARSZAWA (PAP).""- P re -
dwukrotnie. ster Rolhlctwa ZSRR Iwan zytl!um Rr:ądu ustaliło plan 

Wszystko to świadczy 0 tym Behediktow t:irzyJął delegacj~ i zasady kOrttraktat:Ji tzepll-
- podkreślił Malik - ze' pro- chłopów polskich, która udała ków i lhnych rośiln ol@istyth 
pozycja trzech mocarstw o się do Związki.I Radz.!eckiego na t>kreś jesieni 1952 r. i 
„maksymalnym poziomie" sił na zaproszenie Ministentwa wiosny 1953 r. Zasady koli-
zbrojnycb zmierza nie do re- Rolnictwa ZSRR. traktacji są korzvstne dla 
dukcji, lecz _do !egalizacji mHI- Producentów. 
miernie rozdętych sil zbroj- Na przyjęciu obecni byli, Rolnicy, kbtitraktuJący rz!!-
nych I !:brojeń USA, Anglii i przedstawiciele Ministerstwa paki i inne rośliny oleistf!, 
Francji; a przede wszystkim Rolnictwa ZSRR oraz przed- Jak: rącznik, słonecznik, 
~u lbtniczy.eh J moraklt:h, Te stawiciele kołchozó\v: · Min i- lnianka, rzot!klew olei.sla, 
trzy m.ocarstwa cht:ą faktycz- ster Bened\któw iioerdect.n\e \tt()\tós?. pachnotlta, kapusta 
nle uniknąć redukcji swoich 'Powitał delegację chłopów ab!syń.skd ·i dyrtia ble~sta zo-
i-ozdętych sił zbrojnych. polskich I zaznajomił gosci staną zaopatrzeni w hawozy 

Z kolei delegat radziecki l>dlsklch t rozwojem rolnic- •złuczne i doborowe n<1Sioh~. 
zwrócił uwagę na fa:kt, że po twa socjalistycznego \v ZSRR, Zakontraktowańe i obsiani! 
zakończeniu drugiej wojny z pracami przeprowadzanymi rzepakami 1 roślinami oleistY-
~wlatowej Stany Zjednoczone bad przeobrażeniem przyrody. mi obszary wylączone będą 
wkroczyły na drogę sgerokłej Obecny na przyjęciu przewo~ v. powierzchni, przyjmowanej 
ekspansji militarnej, wysyła- dniczący kołchozu Im. Chrusz- dla us.talenia obowiązkowej 
jąc swe siły zbrojne na bbhe t:zowa w obwodzie rostow- sorzedażv zboża w r. 1953. Po-
ouszary, na odległośt': wielu &-kim - Sergiusz Rotko oraz nadto plony roślin oleistych, 
tysięcy kilometrów od gratiic wybitny kombajner radziecki, dostarczone w ilości powyżej 
USA, a to w !mil: jawnie im• Bohater Pracy Socjallstycz0 rrtinlmalllych dO<Staw z i ha, 
perlalistycznych, agresywnych I nej - Konstanty Boryń wy- określonych w warunkach u-
celów w stosunku do innych razili pragnienie tJrzekazania mowy, będą zaliczane na pb-
puńst~ i narodów. Plan trzet:h W Niemczech Zachodnich % każdym dniem narasta fala protestów przeciwko podpisa,. §wego doświadczenia polskim czet obowiązkowych dostaw 
mocarstw nie przewiduje Uk- nlu ,1ukladu ogólnego", który iankcjonu;e. woienne priystotbwania lmperiaHstóuJ nmery• towarzyszom. zbóż. w stosunku : 100 kit p1ti-
w!dacji baz wojskowych na kańśkich i odwl!tbwców niemll!ckich. Kierownik delegacjl chlo- nu roślin oleistych za 200 kg 
teryloriach obcych. NA ZDJĘCIU: Napis na murze we FrankfUrcle nad Mnnem. ,-,UuJana ... Bonn cht» .to!nłli- 6 I k' h J' ' O b i k · d t b" Dane te _ podkreślił Malik " " " p w po s 1c oze, 7ga- o ow ąz oweJ os awy z oz. 
~ świadczą !> tym, z ktdfej · rzv. Bro1\cle się!'' · Michalski serdecmie podzię- Po Jjodplsahiu umowY na u-
strony zagrożony jest pokój. Fot. - CAF kował za braterskie przyję- orawe rzepaków i rzepików 
Kończąc, Malik złożył w I ::;;:::;:~:;;:::;;::::;:;::=~=~=;::;::;::::;====;::;::~~w=~:!::;;;:;:~;:::;::~====~c~1e:._...,.., ___ ..... __. __ ...,_:_P~l~a~n~ta:t~o~r~o~t:rz~y~m=a~b:e~z~p~roc~~~n~-~l1 

imleniu delegacji zsnn nastę- l• 
pujące oświadczenie: 

- Jak Wiadomo - propozy­
cje radzieckie przew idują zre­
dukowanie przez pięć wielkich 
mocarstw ich zbrojeń i s ił 
zbrojnych o jedną trzecią. Je­
żeli rządy trzech mocarstw 
btotnie zamierzają zreduko­
wać swe siły zbrojne i zbro­
jenia choćby o jedną trzecią, 
i jeżeli zgodzą się orte powziąć 
konkretną decyzję w tej spra­
wie równocześnie z decyzją o 
zakazie broni atomowej i o 
u~.tanowienii.l kontroli rtad 
przestrzegan iem tak.lego za­
kazu - delegacja radziecka 
flle przewiduje trudności n3 
di odze do osiągnięcia porolm­
hlienia w sprawie kói1kret­
nych wskaźników takiej ł'E!­
clt:kcjl zbroj eń i sił zbrojnych. 

Narada 
aktywu gospodaretegb 
zakładów młynarskich 

· okr~gu łódzkiego 
W Łodzi odbyła się narada 

aktywu , gospodarczego prze­
mysłu młynarskiego okręgu 
łódzkiego, na której dokona­
no ana li zy wyników gospodar­
ki młynów za rok 1961 i I 
kwartał 1952 r. oraz przenie­
siono wytyczne uchwały kra­
jowej narady aktywu gospo• 
darczego przemysłu rnlynar• 
ski ego. 

Jak wynika z referatu, plan 
produkcyjny za 1951 r . okręg 
łódzki wy konał w 106.8 prtJc. 
Okres ten zaznaczy! si ę dużym 
toz\vojem ruchu rllt!jongliza­
torskiego, szczególn ie \V ze­
spole młynów w Kutnie I w 
Pabianicach. W 1 k\vartale br. 
zgłoszono już 13 pomysł6w ra­
cjonalizatorskich. 

Na naradzie wytyczonb 
wskazania, które pozwolą u­
trzymać zakładom rn!yharskim 
okręgu łódzkiego pierwsze 
miejsce w kraju, uzyskane w 
19!11 r . Postanowiono podnie~ć 
j akość produkcji, w t)elhi WY­
korż.vstać surowiec, "bni ll vć 
kosztv produkcji , spopulary­
zować racjonalizatorstwo I 
wci'ągnąć do wspó!zawodnir.­
twa jak naiwi ększą liczbę pra­
~wnlków młynarskich. 

Opisując ~ceny podplsańia w Bonn 
wt>jehnego „układu o!tólńego" i w 
Paryżu układu w sprawie tzw. ar­
mii europejskiej, ~zwajcarskie cza­
sopismo „Tat" przyrównuj!! uczest­
ników podpisywania układów do 
postaci „sonaty tleni ów", mistycz­
nego dramatu Striticiberga. „Nikt nie 
Wierzy- pisze „Tat"- że ludzie ci 
reptez!!nlu]ą swoje kraje. swoje na­
tody. Minlsttowie w uroczystych 
strojach wracają do siebie I w zwier­
ciadle swoich . narodów kontempluj& 
swoje pobladłe oblicza, Będą mówić 
swoim przyjaciołom o początku no­
wej ery, ich ga7fity będą mówi(: o hl­
st<Jrycznym wydarz.eniu, a w§zyscy 
onl razem mówić będą o nbweJ Eu­
ropie„. Nie pierwsi. Byli · już tacy, 
co tnówili b nowej EUrbpie ... ". 

Acheson I jego kompani nie pierw­
si mówią o nowej Europie. Mówił o 
niej już niejaki Hitler. Odżywają­
ca prte~zło§ć1 której gł os tak lłjem­
f1ie wpływa tia cerę ministrów spraw 
zagranicmych USA, W. Brytanii i 
l 'rahcjl 1 to wspomnienia l:vch lat 
fl~e tal< b<l rtUo f>dleglych, gdy ku­
rliali się z rotlzącym się hitleryz­
mem I pchali mu broń do ręki, to 
wśpbtnnienifl ~ego. co wynikło z o• 
wego kumania się. 

:BLYSltAWIC~NA t TRWAŁA 

Zachodnich przeciw „układowi o­
gólnemu". 

FRANCUSKI VAN DER LUBBE 
NIE POMDGŁ 

We Francji walka przeciwko bonn­
skiemu spiskowi podplllaczy światli 
łączy się bezpośredn!ó z walką o u­
wolnienie z więdenia Jacctl.Les i:luc­
los i Antlre Stila, r walką przeciw­
ko taszyzrtibwL z Walką o chleb. 

Jacctues Ducltis w śwolm pięknym 
liście z celi wiezll!hnej. opubliltowa­
nym Ila łamach „Humanlte", zbi­
j ilj ąc prowokacyjne ,.oskar7.enle" 
władz francuskich , pisał: „Jest łat­
wiejszą rzeczą znaleźl! żanda rmów, 
aby nas aresztować I sędziów, aby 
nas sbzać, niż ar!llimenty, aby nam 
odpowiedzie~". Takim . argumen -
t ern" w rękach francuskich fasży -
stów miała być zak rofoha na \Viel­
ką skalę prowokacia w Tulonie. 

PoMr Rt!i<!hstagu podnieca wy­
ob raźnię faszystów wazelklE!j maś­
ci. Goebbelsowska prowokacja bar­
d zq przypadła im do gustu i wszys­
cy chcieliby We własnym zakresie 
pójść jego śladami. Wprawdzie zna­
leźli swego prowokatora, jak ongiś 
Gbebbels przed spalehlem Reichsta­
gu van der Lubtłego w osobie nie­
jilRlet\o pułk. Mentha, ale ku ich 

„Tat" stwierdza, że panowie ! wLel!Uelhu zmartwieniu rychło sta-
Bonn i z Paryża nie reptezerttują ło ślę gllJśne, żi! pik. Mentha, ktÓ-
swych narodów. Mogli się przekb- remu ocHtlczo przypisywano w ca łej 
nać o tym I to natychmiastowb I w prasie reakcyjnej otiJz w kolach o-

jak „Le Monde". ;,Nowy Wehrmacht 
zagraża Francji - pisze „te Monde", 
- rtowy Wehrmacht jest tworzony 
przy pomocy dawnych kadr-hitletdw­
skich". Tak wi~c. Amerykanie ko­
rzystają w Azji z pomocy takich 
il1dywiduów, jak Li Syn Man, 
Czang Kai - szlo!k, Bao-Dai, a w E­
uropie w obronie demokracji za­
chodniej stają hitletdWcy, faśzyścl, 
fiHangiści I polJcjancl Petalna. 

WYMIANA DOSWIADCżER 

Takimi dwoma obrońcarrtt z ame­
rykańskiej łaski ~ą mihlsttowie 
spraw wewhętrznych Francji 
Brum! i Wióch - Scelb!I. Jak donio­
sła prasa wioska, w ty~n dniach ma 
naśtąplć spotkahie obu tych pHnów. 

Scelbie pilno do tego spotkania 
zważyw~zy, że w tvch dniach przy­
bywa do Rzym\J hers~t atlantycld1 
gen. Ridgway Sceiba liczy, że Bru­
ne udzieli nm paru fachowych rad 
dla :!apobieżenia .,przywitania", któ­
re Jud włoski szykuje Ridgway'owl. 
Lud ·wioski, podobnie jak fran cus­
lH, mówi: „PRECZ" temu prakty­
kowi ł.brodni, któr;y w ubiegłym 
roku swoje pierwśte kroki na: zie­
mi koreańskiej zainaugurował roz­
kazem brzmiącym : ,,Macie ~ablć 
tylu nleprzyjacii'>ł, ile tylko możliwe. 
Przestukajcie wszystkie kąty I nie 
ltlźcie dalej , p6ki nie zlikwitlowali­
śfr:l wszystkich komunistów". 

LUDOBOJCY W AKCJI sposób dla nich wielce przykry. Re- fi tJ~lhycli przynalefoość clo KPF I 
akcja we wszystkich krajach euro- zatttłłbwanie do kolekcjonowania 
pejskich, przede wszystkim w Niem- l:!rorti oltaza! §lę ... gaullistą. Mimo Rldgway znelaźł godnych na-
czech Zachodnich i we Francji, nil rtapnł\l.rdę dużych wysiłków ze stro- st&pców ml Korei, Wiernie realizują 
wojenne ukladv z Bonn i z Paryża ny żandarmów, jl!k I .sędziów, wsze!- tlnl wytyczne swego wodza. ;,Odra­
byla blysklłwir.zha. Błyskawiczna, kie „dowod)'" znalezione w czasie żaj:jce 1 wstretne'' - tymi słowy 
ale I trwała . Reakcja narodów ria rewizji u działaczy kbrrtUnistycznych sietżant arnerykański, Dean Chase 
ametykańsko - hiłl!!rowski spisek, Tulonu okazały się nieprzydatne dla w liście skierowahym do gen. Clar­
w którym spisko~ angielski t kontynuowania prowokacji , Siłą kl1, hastępcy 'Udgway'a w Korei 
francuski odgrywają li tylko rolę r zeczy ku wielkiemu żalowi jej au- l1~7wał postępowanie amerykańskl ej 
ubogich lttewnyczłt - trwa. torów Bpali!a ona na panewce. soldateski w „obo~ le §lnlerti" na 

W Niemczech Zai;ttodnich nie- Aresztowanie Jacques Duclos I se- wyspie Kożedo Sierżgnt Chase sti -
przerwmie od thwll! podpisani<i u- ria jJrbwoltacji. których od tygod- nie przed trybuna ł em wo jskowym 
kładu bQnnskiego prze?. cały kraJ. ni dopuszcza się rząd francuski, wy- za „krytykę przełożonego" i już 
przelewa się fa Ja strajków i demon- wolu je zaniepoko,ieniP nawet w pew- wszczęto przeciwko niemu docho-
stracji. 10 czerwca znowu 200 tysię- "nych kołach burżuazji . francuskiej, dzenie dla zbadania jego vrzeszlości 

'5:Y. os_ób demonstrowało w Niemczech _ na wet w t ak burzuazyjnym piśmie, _,__ :politycznej. ,' 

Zbrodniami przewytszającytńl Hit­
lerowskie są zbrodnie popełniane 
przez amerykańsklth 11af;>astnik6w 
w Korl!i. Bestlalstwó, ludobójstwo -
te slowa zaledwie zdolne są oddać 
potworne zbrodnie pbpełniane przez 
a:metykańską soldateskę pod do­
wództwem generała Boatnera na 
Jeńcach wojennych: koreańskich 1 
t!hińskkh w obtJzie na Kożedo. Nl!l 
ma dość mocnych słów dla okreś­
lenla masakry bezbronnych jefić6w 
ptżez uzbrojonych po zęby żołrt l er7.Y 
amerykanskich , którzy wyruszyli do 
ataku zachęcehi słowami Bo~tnera: 
„Niech będzie przelew krwi". 

NASZA ODPOWJ]:Dż 

Am~rvkańscy polityc-y, geneta!O -
wie i SS-mani marzą o tym , by ca­
ła kulę ziemską przekszfałclć w „o­
b fiz śmierci" na wzńr Kd~edC! I śta ­
wiają prżede w~w•tldm na „speria­
listów" z Oświęcimia czy Maj­
danka. • 

Je<lnocześnle cotift częściej rozle­
gają się nawoływania hitlerowców, 
db \'iyprawy przeciwko Polsce. 

Antypolskie wypowiedzi, będące 
wynikiem l częścią składową ame­
rykańsko - hitlerowskiego spisku, 
nam Polakom jeszcze bardziej uwy• 
puklają tnaczenie naszej przyjaźni, 
n aszego sojuszu z Niemiecką Repu­
bliką OE'rtiokratyctną , z wszystkimi 
patriotarni nieml eckitni, którzy wal­
cżą dziś o zjednoczoną, polrnjową, 
detnokrlltycżną ojczyznę , którzy 
twardo stoją na gruncie granicy na 
Odrze i Nysie - gtanicy pokoju 
I przyjaźni pomiędzy oboma naszy­
mi narodami. 

Ogolnopolska konłerencja prze­
ciwko retnllitaryzacji Niemiec Za­
thodnićh, przeciwko wojenrtetrtu „u­
kładowi ogólnemu", o pokojowe, 
zjednoctone Niemcy - była manl­
fe st łl t'ją tego sojUsrn, bv!a potężną 
martifestacj ą na t zet!z jeszcze sil -
niejszego zacieśnienia wię~ów prły­
j ażni z ostoją pokoj u I socja !izmu -
Związki em Socjalistycznych Repu-
blik Rad. "'-

towfl. l:ll!lczke w· wYSolłośe! do 
320 zł. il. na wloshę, po 11ptaw­
dtenit1 f.ltanu plantacii, jesz­
cże pd 100 zł. na każdy ba 
plantacji. 

Na jeden ha planlacji rte­
paltu i rzepiku jarego orli.z 
innych roślin oleistych, plan­
tator otrzyma zaliczkę w wY­
sokości 3~0 zł, a na l ha rąt:z­
n ika - 500 zł. 
Nlezależhie od kor zystne] 

ceny, plantatorzy rzepaku i 
innych roślin oleistych, (poza 
rączn ikiem) otrzymają bony, 
z których każdy uprawnia do 
zakupu pq obowiązujących 
cenach detalicznych po 3 li try 
oleju rzepakowego rafinowa­
hego i po 20 kg makuchu lub 
śrutu rzepakowego, od każ­
dych dostarczonych 100 kg 
nasion oleistych. 

Kontraktacja rzepakU I rze­
piku ozimego oraz Innych 
roślin oleistych rozpoczęła slą 
w bm. Przeprowadzają ją cu­
krownie oraz gminne spół­
dzielrrie. 

li MOSKWA. Prezydium 
Ra.dy Najwyższej ZSRR mia­
nowało Aleksandra Paniusz­
kina nadzwyczajnym i pełno­

mocnym ambasadorem ZSRR 
w Chińskiej Republice Ludo­
wej , zwalniając go ż obowiąz­
ków nadzwyczajnego l pelńo­
mocnego ambasadora ZSRR w 
Stanach Zjednoczonvch. 

• PEKIN. - Według do­
niesień Agencji Nowych Chin, 
il bm. po a-dniowej przerwie, 
powstalej z winy Ameryka­
nów, odbyło się w Panmun­
dżonie kolejne posiedzenie Ko­
ll!isji Rozejmowej w sprawie 
zawieszenia broni w Korei. 

• TOKIO. - W czwartek 
pon!ld tysiąc policjantów dd- . 
korlało nowej obławy w kd­
reat1sk!ej dzielnicy miasta i 
aresztowało 15 Korellńczyków 
za udział w demonstracji pier­
wszomajowej . Liczba areszto­
wanych w związku z wyda­
rzeniami pierwszomajowymi 
wynosi ogółem 1.064 osób. 

• PRAGA. - W szybkim 
tetnple posuwa się budowa 
potęztieg!1 Rombinatu hiltni­
ctego im. Gottwalda w pobli­
iiu Ostrawy. kombinat teh 
prodliku.1e już sutdvJkę, stal 1 
lłoks. Wkrótce rozpocznie się 
produkcja walCówki. 

• NOWY JORK. brg~nl­
zacja pod nazwą „Komitet Ko­
biet Narodowości Arrletykań­
skiej" §kierowała na ręce 'l'ru­
tnana pismo, w którym doma­
ga się, by USA ra tyfikowały 
ktmwencję genewską z rn25 r., 
zl:lkazi1 j ącą prowadzenie woj­
ny hakterlologlcznet 
li KOPENHAGA. W 

zwlą~ktl z tym, że rząd tran­
cUski na rozkaz władz ame­
rykańskich zilkazal odbyclll w 
Pllryżu mifldzynarodowej kon­
lerei1cj i d Ja rozslrzyg11ięcla 
problemu niemieckiego, komi­
tet orgahizacyjny tej kolife­
rencj i postano\vlł zwoła(: il\ 
db Kopełihagi w dniach l:l-
15 cźerwca br. Jednakże wła­
dze tlur1skie, działające podo­
brlie, odmó\Vlly wydahll! wiz 
wja adowych uczestnikom kon­
ferencji I tym samym unie­
możliwiły odbycie obrad w ~ 
Kopenhadze. 



GŁOS ROBOTNICZY,-, STFt. 3 

Plan jest realny Uprzemysłowienie kraju - warunkiem naszej siły ;elc;il) irzęba Wxke>~~ć 

Zadania personelu technicznego 
Naród nasz w ciągu ostatnich 

lat wykonuje gigalityczną pra­
cę - likwiduje tacofanle go­
spodarcze, jakie pozostawił po 
sobie ustrój k.apitalistyczny, 
pomhaza siły ojctyzny. Doko­
nujerny tego na dtod:1;e szyb­
kiego 1 lntehsywnego uprzetny­
słowienia kraju, ponosimy n!I. 
ten cel ofiary, niejednokrotnie 
<>dezu watny takie t:zy Inne bra­
ki, jesteśmy gotowi na wyrze­
czenia. 

uprzemysłowione, by zmniej­
szyć ten cJlbrzymi dystans, ja­
ki dzielił 110s Od Anglii, Nie­
miec, 'i'tancji •:''l.'f Ila wet W!ocłi. 

' W wake o plan pomagają 

nam przede wszystkim stoso­
wane auż od dość dawna mie­
sięczne narady robocze. Oma• 
wiamy na nich wszystkie ak­
tualne zagadnienia produkcyj­
ne, spostrzeżone błędy, popu­
laryzujemy hajlepsze doświad­
czenia. Pilnie słuchamy uwag 
t wniosków ze strony robotni­
ków i staramy się jak naj­
szybciej wprowadzić je w :!:.y­
ci#). Przekonaliśmy się już, że 
narady te stanowią ja~ gdyby 
szkolę kierowania zakładem. 

'załoga uczy się na nich i .wy­
rabia w sobie poczucie odpo­
wiedzialności nie tylko za po-
11zczególne o:lcinki, ale I za 
przebieg wykonania planów 
produkcyjnych w całym za­
kładzie. 

Do personelu technicznego 
łlależy m. In. opracowywanie 
lclsłych planów operacyjno­
technicznych, najodpowied­
niejszych dla przerabiahego 
surowca ! asortymentu, u­
względniających warunki lo­
kalne. W przędzalniach na­
l'!zych plany te personel tech­
niczny opracowuje \Yspólnle z 
majstrami, w wyniku czego 
tnają oni szczegółowo najb!iż-
11ze zadania produkcyjne I za­
poznają z nlm! swoje brygady. 

Nasz . personel techniczny 
~edzl również bacznie wspól-· 

nie z. majstrami prawidłowość 
przebiegu procesów technolo­
gicznych, zwracając szczegól­
ną uwagę na: tzw. „wąskie 
gardła". 

Walcząc o ilość pt'oduRdi 
nie zapominamy r6wnież I o 
jej jakości, którli fileustlll'lrt.le 
staramy się podnosić, a to po­
przez doszkalanie robotników 
I ścisłą kontrolę iniętlzyopera­
cyjn!I, przede wszystkim w od­
dziale zgrzeblarni, którego 
produkcja w znacznej mierze 
decyduje o jakości pn:ędzy. 
W związku z tym prze~trzega­
my takźe bezwzględnie ko­
niecznych ostrzeń, ozys!'.czeń I 
stalowania maszyn, rwracając 
przy tym uwagi:, aby nie było 
ich za dufo, l:>owiem wtedy 
zwiększa się Ilość godiin po­
stojowych I zaniżona zostaje 
produkcja, ani teł za mało, 
gdyż niedokładne ctyszczenie 
maszyn spowoddwałoby obni­
żenie stę jakości. 

Systematyczna kontrola pra­
cy maszyn I ich czystości, przy 
równoc2:esnym utrzymaniu 
pełnych obroićw I prawidło­
wych skręt6w przędzy, gwa­
rantują nam uzyskanie wyro­
klej wydajności I po?"WalAj~ 
większości prządek na prze­
kraczanie baz produkcyjnych. 
Mówiąc o walce o plan, nie 

!l1o~etny tapomina~ o czynni­
ku tak VJażńym jak szkólenle 
I doszkalanie zawodowe robot­
ników. Nie tak dawno zac11:ę­
liśmy w przędza lni tli stoso­
wać szkolenie systemem inż. 
Kowalewa, Dotychczas w pełni 
przeszkoliliśmy 12 prządek, a 
rezultaty przez nie uzyskane 
są nad podziw dobre, Robotni­
ce, które przed szkoleniem 
wykonywały swe bazy w 90 
do 115 proc. obecnie bsll{gają 
p6filld ll!J proc. Według tej 
metody pośtanowiliśtny ptze­
sikolić wszystkie prządki, za­
rdwno te, które wykonują ba· 
zy, jak i rtle dsH1gające swych 
bat. Jest to akda niewątpllwle 
·.lufa, długofalowa I wymaga~ 
~Jedzie wielu •A'ysiłków iarów­
no !e ,trony r.:ietownictw!I., lak 
I całego per§tJnelu rrtiiJsterslde­
go oraz organizacji •Wiązko· 
wej I partyjnej. Zdajemy iobie 
Jednak sprawi:, ż~ szkolenie to 
jeU nle!:ldzo\Vne, a klMy dzię­
ki rliemu zdecydowarlit więk­

szość prządek oSląga~ będzle 
zapli!riowaną wydajność pracy, 
sprawa pełnej realizacji pla­
nów produkcyjnych nie będzie 
jUt nam wtedy stwarzała żad· 
nych trudności. 

K. SZAFIROWICZ 
lrl&rownłl< wydziału przędzalni 

ZPB 'fi Palil&.nleach 

Odrabfiimy o~mne, wieko­
we zaległości. Swiadczą o tym 
liczby, charakteryzujące struk­
turę zawodową ludności nasze­
go kraju · oroz produkcję. Od­
setek ludności pozarolnlc?.ej 
wynosił w Polsce w roku 1931 
zaledwie 38,6 proc., Ę><Jdczas 
gdy we Francji - 62,1 proc., 
w' Niemczech - 60,l! proc. 

Pl'Odllkcja przemysłowa sta­
nowiła u nas w roku 1929 tyl­
ko 3il ptoc. łącmej wartości 
produkcji przemysłu i rolnic­
twa, p<>dczas gdy w Niemczech 
71 proc., il w Stanach Zjedno­
ezonych 69 próc. Dane te IJlÓ­
Wlą, te byliśmy krajem rolni­
czym o bardzo słabym przemy­
~le. A przecież nie db pom'y­
ślenia jest w świecie kapftal!-
~tycznym stlpe, niezależne 
państwo bez rozWin.lętego 
ptzemysłu. 

WROG SKORZYSTAł. ZE 
SŁABOSCI NASZEGO 

KRAJU 
W dwudziestoleciu Polski 

kapitalistycznej nie uczyniono 
nlc, by dogoni(: kraje bardz.lej 

Produkcja malała, ~mykano 
fabryk.i, hUtl", kopalnie Węgla 
I rud, do czynnych zakładów 
przemysłowych nie mia!a do­
stępu nowoczesna technika, w 
naszym przemyśle buszował 
bezkarnie kapitał obcy, zdoby­
wając w wielu jego gałęziach 
kluczowe, dominujące pozycje. 

Zacofanie gospcdarcze Pol­
ski wyrażało slę także w zu­
pełnym braku niektórych ga­
łęzi przemysłu. Na próżno szu­
kalibyśmy w przedwojennych 
wykazach produkcJi wzmianek 
o przemyśle traktorowym, sa­
mochodowym, o wielu rodza­
jach przemysłu chemicznego, 
maszynowego, narzędziowego, 
optycznej!o itp. 

Polska była słaba. Skorzystał 
z tej słabości wróg hitlerowski. 
Drzwi do naszej ojctyzny stały 
mu we wrześniu otworem. Nie 
mieliśmy bowiem przemysłu, 
który mógłby zaopatrzyć \iroj­
ska w czołgi, samoloty, arty­
lerię i broń. Zdradziecka poli­
tyka zagraniCzna burżuazji 1 
słabość elłonomlczna Polski -
to główne przyczyny naszej 
klęski. Polityka sanacji wydala 
nas na łup wroga, spowodowa~ 
ła upadek państwa, śmierć 6 
milionów Polaków i stratę po­
nad 1/1 majątku narodowego. 

LIKWJ[jlJJl!l1'tY WIEKOWE 
ZACOFANIE 

Przed Polską. Ludow11 1ta­
nął w roku 1945 otf"om zadań. ---------------------~~---------------------:-----------!na froncie gospod!lrczytn. kraj 

W ro, g 1·est pods· tę· pny· nasz, o tak słabej j zacofanej - gospodarce, w wyniku wojny 
poniósł straty w przemyśle 
6-krotnle większe, niż w 

Wrog. ,,,. •rzeba de· ~asko'Wac' ~~~;zs:~ias;'~~~tni~~!r\0:r~j~ U .L .Lil.& cującego chłopstwa, wydatna 

Słuchał . głosu ' rtill!, bał mobilizacji politycznej orga- pomoc Związku Radzieckiego Na III Plenum KC PZPR, 
tow. Bolesław Bierut wska­
zując na formy l metod)' wal­
ki wroga klasowego zacyto­
wał bardzo charakterystycz­
ną wypowled~ Lenina: „ ... dziś 
nas nie atakują z bronią w 
ręku, a mimo to walka ze 
społeczeństwem kapitalistycz­
nym stała się stb razy bar­
dzlej zaciekła l niebezpieczna 
dlatego, że nie tawsze jasno 
możemy dostrzec, gdzie rrze­
tliwke nam stoi wróg kto 
jest naszym przyjacielem''. .. 

O głębokiej prawdzie I ge­
llialnoścl tych słów świadczy 
fakt, jaki miał miejsce w Ele­
ktrowni Łódzkiej . 

Na kięrowniczych stanowis­
kach za!:nieżdziła się tu wro­
ga klika, która przeniknęła 
również do organizacji partyj­
nej, a nawet do egzekutywy 
Komitetu Zakładowego. Ludzie 
ci maskowali się rewolucyj­
t!ymi frazesami, utlawall gori\­
cych patriotów Polski Ludo­
wej, a w rzeczywistości para­
liżowali I hamowali wykona­
nie planów produkcyjnych, u­
trudniając · rea11zację Planu 
6-letniego. Swym postępowa­
niem wywoływali oni nieza­
dowolenie robotników, działli­
jąc na ich szkodę. 

Klika wrogów klasowych, 
na której czele stał Stanisław 
Kwaśniewski - zatrudniony 'w Elektrowni w charakterze 
technika normowania - h!i• 
mowała rózwój wsp6łzawod­
nictwa pracy, świadomie i ce­
lowo obniżała zarobki rdbot­
ników Elektrowni. K'l'aśniew­
~i, to w przeszłości aktywny 
uczestnik interwencji antyra­
dzieckiej w latach 1918- 1920, 
białogwardzista. Prz!!d zjedno­
czeniem ruchu robotniczego 
jako prawicowiec został wy­
kluczony z byłej PPS. Później 
jedpak zdołał się wślizgnąć 
podstępnie w sze.i:egl naszej 
partii. 

' Perfidia i dwulicowość 
Elektrownia odgrywa wiel­

ką rolę w naszym życiu gospo­
darczym, zaopatrując w ener­
gię liczne zakłady przemy_. 
słowe. Ofiarna jej zaloga 
niejednokrotnie pcdejrriowala 
cenne zobowiązania, bra­
ła udział w socjalistycznym 
współzawodnictwie pracy. Ro­
botnicy brygad remontowych 
znacznie skracali czas re­
inohtu kotłów do 10 i więcej 
dni. Wiele brygad spieszyło 
niejednokrothie z pomocą in­
nytn elektrowniom w ltraju. 

Jllkże więc można ostudzić 
zapal l entuzjazm takich lu­
dzi, w jaki sposób można za­
hamować oddolny i masowt 
tuch współzawodnictwa stltja-
11stycznego? 

Okazało się, ~e mot.na. 
:Wróg postarał się o to na sku­
tek niedostatecznej czujnośei 
organizacji partyjnej, klóra 
nie rozeznała perfidnych me­
tod jego działania. In icj a to­
rem tego niecodziennego w 
naszych dziejach sabotażu był 
tt:!thnik normowania, wspoth­
niany już białogwardzista l 
zajadły wróg Polski Ludowej, 
Stanisław Kwaśniewski. 

Plan jego szkodliwej roboty 
był prosty. Wilk w owczej 
skórze potrafił umiejętnie ma­
skowa(' swe istotne cele. 

- Robotni~y t:hcą podejmo­
wać zobowiązania J prze1ua­
czac nor·tny produkcyjne? -
To jest bardzo szlachetne I 
świadczy o kh Ideowości -
tnówił dn. - A je'l:eli są Ide­
owcami, niech więc pracują 
dla idei. Nie będziemy Im 
J:lłac!c za ptzekroczenie nbtm 
lłkortlowych, za wykbnanie 
zobowi ;ir.ar1 produkcyjnych. 
Za każdy procent podjętego 

zobowiązanie potrącimy im z 
zarobl\ów nll rzecz państwa. 
Kwaśniewski bętląc czlon­

klem egzekutywy Komlletu 
Zakładowego potrafił prze-

konać kierownictwo par­
tyjłle I zwl!jzkowe, !e flóstę­
l;>owanle takie jest słustne, 
pożyteczne i „patriotyczne".„ 
Rellllzując swój perfidny plan 
przystąpił do generalnego 
„cięcia". O Ile robotnik wyko­
nywał normę w 200 proC!., obli­
czał mu tylko 170. Malo te­
go. Kwaśn-lewskl zmuszał ro­
botników do zrzeczenia ilę 
łladwytkl akordowej ponad 
170 proc. Brygadzie naprawy 
wentylatorów, l.tzysklljijEej po­
nlid 200 proc. planu, płaebno 
z!'! wyktlnanie 166 proc., bry­
gadzie malowania l czyszcze„ 
nia chłodrtt, która dzięki u­
sprawnieniu pracy wykonywll­
ła swe zadania w 300 proc., po­
trącono 40 proc, ż zarobków. 

Głusi 

j oraz podporządkowanie gospo-się przede wszystkim kry- nlzacji partyjne Elektrowni dark! narodowej planowi pań-
tyki robotników. oraz Komitetu Dzielnicowego. stwowemu umożliwiło nam 
Zamiast analizować przyczy- rozwinięcie w odbudowie t 
ny spadku współzaw_()dni7twa Wyciągnijmy wnioski przebudowie gospodarczej tem-
pracy, egzekutywa Komite~u dla naszej pracy pa, jakiego nie znały i } nie 
Zakładowego zadowalała su; mogły znać nasze dzieJeJ 
suchymi cyferkami komisji Z taktu, jaki miał miejsce Przekształciliśmy Polskę ii. 
współ:tawodnictwll, nie wi- w Elektrowni, Komitet Dziel- kraju rolniczo-przemysłowego 
dząc za nimi ludzi, nie wnika- nlcowy wyciągnie należyte na przemysłowo-rolniczy. Z 
jąc1 nli jakich pod~tb.wach o- wnfoskl. Będziemy częściej l pracy poza rolnictwem zamiast 
J>arte ae~t współ:i:awbdnlctwo, wnlkUwlej analizować. pracę 1/i lUdrtog(:i w r. 1931, utrzy­
jak ono prMbil!ga, jakle ko- pddstawbwych tJrganlzacji par- muje się obecnie ponad połb­
r:i:yśei przynosi państwu I ro- tyjnych w naszej dzielni- wa ludności (54,25 proc.). 
botnikom. Nie analizując te- ey. Apatat Instruktorski KD Udział produkcji przemysłowej 
go - nie dostrzegano perlid- musi więcej l dłUżej przeby- w łącznej wartości produkcji 
nej, dlugołalowej i:oboty wro- wać w zakładach pracy, roz- przemysłu l rolnictwa wzrósł 
ga klasowego. mawiać z robutnikami partyj- z t/3 w r. 1929 do •/1 w r. 19411 

Nie małą winę ponosi tu nymi i bezpartyjnymi, pilniej i rośnie nadal. 

na oddoln4 kryty kę 

również rada takladowa1 6. przysłuchiwać się skargom i Nasza produkcja przemyslo­
szcz@gólnlll Związek Zawodo- zażaleniom poszczególnych ro- wa stale rośnie. W r . 1951 byla 
wt Prac. Przemysłll Energe- botników. Będziemy lepiej a- w przeliczeniu na 1 mieszkań­
tycznego. Przewodniczący niżeli dotąd lj;ontrolować pra- ca ponad a.5-krotnle większa 
Związku, Pryca, bardzo czę- cę in~truktorów i .szybko rea- niż w r. 1938. 
sto przebywał.,„ w Ęlektro:.v- go.,y;is.~n~ ·wsif!ll!;1e g~~!\ q~ , Nasza'. produkcja roś11~e1 po­

·~· Przez kllkan~cie miesi~cy ni Łódzkiej l choeiaż znał opi- graniczama. l~b ąumtehfa od;: , ~leważ dik'\lłidow!lłśmy· kr.,Y­
trwał ten anormalny stan. sane Wyżej wyplidkl, wszystkie dolnej ·kr.l'.tyki .µtlłlł< ' ~ .•' • · }:ysy i beżi;obocie or~ ' W8zet­
Robotnicy milczeli, uważając,. uwagi na ten temat puszczał Wypa_dk1 w . Elektrowni kle inne przejawy tnarnotr,„ 
że jest to z ich strony dobro- mimo uszu, a wszelkie zażale- wsk~zuJą wszy~tkim :złonkom wlenia sil wytwórczych wlRŚ­
wo!na ofiard na rzecz pań- nla rołlothlków chował do ?ar~d na. k~n:eczność wzn:o- ci we kapitalizmowi; znacznie 
stwa, że państwo tego ocł nich teczki. ze~ia :zuinosci. wobec perfid- lepiej i pełniej wykorzystuie­
wymaga. A przecież nie jeden Powafoą ddptlwledzialnoś6 nei dzrnł:ilnośc1 ""rog.a klaso- my stare fabryki, a pona-:lto 
z nich dowiedział się, że w za ten sten rzecey portosl M!lz w_ego, ktory chwyta s11t wsze~- rozbudowujemy je Nasza pro­
innych zakładach jest inaczej, Komtt~t Dzielnicowy. Instruk- kich metod, byleby_ szkodzić dukcja rośnie, poi:i.leważ roz­
że za przekroczenie planu lor KD, który opiekuje się nasz~mu . sociahstycznemu budow\ijemy bazę surowcową 
produkcyjnego, za przodo"Ami- Elektrownią, niezbyt często wspoł~awodmctwu: . Przy~ład i energetyczną, budujemy no­
ctwo w pracy należy sill pre- docierał do załogi, za mało sabotazysty Kwasn)ewsk1ego, w f bryki sto ujemy coraz 

· rozmawiał z robotnikami nle który pod płaszczykiem rze- e a. ' s . mia, że panstwo nie wymaga ł kornego patriotyzmu usiłował szerze] nową te7hnlkę, nowo-
od nikogo bezpłatnej pracy. znał lch trosk, ogranicza. się storpedować socjalistyczne czesne urz_ą~z:m.a przemyslo­
Nie pomagały Interwencje w tylko do śctąganHi dartych od współzawodnictwo w Elek- we, umozll:viające znaczny 
organizacji partyjnej I radzie sekretarza organizacji partyj- trowni 1 działał ną szkodę ro- wzrost wyd~iności pracy, wy- I 
zakładowej. Z kiłżdyrń mle- hej. Nit: teł dfiwh@go, że nie botnlków, jest jeszcze jed- Łwarza~y liczne, nleproduko­
siącem spadała ilość uczestni- dostrzega! javmej działalności nym dowodem, jak trudnymi wane mgdy dotąd w Polsce w:Y­
ków wspólzawodnictwa, a zo- wzajemnie popierającej sit: nierlfz do rozpoznania chwy- roby przemysłowe, w tym 
bowiązahia produkcyjne po~ kliki. tarni posługuje się wróg w skomphk?wane maszy~y, w 
dejmowała nieliczna garstka Te poważne zaniedbania swej działalności. Naszym co- cora~ ':"1ększym stopniu me-
robotników. Apatia l bie1·- mogły wynikną~ jedynie dziennym zadaniem jest umieć chamzuiem.r pracę. , 
ność db ruchu współzawdd- wyłącznie na skutek ślepcty ujawnić w porę wroga, zde~ .M~my Wl~c P?ważne os1ąg­
nietwa ogarniała coraz więk- politycznej orgariiźacjl par- maskować go i przekreślić męc1~ ~ dz7edz.mie. uprzem

0 
_Y-

szą ilość członków załogi. tyjnej, na skutek niedocenia- jego poczynania. sł.ow1ema, likw1dacii zac fa-
Nic jednak nie mogło pow- nia zamaskowanych fOrm dzia- ma gospodarczego i wzrostu 

strzytnać robotników od po- łalności wroga. Stan terl wy- A. PROMIRSKI sil Polski, wydatnie zmniejszy-
d!!jmowanla zobowiązań na rttl!ga tWiększenJa czujności i i aekretarz KD Sródmleścle-Lewa li~my dystans dzielący nas od cześc 60 rocznicy urOdzln U- .._ _____ _. ___ __ .._ ________________ . _________ _ 

GOM w L9tomiersk~ przygotowuje się do żniw 
Jes! polowa czerwca. Do fniw 

jeszcze daleko, ale staranny i 
troskliwy 11ospodarz już teraz 
przygotowuje się do robót żni­
wnych, aby wypadły jak naj-

Chłopi gminy Lutomiersk j\Ul 
zrozumieli wyższość maszyno­
wej uprawy ziemi i maszyno­
wego sprzętu pionów. 

aby w tym czasie dostarczyć 
im maszyny. ' 

• bardziej sprawnie i szybko. 
- Będziemy wam przez 2 Bo znlwa, to priecież czas, 

m iesi4ce potrlącać po 1 ó proc. kiedy rolnik zbiera najWaź -
od zarobków oświadczył niejsze plony~ plony swej ca­

kochanego przeż naród Pre- '" 
zydenta Bolesława .Bieruta. W 
marcu br. załoga remontu ko­
tłów zobowiązała się skróci(: 
czas remontu o 10 proc. Pra­
gnąc ostatecznie wyjaśnić sta­
nowisko kierownictwa Elek­
trowni w sprawie współza­
wodnictwa, robotnicy udali 
się do Kwaśniewskiego. Gotowa do swych zadań jest 

te:!:. snopowiązałka. W remon -
cie znajdują się młockarnie, 
których naprawa zostanie u­
kończona w najbliższych 
dniach, Wiele kłopotów spra­
wia brak silników do młockar­
ni1 gdyż na dwie maszyny o­
środek nie posiada ani jednego 
śilnika. Silniki trzeba wypo-

Plana:rrti ośrodka objęty jest 
również jeden prywatny agre­
gat &młotowy. Poważną bolą­
czką jest brak twardej na-

on ..,.. a w wypadku podeJ- łotocznej pracy. 
mowania indywidualh~ch zo- Oziśiaj do żniw przygotowu­
bow1ązan - potrącema będą ją sill nie tylko sami rolhicy. 
stosowane '!' dalszyi:n ciągu. Mają oni przecież do pomocy 
Podeimo)'V~Ille zobowiązań - maszyny. Państwowe Ośrodki 

wierzchni w hall maszyn. Ma­
szyny stoją wprost na plasku. 
Powiatowy Zarząd GOM w Ła 
sku winien tą sprawą zainte­
resować się i dopomóc przy 
ułożeniu twardej nawierzchni 
w hali maszyn. 

to przec1ez pat~lotyczny czyn I 
- mówił Kwaśniewski, syla-

1

_ '~;!p~~~==~=~ 
blzlljąc cynicznie każde sio• · · -
wo. . 

Po tej rozmowie ukazał ślę 
w gazecie zakładowej artykuł, 
piętnujący szkodliwe metody 
kierownictwa Elektrowni. Nikt 
jednak z Komitetu Zakłatlo­
wego, ani rady zakładowej 
nie zareagował na słuszne 

W warsztacie ośrodka wre 
wYtężona praca. Ob. Franci­
szek Bujnowicz pełni funkcję 
mechanika. Jest bardzo przy-

' wiązany do swego zajęcia. Na 
pytanie, czy zdąży w terminie 
wykończyć remont młockarni, 
z uśmiechem odpowiada, że 
termin ten będzie dotrzyma­
ny. Ofiarnym pracownikiem 
jest również kowal, Czesław 
Michalak. Kierownik podkreś­
la jego uzdolnienia, gdyt o­
prócz kowalstwa potrafi on 
wykonywać różne roboty sto­
larskie. 

uwagi robotników. 
Sprawa wyszła dopiero na 

jaw podczas bytności przed­
stawiciela Komitetu Central· 
tlegd PŻPR, kMry zaintereso­
wał się zbyt wielką ilością po­
trąceń. 

Ujawnienle wrogiej kiikl w 
Eiektrówni pozwolilo uzdro­
wić sytuację. Lody milczerila 
zostaly przełamane. Zebruuie 
partyjne, na którym obecni 
byli robotnicy bezpartyjni, od­
było się w bojowej atmosfe­
rze krytyki I samokrytyki. 
Wrogowie zostali usunięci z 
partii i z pracy. 

To jednak nie wyczerpuje 
zagadnienia. Sprawa Jest o 
wiele poważniej:lza. Zachodzi 
bowiem pytanie: Jak to si!: 
tnogle> stać. że Komitet Za­
kładowy, widząc stan, jaki 
panuje w Elektrowni nie za­
interesował się nim blliej? 
Ktll11itel Zakladowy ri!e mógł 
łego tldstrzęc, gdyź sam . b~I 
oderwany od załogi, me 

Masz;mowe ł Gminne Ośrod­
ki Mastyhowl'! tet wytęzają 
swe siły, mobilizują wszyst­
kich pracowników, aby ma­
szyhy były gotowi! na czas, by 
szybko i sprawnie pnebiegała 
akcja żniwna, która zapewni 
chleb dla całego kraju. 

Doniosłość tyt:h prac w pel-
111 docenia kierownik Gmin­
nego Ośrodka ]).faszynowego w 
[ utomiersku, tow. Antoni Wia­
trowski. Z dumą pokazuje wy­
retnBrttowahe ~hlwiarkl; któ­
rych ośrodek posiada 9. Sto­
ją one długim szeregiem, go­
towe do pracy. 

- Wszystkie maszyny wy­
remontowaliśmy we własnym 
zakresie - oświadczył towa­
rzysz Wiatrowski. - b żni­
Wlarkl jesteśmy spokojni; mi• 
mo że roboty będz.le dużo. 

tycz.a~ at z Łasku. Położenie 
pod tym względem ulegnie 
poprawie, gdyż GOM w Luto­
miersku w najbliższych dniach 
otrzyma silnik na stałe. Przy­
czyni się to wydatnie do u­
sprawnienia i przyśpies1enia 
przebiegu akcji żniwna - o­
młotowej na terenie gminy. 

Pełnomocnicy gromadzcy juz 
dl:lecnie zbierają zamówienia 
na maszyny w poszczególnych 
Wsiach. Ta sprawa również 
musi być załatwioną w tych 
dhiacl\, aby można było na 
<!tas rozplanować pracę. 

Ośrodek Idzie na rękę chło­
pom, korzystającym z pomo­
cy sąsiedzkiej. Uzgadnia się z 
nimi terminy, w których bę­
dą mieli w ramach tej pomo­
cy zapewnion!l silę podągow~ 

- „Ogólnie - stwierdza to­
warzysz Wiatrowski - jestem 
bardzo zadowolony z pracow­
ników ośrodka. Dzięki ich o-
fiarnym wysiłkom przygotu­
jemy się w tym roku do 
akcji żniwnej dokładnie I w 
terminie. Muszę zaznaczy6, że 
zarówno Bujnowicz, jak I Mi­
chalak, kochają swą pracę, 

cieszą się, kiedy wszystko idzie 
dobrze i sprawnie. Doceniając 
wielką wagę żniw, pracują 
oni z zapałem i poświęceniem". 

Tak wille, chociaż do żniw 
mamy jeszrze dużo czasu . cho­
ciaż zboża na polach są jesz­
cze zielone. GOM w Lutomier­
sku pracuie już obecnie z wy­
tPt~niem. aby wykon ~ć wszyst­
kie roboty przygotowawcze 
na czas. 

,.J. WOLDA'.N_ 

najbardziej uprzemysłowio- chłopskie przyswajaJit goJ:jle 
nych państw Europy. nowoczesne metody uprawy 

DZWtGNĄC RdLNICTWO 
NA WYZSZY POZIOM 

Tak potężny rozwój przemy• 
słu umożliwia nam stopniow11, 
ale systematyczną likwid'łcję 
zacofania w rolnictwie. Ponad 
30 tysięcy traktorów pracowa• 
Io w ubiegłym roku na naszych 
polach, średnie zużycie nawo­
zów sztucznych na 1 ha zasie­
wów było przeszło 3 razy wię­
ksze niż przed wojną. Z roku 
na rok to~riie zaopatrzenie wsi 
w siewniki, żniwiarki, młocar­
nie, snopowiązałki, kornbajny 
1 Inne maszyny, Toteż i plony 
z hektara są już znacznie wyż­
sze niż przed wojną, wyższa 
jest cała produkcja rolnicza, 
która w tibleglym1 nieurodzaj­
nym roku byl!I na 1 mieszkań­
ca o 31 proc. większa niż w r. 
1938 

Nasze osiągnięcia są olb­
rz.ymie. Czy znaczy to, że mo­
temy sbble powiedtleć: ;,Np, 
:trobili~my tak wiele, dor6w­
naliśmy nie tylko poziomowi 
przedwojennemu; ale nawet 
osiągnęliśmy wielokrothie wię­
cej. Teraz możemy zwo1nić 
temp<> i odetchnąć. '1 

Tak nie wolno nlim powie­
dZieć. Nie zilkwidowa!iśmy bo­
wiem tło końca zacofania go­
spodarczego, nie zbudowaliśmy 
ieszcre socjalizmu, w 11aszl!j 
gospodarce Istnieją jeszcze po­
wa!ne dysproporcje, przede 
wśzystk.im nienadątanie rol­
nictwa · za przemysłem. Aibo­
.Mliem podczas gdy produli:cja 
przemysiu ha 1 mieszkańca w 
r. 1951 była o przeszło 260 
proc. wil:ksza niż w r. 1938, 
to produkcja rolnicza była 
większa tylko o 31 proc, 

Staramy aię złagodzić tę dy­
sproporcję, :zaopatrując rol­
nictwo w ~rR~ większą Ilość 
środków produkcJL Masy 

ziemi i hodowli, dzit:ki czemu 
podhoszą produkcję. Mamy 
jednak pełną świadomość, że 
całkowite zlikwidowanie tej 
dysproporcji przyjdzie wraz 
ze zbudowaniem socjalizmu, 
wraz z całkowitym uspółdzle\­
czeniem gospodarstw rolnych. 

Towarzysz Stalin w r. 1928 
mówił: „Nie tnożha bez końt:a, 
tj. w ciągu zbyt długiego czasu 
opierać Władzy Radzieckiej i 
budownictwa socjaiiśtycznego 
na dwóch r6tnych bazach, na 
bazle największego i najbar­
dziej zjednoczonego, socjali­
stycznego przemysłu i na ba­
zie najbardzie) rozdrobnionej 
l zacofane) drobnotowarowej 
gospodarki chłopskiej. łTależy 
stopniowo, lecz systematycznie 
i uporczywie przestawiać rol­
nictwo na nową bazę technicz­
ną, na bazę wielkiej produkcji, 
podciągając je tło pożlomu so­
cjalistycznego pr:zernysłl.l". 

J.\IUSIMY BYC CO DZIER 
SILNIEJSI 

Aby to osiągnąć, aby poma­
gać pracującym chłopom w 
dźwiganiu na wyższy poziom 
produkcji rolnej, aby pomóc 
itn w coraz Wll:kszym i śzyłl­
szym rozwoj lL spółdzielczości 
produkcyjnej, a więc w osta­
tecznej likwidacji zacofania 
w rolnictwie, potrzeba nam 
jeszc~ więcej traktorów, jesz­
cze więcej maszyn rolniczych 
ł nawozów sztucznych. To 
wszystko zaś będziemy mlell, 
gdy wyprodukujemy więcej 
węgla, stali,· obrabiarek, urzą­
dzeń dla przemysłu tłtemlcz­
nego, słowem gdy stworzymy 
jeszcże znacżnle większy, po­
tężniejszy przemysł niż posia­
damy obecnie. 

Ale Istnieją jeszcze Inn~ 
względy. Wzrasta ai;resywnosć 
Imperialistów, klórzy szukają 

Na wczasy 

wYjścia z trudheJ dla siebie 
sytuacji w przygotowaniach do 
nowej wojny. Niedawno 
zawarto w Bonn wojen-
ny spisek monopolistów 
amerykańskich, angielskich 
1 francuskich z niemieckimi 
łabrykantami Mnlerci I neohit­
lero:Wskimi odwetowcami, któ­
rzy czyhają na nasze Ziemie 
Zachodnie i naszą hiepodleg­
łość. Musimy w:lęc stale po­
mnażać nasze siły, spotę50-
wać wysiild w waice o Plan 
6-ietnl, który jest planem „li­
kwidacji naszej słabości -
zacofania, a więc i bezbron-
ności" (B. Bierut). 
· Musimy usilnie uprzemysła­
wiać · kraj, apy Pol~ka z 
dnia na dzień oyła silniejsza, 
aby z dnia na dzień mogl.a da­
wać więcej w służb(l obrony 
pokoju. Mimo naszych wiel­
kich osl;\gnięć niemało ma-
rfty jeszcze do zrobienia, / 
aby całkoWitie odrobić pozo­
stawione nam przez ltapltaii­
!itów wiekowe zacofanie, aby 
dorównać uptzemysłowionym 
krajtll:h Europy zachodniej w 
produkcji podstawowych ar­
tykułów przemysłowych na I 
mieszkańca. 

A Więc budownictwo socja­
litmu, rozwiązanie naszych 
trudności gospodarczych, po­
mnażanie sil naszej ojczyzny 
możliwe jest tylko na jednej 
drodze - na drodze nieustan­
nej, uporczywej rozbudowy 
przemysłu. Dlatego zwiększa­
my jeszcże zadania jakie wy­
znaczyliśmy sobie w Planie 
6-letnitn. Dlatego na rok bie­
tący zaplanowaliśmy produk­
cję przemysłową o 17 proc. 
więkJzą niż pierwotnie prze­
widywał Plan 6-letnl na rok 
1952, dlatego każdy z nas mu­
s! dokł.adać wszystkfoh s(I, a by 
plan ten był co do joty wyko­
n<iny. 

K. N. 

Do jedne? ~ najbardziej atrakcyjnych form wczasów pracowniczych należą wczasy na mo­
rzu. W ł1tezącym roku statek Zeg!ugi Przybrzeżnej „Panna Wodna", przeznaczony dla 

wczll.sowiczów, będzie plywal na trasie Gdynia - Ustka. 
NA ZDJĘCIU: „Panna Wodna" wyplywd z Gdyni z pierwszym turnusem Wl'zasowlczów. 

CAF - tot. Kosycarz. 

Tylko w si:>6łdzielni produk cyjnej 
osicigniemy dobrobyt 

Kiedy wybrano mnie, Jako 
delegata gromady, na wyciecz­
kę do kołchozów radzieckich 
- bardzo się tym ucleśzyŁem. 
Tyle się przecież nasłuchało 
wydziwiań kułackich o koł­
chozach. Ogarniała więc czło­
wieka ciekawość obejrzenia 
wszystkiego na własne oczy. 
Nawet na krótko przed wyjaz­
dem co bogatsi gospodarze 
szeptali do mnie: „Pewno ci 
pokażą duży dorobek w jed­
nym kołchozie, ale zanim 1>0-
jedziesz do dru!liego, to tam 
przewiozą krowy i inny In­
wentarz z pierwszego kołcho­
zu". Przekonałem się jednak 
naocznie, że wszystko to było 
złośliwymi bredniami i wierut­
nym kłamstwem. 

Po przybyciu do Moskwy 
zostaliśmy podzieleni na gru­
py i rozjechaliśmy się w różne 
strony Związltu Radzieckiego. 
Naszą grupfi skierowano do 
obwodu Somskiego. Oglądane 
przez nas kołchozy w więk­
szości nastawione były na u­
prawę zboża, buraków cukro­
wych I hodowlę bydła. Inte-
1·esowalo mnie, ile plonów u­
zyskiwali kołchoźnicy na swych 
polach. W rozmowie potem do­
wiedziałem się, że z jednego 
hektara zbierali od 30 do 35 
kwintali ~szenicy ozimej, psze­
nicy jarej od 20 do 25 q, a spe­
cjalny gatunek żyta, tzw. żyto 
charkowskie - dawało do 25 
q z 1 ha. W kołchozach, które 
ujrawiały gatunek pszenicy 
krzaczastej, naliczyłem · w jed­
nym kłosku 90 ziaren. 

Znaczne dO<'hody czerpią ró­
wnież kołchoźnicy z hodowli 
bydła. W czasie zimy bydło 
trzymane jest w oborach ,t1ra­
wie całkiem tmechanizowa­
nych. Paszę dostarcza specjal­
ny wózek i w zależności od 
potrzeby kołchoźnik wsypuje 
z niego paszę do koryta. Kie­
dy krowa chre się napi6 wkła­
da łeb do kółka, umieszczonego 
przy kotyCie l woda ~pływa 
wprost do pyska - kiedy go 
wyjmuje, woda przestaje pły­
nąć. Wiosną bydło wypędza 
się na past\viska i tam prze­
bywa przez t:a!e lato zll spe-

cjalnym ogrodzeniem. Byli§my 
na pastwisku, na którym pa­
sło się stado krów specjalnej 
siwej rasy. krowy doi się czte­
ry razy na dobę. Dają one po 
około 40 litrów mleka dzi.~n­
nie. W naszej obecności do­
jarka wydoiła od jednej krowy 
11 litrów mleka, co stanowi 
mniej więcej jedną czwartą 
dziennego udoju. 

Ignacy Kotaslilski. 

Szeroko stośuje si~ w koł­
chozach sztuczne zapładnianie. 
Krowa, ktbra ma być 1apłod­
niona, powinna liczyć co naj­
mniej 22 mies. 1 ważyć około 
liOO kg. Oglądaliśmy młode ja­
łóweczki, ważące po 310 kg, l 
buhajki po 380 kg, Widzieliśmy 
świnie, które po roku życia 
dawały 100 kg. słoniny, a w 
jednym ktlłchozle ogll\dałem 
knura-olbrzyma, wazącego 
415 kg. 

Praca kołchoźników nie Jest 
ciężka, ponieważ wti:kszotć ro­
bót wykdnują tnaszynaml. 
Normy kołchozowe przewidllją 
prżepracowanie przez rok o­
kolo 150 dnJówek obracl:iunko­
wych, a duża llośc kolchoźńi­
ków wyrabia w ciągu roku od 
500 do 700 dniówek. Kołchoź­
nicy bowiem traktują _ pracę,, 

jako sprawę honoru. W jed­
nym kołchozie dojarka, za­
trudniona 16 lat przy krowach, 
potrafiła w ciągu 6 minut wy„ 
doić ręcznie krowę. W innym 
kolchozle świniarka otrzyma­
ła 8 prosiąt tytułem premll M. 
pilną pracę. 

Chociaż przepisy kołchozo­
we zwalniają od pracy star­
ców, mężczyzn po u.kończeniu 
60 lat, a kobiety po 55, i wów­
czas przechodzą onl na całko­
wite utrzymanie kołchozu, to 
jest Jeszcze wielu takich, któ­
rzy dobrowolnie zgłaszają się 
do dalszej pracy. Spotkałem 

w kołchozie statuszka, hodu­
jącego cielęta. W rozmowie z 
mm dowiedzfałem slę, że jest 
już na „emeryturze", a mimo 
to otrzyma! j~szcze j~ko za­
rub€k 5 krów, którymi potem 
cbdarzył swe wnuczki, ~.awie­
rając& związek małżeński. 

OpoW:iadano u nas, te w 
kołchozie · nie ma świąt, a 
kir.dy zwiedzaliśmy k'J'<:hozt 
w niedzielę, spotk~ilśmy mie-: 
szkańców odświętnie ubra­
nych, nie pracujących, prze­
bywających w świetlicy, albo 
wyjeżdżających do miasteczka. 
Kto chciał szedł do cerkwi. Nie 
wszyscy kołchoźnicy si~ mod­
lą; Ue kościół we wsi jest ot­
wirty i kattly, kto tego sobb 
życzy, może cło rtlego chodzić. 
Widzieliśmy w mieszkaniach 
niektórych kołchoźników lam­
peczki, palące się przed ob-
razami. ' 

Dużo Jeszcze możha bylobY. 
opowiadać o kołchozach I ży­
ciu ich gospodarzy, ale trzeba 
oświadczyć jedno: to, co oglą­
dałem w Związku Radzieckim, 
utwierdziło mnie w przekona­
niu, it tylko· w spółdzielni 
produkcyjnej będziemy mogli 
osiągnąć taki dobrobyt, jaki 
już teraz mają kołchoźnicy ra­
dzieccy. 

IGNACY KOTASllliSitl 
irorrtade Zrąbiec, gmina 

'L Kobiele Wielkie, ..i 
pow. radomszczańskli 
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. .-:~ !)1(1 )111 ! lidt • Umasowić szkolenie sanitarne w zakładach pracy 

Jutro cała lódź spotyka. się na Lublinku ... 
Wielki festyn sportowy na gów motocyklowych i innych 

Lubllnku, który ma się od- i(Ctprez. · 

WYSTĘPY ARTYSTYCZNE 

Zadaniem tegorocznego IV 
Tygodnia Zdrowia jest zain­
teresowanie najszerszych rzesz 
naszego społeczeństwa zagad­
nieniami ochrony zdrowia Do­
brze zorganizowane posterun­
ki sanitarne, troska o czystość 
miejsca pracy, przestrzeganie 
przepisów BHP - w znacznym 
stopniu przyczyniają się do li­
kwidacji wypadków przy pra­
cy, zapobiegają chorobom. W 
tym celu należy w fabrykach, 

instytucjach I szkołach otaczać 
szczególną dbałością koła Pol­
skiego Czerwonego Krzyża, a­
by szkolenie sanitarne objęło 
jak największe ilości osób. 

wiązały ścisłą współpracę z 
komisjami zi;irow!a rad naro­
dowych. Aktywiści PCK biorą 
czynny udział w pracach ko­
misji, wspólnie z nimi prze­
prowadzają lustrację posesji, 
urządzeń socjalnych, sklepów 
i zakładów zbiorowego żywie­
nia. 

Troska o zdr.owie człowieka 
pracy jest sprawą całego spo­
łeczeństwa . Dlatego też ohec­
nle. w okresie trwania IV Ty-

godnia Zdrowia, wszystkie ko­
la PCK powinny rozwinąć sze­
roką akcję werbunku do na­
szej organizacji. Należy rów· 
nież rozszerzyć zakres szkole­
nia, aby można było już 
wkrótce powołać do życia po­
ste·runk\ sanitarne I drużyny 
ratownicze w każdej fabryce 
i w każdej Instytucji. 

m~. HENRYK AJL 
przewodn'cz~cy Zarza.du Odd!. 

Miejskiego PCK 

być w niedzielę z okazji Swię­
ta Kultury Fizycznej i Zlotu 
Młodych Przodowników 
Budowniczych Polski Ludo­
wej, wywołał w Łodzi nieby­
wałe zainteresowanie. Zainte­
resowanie to wynika z faktu, 
że program festynu jest wiel­
ce urozmaicony. Składa się 
nań szereg imprez o charak­
terze kulturalnym oraz spor­

Następnie publiczność ocze­
kuje mila rozrywka kultural­
na. Na specjalnie bowiem 
wzn.es1onej estradzie wystąpi 
około 15 młodzieŻ-Owych ze­
społów artystycznych, wy­
znaczonych na Zlot do War­
SZHWy. Występy artystyczne 
rozpoczną się o god1inie Il i 
t1 wać będą mniej więcej ,przez 
2 god:z:iny. 

między innymi przejeżdżać z 
określoną szybkością przez 
s1ereg bramek przodem i ty­
łem I dokonywać Innych inte­
rtsujących ewolucji na swych 
wozach. 

nie powiększony. Od przy­
stanku tramw!ljowego „Lotni­
sko" będą przewozić publicz­
ność na Lublinek samochody 
PKS. Radzimy Jednak wszyst· 
kim wybrać się tam jak naj­
W(ześniej, gdyż później trud­
no będzje zdobyć sobie lepsze 
miejsce na wyścigi motocy­
klowe. 

PCK jest organizacją maso­
wą, skupiającą w swych sze­
regach wielotysięczne rzesze 
robotników, pracowników 1 
młodzieży szkolnej. Szkolenie 
sanitarne najlepiej przebiega 
w szkołach, gdzie wszyscy 
członkowie PCK przeszli już 
odpowiednie kursy, na któ­
rych zapoznali się z udziela­
niem pierwszej pomocy, z ra­
townictwem itp. Gorzej nato­
miast przedstawia się ta, spra­
wa w zakładach pracy. Jesz­
cze nie wszędzie zorganlzo -
wano tam szkolenie ora~ po­
sterunki sanitarne PCK, chpć 
istnieją one już w większości 
zakłpdów. Posterunki PCK 
przjchodzą załogom z wydat­
ną pomocą, !(dyż czuwają nad 
sanitarno - higienicznym sta­
nem sal produkcyjnych, udzie­
laja dora,żnej pomocy w nag­
łych wypadkach. zabiegaj'\ o 
należyty stan sanitarny stołó­
wek, śwletllc I żłobków. 

............ „ ............... „ ............. „„„ 

towym. 

POCZĄTEK FESTYNU 
O GODZINIE 9 

Aby uniknąć przepełnienia 
w tramwajach, radzimy w 
ri iedzielę wstać wcześnie. Już 
od godziny 9 rano będzie moż-
na na Lublinku przyjemnie 
spęd1ić czas, obserwując ostat­
nie przygotowania do wyści-

N-9 dwa fronty 
walczą piłkarze polscy 

z: Węgrami 
W związku ze r.blltającymt 1lę 

nl i ędzynarodowymt zawodami pił­
karskimi Polska - Węgry w War­
szawie: f Budapeszcie prasa wę­
gierska podkreśla wlelkl rozwój 
sportu pilkarskiego w Polsce w 
przeciągu ostatnich lat. Znacznej 
poprawie uległa - pisze prasa 
węgierska - technika I taktyka 
piłkarzy polskich. Jeżeli zaś cho­
dzi o kondycję I amblcJę. to za­
wodnicy polscy zawsze pod tym 
\\•zględem przewyższali swych 
p rzeciwników. 

Dtfenni ld podkreślają dalej, le 
w drużynie polskiej gra kilku u~ 
talentowanych graczy, Jak susz­
c:z.yk, Alszer l Cieślik. Wielu do­
brych graczy posiada również 
d ruga ' reprezentacja POl&kl. Dzien­
niki omawiają następnie popra­
wę formy pierwszej 1 drugiej re· 
prezen tacji węgierskiej, wytykając 

jednak prze$adne kombinowanie, 
itanowtące naJwlększą wadę dru· 
żyny węgierskiej. 

Z nlemnieJ!zym ze.lnteresowa· 
niem oczekuje niedzielnych me· 
ci.ów z W~gramt oplnla s-portowa 
Polski. Panuje ogólne przekonanie, 
t.~ stadion WP w Wars7.awfe nie 
pom i eści wszy!;tkich miłośn ików 
p! tkl nożnej, chcących obejrzeć 
spotkanie pierw~z:vch reprezenta­
CJI Węgier 1 Polski. 

Kolejarz - koło ZPB 
im. Armii Ludowej 

6: 1 (3: O) 

POSIŁEK NA MIEJSCU 

Drugie śniadanie zjeść bę­
dzie można na miejscu w do­
brze zaopatrz<>nych samocho­
dach PSS i MHD · i to przy 
dźwiękach wyborowej orkie­
stry wojskowej. 

KONKURS SPRA WNOSCI 
JAZDY KIEROWCÓW 

ZAWODOWYCH 

Około godziny 13 rozpocz­
nie się następna ciekawa im­
preza. Na Lublinek zaczną 
zjeżdżać samochody, biorące 
udział w Jednodniowej Jeź­
d7ie Konkursowej dla ~ierow­
ców zawodowych. Na iakoń­
czenie tego konkursu nastąpi 
niezwykle ciekawa próba 
~prawności jazdy, przypomi­
nająca slalom narciarski. Kie­
rowcy bowiem ~ędą musieli 

Dziś i jutro w Łodzi 
Godz. 18: na boisku przy ul. 

Kilińskiego 188, mecz pflk! ręcz­
nej AZS (Łód:!) - AZS !Wrocław) 
w ramach akademJckich mi„ 
strzostw Polski. 

W NIEDZIELI! 
Godz. 9: na stadionie przy ul. 

Kilińskiego 188, w ramach Swlęta 
Kultury Fizycznej wielobój lekko· 
atletyczny na odznakę SPO w 
lc'nn\tu rencj l kobiet 1 mężczyzn . 
Na Zlot pojedzie . 8 najlepszych 
zawodniczek .t 6 zawodników. 

Godz. 9: boisko Kota Sportowe­
go Im . Marchlewskiego przy ul. 
Ogrodowej 28a: zawody o mi­
strzostwo Lodz.t w piłce ręcznej: 
„ Włókniarz" I - „ Wtóknlarz" II, 
„SpóJn;a" - AZS, ,,Ogniwo" -
,,Unia·. W godzinach popołudnio­
wych gra .t ą drutyny szkolne. 

Godz. 14: -na lotnisku w Lublin­
ku ogólnopolskie wyścigi motocy­
klowe z udziałem czołowych za­
wodników polsklch oraz Kadry 
N.arodoweJ . 

Godz. 17: na stadionie ,Włók­
niarza" przy Al. Unll , o nitstrzo­
stwo .,gward ll" spotkają się ze­
spoty piłkarskie Lodz.J I Bydgosz. 
czy, 

WYSCIGI MOTOCYKLOWE 

Na godz inę 14 przypada o­
statni punkt programu nie­
dzielnego festynu - w ielkie 
wyścigi motocyklowe z udzia­
łem szeregu czołowych moto­
cyklistów Polski. 

BILETY W CENIE 1 Zł.. 

Tych, którzy do tej pory nie 
zaopatrzyli się w bilety wstę-

Dwaj . czo!ow! nasi_ motocykliś„i Żymirski i Dqbrowski ·w 
emoc1onu1qcym po1edynku na ulicach Warszawy. 

Obaj ci motocykliści startują w niedzielę na Lublinku, 

Od godziny 17, gdy umilknie 
Już w;irkot motorów, rozpocz­
n ie się zabawa taneczna, któ­
ra trwać będzie do zmrok~. 

N AJ CIEKA WSZE IMPREZY 
PRZED POŁUDNIEM 

Od wczesnych godzin ran­
nych ruch tramwajowy zosta-

pu, możemy pocleszyć, że bę­
da je mogli Jeszcze nabyć na 
miejscu festynu . Przypomina­
my Jednocześnie, że cena bi· 
I.etu, uprawniającego do oglą­
dnnia wszystkich imprez, wy· 
nosi tylko I zloty. 

A zatem wszyscy spotyka­
my się jutro na Lublinku! 

Wyścigi kolarskie O.OSZ-u 
Na szosie wars.awskfej rozegra- Iowa). 3) Chorzewski (Szkoła Przy. 

ne zostały kolarskie mlstrzost\VB sposobienia Adm.-HandL). 
szkolnictwa zawodo.wego. Na rowerach turystyczno-utyt~ 

Zawody odbyty się w dwóch ka- kowych starłowato 38 kolarzy, u-
Leader tabeli I grupy I klasy tegorlach. Na rowerach wyściga- kończyło bieg 28. Pierwsze miej· 

pllkarsklej „Kolejarz" zakończył h h •ce zajął Szostek (Zasadn. Szkol• 
jut spotkania plerwste• rundy. w Qd Redakc1'1' wyc l turystyczhyc cutytko-
meczu z kotem sporto~ym Armil wych). Startowało ogółem '9 za- Odlewnłczo-Metalowa) w czasie 
Ludowej oAnlóst •wyclęstwo a·.1 wodników. ąl.42. 2) Galańciak (Zasado. Szkoła 

u • N t Odlewnlczo·Metalowa), 3) Kurzyń-
(3 :0) , Bramki zdobyli: Kukulski 1 as ępny odcinek, . opowla. Na rowerach wyścigowych Je· •ki PST!l, 

W IV Tygodniu Zdrowia, kil­
kadziesiąt osób-przewodników 
zdrowia udekorowanych zo­
sta!o odznaknmi honorowymi 

PCK. 
NA ZDJĘCIU: Janina Bre­
u..ińska, robotnica Spóldziet­
ni „Kuśnierz" odznaczona zo­
staje za ofiarną pracę w szko-

leniu sani tarnym. 

Znacznymi oŚiągnięciami mo­
że się poszczycić fabryczne ko­
ło PCK w ZPB im. Armii Lu­
dowej. SzkolPnie objęło tu 
wszystkich członków PCK: po­
wstało kilka drużyn r~townl -
czych, utworzono kilkanaście 
posterunków sanitarnych. Na 
podkreślenie zaslu~uje piękny 
czyn członków tutej$7e<!n ko­
ła PC'.K, którzy z okazii IV Tv­
!(odnia Zdrowia ''fundowali 
k aretke s~nitarną dla potrzeb 
całej załogi. 

W b!eżacym roku :r.arzady: 
miejski i dzielnicowe PCK na-

Wspólna dyskusja 
literatów i dziennikaizy 

W lokalu Zwiąi;ku Literatów 
Polskich odbyła się dyskus;a 
na temat reportażu w łódzkiej 

,prasie codziennej, zorganizo­
wana przez sekcję prozy ZLP 
i sekcję reportażu Stowarzy­
szenia Dziennikarzy Polskich. 

W dyskusji wziął udział o­
bok literatów i dziennikarzy 
łódzkich kierownik Wydziału 
Propagandy KŁ PZPR - tow. 
Kaczmarek. Referaty wprowa­
dzające wygłosili: z ramienla 
literatów - Hanna Ożogow­
ska, z ramienia dziennikarzy 
- Władysław Orłowski, · 

zacieśnienia współpracy dzien­
nikarzy i literatów w celu 
podniesienia jakości reportaży 
prasowych. 

Narada organizatorów 
kolonii letnich 

W niedzlel~, 15 bm., o g. 10, w 
sali ORZZ, przy ul. Traugutta 
nr 18, Wydział Oś1.viaty Pre­
zydium Rady Narodowe'j m. 
Lodzi organizuje naradę szko-

· ieniowo-instrukcyjną dla kie-
Dyskusja, w której wYpo-

wledziało się kilkanaście osób, · rowników i ich zastępców -
wykazała bogactwo tematów, kolonii, obozów, półkolonii i 
jalj:ich dostarcza reportaży- wczasów w mieście, organizo­
stom nasze pokojowe budow- wanych zarówno przez szk:i­
nictwo, konieczność głębszego I ły jak i zakłady pracy w I i II 
opracowywania reportażu or.az turnusie. 

Odczyt w Ośrodku 
Szkolenia Partyjnego 
Przypomina się zaintere-

sowanym towarzyszom, że 
dziewiąty z kolei odczyt z 
cyklu historii WKP(b) na 
temat „WALKA WKP(b) 
O REALIZACJĘ LENl­
NOWSKO - STALINO\V­
SKIEGO PLANU KOl,E· 
KTYWIZACJI", . odbę<izie 
się dziś, 14 bm. o godz. 
14.30 w sali Zw. Zaw. Prac. 
Gosp. Kom. przy ul. Wól-. 
czańskiej nr 5. 

Odczyt wygłosi tow. Wie- I 
chnik. 

. ---
Kronika partyina 

DZIELNICA SRODMIESCIE· 
PRAWA: dziś, 14 bm„ o godz. 
13.30, w lokalu Dzielnicy , ul. 
Gdańska 75, odbędzie s ię na· 
r.ada I 1 II sekretarzy podsta­
wowych i oddziałowych orga­
nizacji partyj nych. 

DZJF.J,NfCA SRÓDMIEJSKA: 
- w poniedziałek, 18 bm., o go­

dzin le 16.3-0, w lokalu Dzielni­
cy, Al. Kościuszki 4, odbędzie 
się narada sekretarzy podsta­
wowych I oddziałowych orga­
nizacji partyjnych. , 

ZLOT MŁODYCH NAUCZYCIELI 
Jut ro , 15 bm ., o godz. 9.30, w 

lokalu Ośrodk a Szkoleni a Nauczy­
c ell Szkól Zawodowych cusz w 
Lodt1, uL Orzeszkow·ej 31 (J uU a­
nów), odbędzlę się Zjazd Absol· 
wentów Wyższych Kursów Tech­
n1czno-Pedagogicznych oraz Kur­
sów Nauczycieli zawodu, za trud­
nionych w szkołach zawodowych 
n• terenie DOSZ L6df. 

N.a Zlot zaprasza wszystkJch ab­
solwentów Kom itet Organizacyjny. 

DVZURY Al'TEK 
na dzieli 14 (sobota) 

Dzisiejszej ;iocy dyturuią nastę­
pujące apteki: Pabian icka ~s. 
~lotrkowsl<'a 12'1, Przejazd S9, Z ie-­
.ona 28, Wschodn ia 54 , Limano\V• 
sklego 37, AL Kościuszki ł8 . 

Dytur połotnlczo-gln•koto~lc-zny: 
dzisiaj dyżuruje przez całą dobc;: 
szpital im. dr H. Wolf, przy Ul. 
t.aglewnlcklej H. 

na d<lefl 15 (niedziela) 
.Pne)aZd 19, Wólcza!'lska 11, 

Piotrkowska ~25, Limanowskiego t, 
Nowotki 12, Wojska Polskiego 5~, 
r>abrowsklego 24b, Al. Kościuszki 
48. , 

Dyłur polożnlczo-i;lnekologlC'llnVI 
dzisiaj dyżuruje przez całą dob• 
szpital przy ul. curfe-Sklodow. 
sklej 15. 

PAl"lSTWOWY TEATR WOJSKA! 
POLSKIEGO - U i 15 bm. -
godz. 19 - "Bankrut'' 

PAJ<ISTWOWY TEATR rowsz;e:.. 
CHNY - l4 bm„ god:t. 19.no: 
15 bm., gr>dz. 11.30 l 19 - „Euge­
nia Gra ndet" ' 

PANSTWOWY TEATR NOWY ..... 
15 bm„ godz. 15 - „Burza" 

PARSTWOWY TEATR ŻYDOW• 
SKI - 14 I 15 bm ., godz. !9.30 -
„Gliki Hameln" 

TEATR MAŁY - 14 I IS bm.1 
god7.. 19.30 - „Zielony Gil" 

TEATR MUZYCZNY - 1ł I 15 bm, 
godz. !9,15 „Nie<pokojns 
szczęście" 

TEATR PINOKIO - I! I 15 bm., 
gOdz. 17 - 11 Jest drożyna" 

TF.ATR ARl,EKTN - 14 l 15 bm., 
godz. 17 - „Dzielny gród" 

BAJKA - „Cyrk" - godz. 18, M' 
BAŁ TYK - „ N.ed:zn1ry· u 1er1a. 

gOdz 16 45, 18 45, 20 O 
GDYNlA Pr11R;ram nc-ukowo. 
o~wfalowy nr 27-52. PKF 2!·52, 
,,rgrz.yska harcersk ie", „Rozwój 
to rm zwierząl'' 1 „Pracujemy pod 
wodą„. godz. 11, 18, 19 -
„ Wśr6d tudzl"' - godz. 20 
Proi{ram dia najmłodczyrh 

"Teatr Marysi", ,,Kukułka 1 
sz.pa k", „w moskle'A"'Sklm zoo··i 
11 Chomik samolub'• - godz.. 16 

MŁODA GWARDIA - „Opowieśd 
o pra~~dziwym człowieku'• 
godz. 18, !8, 20 

Mt1ZA - „Ma ły partyf.Bnt" ..... 
(ndz 18, 20 

POLONIA - „K•rlera w Parytu" 
godz ł6 30 t8 ~o. w :io 

PRZF.DWIO!"NIE - .. C7.łow1ek b•a 
Jutra'• - godz . 18, 20 

REKORD - „Zakazane p1osenk1'4 
godz. 18, 20 

ROMA - ,,Bez adresu„ - godz~ 
JO, 20 

I MAJA !dawniej Robotnik) -
„Gdzieś w Europie" godz. 
17,30, 19.30 

SO.TUSZ - ,,Sluby kawalerskie'' 
godz. 19 

STY LOWY - „PanJ Dery•• -
godz. 18, 20 .15 

SWIT - ,.o.iatnJ Mohikanin" -
l(ndZ. 18, 20 

TATRY - „Dziewczyno o bln!ycli 
włosa ch'' - gOdz t5. 17 ~o 20 

Wf~ŁA - • Strefa Zachndn1e" ~ 
godi tS, 18, W 

Wł.<')KN! A RZ - .. N~dznJcy'• t1 ser, 
godz. ta, 18. 20 

WOLNOSC - ··"'• granicy'• -
godz. ł6.30, l~.30, 20 30 ' 

ZACHĘTA - „Wtelkl koncert" -4 
godz. l8 20 

oraz Koczewskl. Oleś I CleJka po dania M. Promińskiego „10 kl- chato t1 ••wodników. Wyścig u- zawody odbywały się na dystan· 
J . Honorowy punkt dla pokona· lometrów" ukaże się w nu-1 kończyło 9. Zwyciężył. Ruch (Za• sfe 20 km dla rowerów wyśclgo­ Chrońmy dzieci przed btegunką .letnią ~~~~~~~~~~~ 

nych zdobyt lewy łaczn1k. „Kole­jarz" w 1 spotkaniach ma Ił pkt. 1 merze ponledzlalkowym, t. J. sadnlcza Szkota Bu<?owfana) w wych 1 na dystansie 20 km dla 
1 

bramek ~ 1 ,7 . ~ dnia 16 czerwca czasie 37,11. 2) Gtadzikowski cza- rowerów turystyczno-użyłknwych . Wczoraj w Centralnej Po- I Zdrowia Dziecka odbyła sii: 
----------------------·---~---·-·-~_1_c_z_a_~:k:o:1:a~o:d:~:w.n:f:c:ro:·:M:e:t:~ ___________ ~~:T . G~ rad~O~roeyM~en~d~ s~tja~akoofuren~~pośwl~ 

nazwa wskazuJe, nasilenie za-
chorowań na tę chorobę wy­
stępuje silnie w miesiącach 

K A N A Ł"' p I Ę c I u M-0, R z ,~~ę~:jz:_al~::;~~k~h~:~~~J.d~:k 

Statki, otwierające żeglu~ Oprócz potężnej bazy pro- N. F 1'. l; mon o w konstruktorami możliwa jest letnich. Dlatego też obecnie Pod redakcją mistrza klasy międzynarodowe1· K. Ma~arczyka 
g„ na szlaku wodnym d k J J • Po raz pierwszy w n!ebywa- wszystkie matki powinnv 

" u cy n.e , stworzonej na te- tylko w kraju socjalizmu. Każ- le szerokie· k 1J dz.i · 
Wołga-Don, odejdą z nowych zastępca naczelnego Inżyniera d b tn 'k ł . . . . l s a ra eccy szczególnie dbać o przestrze- PARTIA SYCYLIJSKA 
przystani Stal.mgradu I popły- renie samej budowy, Wołgo- „Wolgodonstrolu" gąy, ~~c~uj1ącąz :iaą~~e~~ lgouswpoa: 1z_ilzlymeodrow1be I robbodtnicy zmu- ganie zasad higieny nie dawać I !!'UM " IV Mlęd•ynarodowym 

Don miał dobr2e zorganizowa- "' si w ę, y... u owała: 26 . . ' Turnieju w Mlędzy•droJacb w dniu 
ną szeroko rozlaną Wołgą. Od- działania ludzl pracy umyslo- darza, udoskonala mechanizmy, pomp ziemnych namuliło ol- dz~!om meprzegotowanej s c•erwca br. 
świętnie udekorowane, okrążą ne „zaplecze•', odlegle 0 setki, wej I fizycznej. Za radą zalo~l zgłasza pomysły racjonaliza - brzyml nasyp długości 12 8 ki- woay, używać mleko w prosz- Białe: Grynfefd 
zakuty w beton i kamień pól- a niekiedy nawet o tysiące koparki, laureat Nagrody Stali- torskie, walczy o jak najlepszą, lometrów, szerokości , 300 m. ku oraz dokładnie obmywać czarne: Gawl1kowski 
wysep Sarpiński. miną !atar- kilometrów. Tłuczeń przywo- nowskiej, konstruktor Satow- najnowocześniejszą organizację i wysokości prawie 35 metrów, owoce przed spożyciem. t. eł,c5 t. Sf3.Sc6 3. d4,cd 4. Sxd4,gS 

ski, wprowadził wiele udosko- pracy. ól l b. t ś . . . 5. Gcł,G~7 6. Sxc6,bc 7. ~o.ds 
nię nadwolz;ińską, i wówczas żono z Machaczkały, kamień naleń do konstrukci·i ,,ESz _ Kierowcy koparek: Wasyl o og ne o Ję o c1 28 milio - W wypadku stwierdzeni Ił u a. Rf3 ,SfG 9. es.de 10. Rxc6,Ga7. 
oczom pierwsz,•ch pasażerów - z Piat1'gorslta, ze t i nów metrów sześciennych zie- . . , 6 an c 14-65". Taka współpraca ob- Toroczkin, Eugeniusz Simak, rru· A I k .1 dziecka zachorowania na bie- Manewrem hetmana I piona bla-
ukażo się maJ'estatyczny . rm a opaczy wznosi a- le uzyskały przewagę trzech pio-

~ po- Ust - Bystriańskiej, Repnej r sługi sprzętu z uczonymi 1" Iwan Chudlakow, Dymitr Sle- by taką zaporę co najmniej gunkę letnlą nal~ży z nim nów przeciwko Jednemu na 
sąg Stalina. Żyrnowo w obwodzie rostow- pucha. Iwan Jermolenko i !n- 10 lat. Nawet stosując koparki, niezwłocznie zgłosić się do skrzydle hetmana . w zamian pr..e' 

Z woli Wodza. wedlug jego skim: żwir - z kamieniolo- ni byli inicjatorami wielu pa- zgarniarki I ciężarówki - wy- Centralnej Poradni, I ciwnfk ma silne plony w centrum, 
t 

· t h · b przy U · a ze względu na ołwarte linie 
genialnych wskazań, połącza- mów gulkiewickich na Kuba- no ycznyc poczynan na u- wrotki trzeba · byłoby budo- Moniuszki 5. b I c p!ony b iałych nie mogą 

no największą europejską rze- mu, piasek _ z Dubowki w dowie. Tysiące budownkzych wać zaporę cymlańską 3 tata. W ciężkich przvpadkach za- na razie posuwać się naprzód. 
kę Wołgę z Donem. w epoce obwodzie stalingradzkim. włączyło się do socjalistyczne- Potężna ściana z ziemi i be- h ń 1 . • dzi ki u. Ha6.0-0 12. Sc3.Rc7 13. 

go współzawodnictwa o przed- tonu przegrodziła Don, zatrzy- c orowa. na ezy . z . ee em Gg~!. Wf Cl Ił. Gb3,Gc8 15. Hc4, 
std!inowskicj stało się możli- Własna flota - dzie- ł ić d t I K terminowe wykonanie zobo - mała jego nurt, zebrała jego z_g os się o szp1 a a im. or-

s. 
we w naszym kraju budownic- · tk· h I "kó · b k u1 A ·· C s1q 1 o owm w i a- wiązań, podjętych w liście do wody w. niecce Morza Cym- cza a, J?rzy . mm zerwo-
two hydrotechniczne o niema- k 'd · · · I · k' · ' 
nym dotychczas( rozmachu i re z Wt meiącym1 na towarzysza Stalina. ans 1ego. 15 stycznia 1952 r. .nej 15. 
temp!--e. Dzięki zbudowaniu burtach literami „WD", Wielka budowla komunizmu rozpoczęto zamykanie o.tworów 

Błałe zamlerzajĄ przerzuci~ het· 
mana na skrzydło królew!ikie, co 
nie 1est najlepszym planem Le„ 
piej było uprościć pozycję, grając 

Gxf6 I Sd5. 

Rozrywki umysłowe (73) 
Kanału żeglownego Wołga - własny transport kole- stała się wspaniałą szkolą dla dennych w betonowej zaporze 
Don, wewnętrzne szlaki wod- jowy _ dziesiątki paro- robotników, inżynierów i tech- przelewowej. Ten właśn : e 
ne powiązały pięć mórz: Bia- ników. Ludzie rośli niezwykle dzień należy uważać za dzień 
łe, Bałtyckie, Kaspijskie, A- szybko. Wielu budowniczych narodzin nowego, nieoznaczo-
zowskie i CzarnE'. za opanowanie i wprowadze - nego jeszcze na mapie, sztucz­

Jednym z warunków zapew­
niających pomyślne rozwiąza­
nie odpowiedzia lnych zadań, 
jakie postawiły przed buclnw­
nirzvmi partia i rząd. były 
gruntownie przemyślane i wy­
konane ści§le według planu 
prace przygntow~wcze . Tery­
torium. na którym w jak naj­
krótszvm terminie miałv oow­
stać Śluzy noory. i:roble i 
stacje pomp, bvlo na poły pu­
stynią. wypalonym przez słoń­
ce stepem he7 dróg. bez wodv, 
Tutaj należało poprowadzić 
szerokim frontem roboty budo-
wlane. · 

Przede w .••vstklm przystą­
piono do budowy dróg do­
jazdowvch Szosy i koleje 
przeci~ły step liniami, których 
łączna dłuJ?ość przekroczyła 
półtora tysi ąra kilometrów. 
Nad wąwozami i wysrhniętvmi 
rzeczkami przerzucono mosty. 
Energię elektryczną otr1.ymał 
step z mi~jscowości odd ' fnnvch 
o setki kilometrów. Wzdłuż 
trasy przyszłego kanału po­
budowano nowoczesne osiedla 
ze szkołami klubami. żłobka­
mi, poliklinikami Linie łącz­
ności powiązały odC'inki t re­
jony budowl~ne. Gdyby złą­
czyć w jedną linię wszystkie 
przewody sieci powietrznej, 
opasałyby o~ kulę ziemska na 
równiku. Połączone w jedną 
„nić" kable podziem ne i pod­
wodne, biegnące na terenie 
Wołgo-Donu. ciągnęłyby 9lę od 
)l.loskwy - poprzez Wladywo­
•tok do Tokio. 

AYłlHIKł UIOR„t((- , 
WODNY 

nie na budowie nowej techn!- nego morza , stworzonego przez 
ki, za opracowanie nowych człowieka radzieckiego. 
m etod pracy wyró7.niono Na- Na tra sie nowe'!o szlaku wod-
grodami Stalinowskimi. nego 1 lutego rozpoczęta pra­

cę Karpowska stacja pomp. 
Podniosła ona wody Donu na 
wysokość 13 metrów. Następ-
nie zaczęła pracować Mary­
nowska stacja pomp, która 
podnlnsh• wodę na następny 
stopień tra$y - o 20 metrów : 
wówcns utworzył się drugi. 
obok Karpow•kie~o. zbiornil< 
wodny Beresławski. W 
kwietniu rozpoczęła prace 
trzecia stacja pomp I powstał 
trzeci zbiornik - Warwarnw­
ski. położony na ;;zczvrie dzia­
łu wodnPl!O między Wołgą a 
Donem Stad worlv Donu snłv­
waj~ ślurnml „drabiny woł­
ża ' ·kiej" do Wołgi. 

Don pola<'7VI ~lę już z Woł­
g~. Ro7no„1eh się orńha orze­
pu<tu •tatkńw nrze? śł11>.y. , 

Bohaterski t~ud ludzi ra­
d7ieckiC"h wydal owoce. Wy­
siłki całe!'o krnju przvbralv 
postać olbr>ymirh §luz. poteż­
nvch stacji pomp. zanór. któ­
rych oprawa arrhitektonicma 
".ldzwierriedla w płastvrmv 
snosób heroizm pracy socjall­
stvC"rnej 

Niebywale tempo tych gi­
gantvcznych prac świadczy o 
niezłomnej sile l potędze kra­
ju radzieck i„go, o pokojowych 
planach narodu rad1ieekiel!:O 
tworzącego pod przewodem 
parti i bolszewickiej ma teriał -
no - technlcmą ba1ę sooleczeń­
stwa komunistyeznego. 

(„OGONIOK") 

Rebusograf . 

Llctby, umieszczone przy )<:at­
dym· rysunku, nalet.y zastąpić ll„ 
terami słów, odpowiadających 
znaczen1u poi::1.rz.ególnych Ilustra­
cji, a na•t<;pnle w ten sposób 
r:icti:z111<ane h1ery napl!'ać odpo· 
wlednlo w kolejności wzrostu 
Hczc (od 1 do l5) I odczyta~ l m lę 
I n9-zw lsko p•)l~k·ego kompozy to­
ra ora7. nazwy lJW<"i<'h nper prze? 
ll•Peo ::: korn onnow~nyc b . 

Wśród osób. k •.<\re nadeślą pra· 
wid łowe rn1wlątanfe reb lJsografu, 
zol!l'taną rozlo:.:0w1ule wartośc.owe 
na~rMy k•lażkowe. 
Rozwiązania prn!=lmy kterOW3Ć 

d o na~ ze J redak<' .11 w termiAle do 
dnia 28 czerwca br. z doplskiem 

Głównego mechanika, mecha­
nika do szwalni, dzl~w,any, 
ucznlów(ce) na dziewiarnię, 

tarblarzy I robotników do far­
biarni zatrudnią natychmiast 
Zakłady Przemvslu O'liewlar­
sklego Im. Emilii Plater, ł.Adt, 
ul. Wólezańska R6. Zgloszt>n1a 
O!!Obi$te przyjmuje Wyd7.lał 
Personalny, 1Dl2-K 

na kopert ach: Dział Rozrywek 
Umyslowyrh. 

Rozwiązanie zadania Nr 69. 
„Dni oświat~. książki l pra•y", 
N agrody ks1ą7.k1,we ia prawidłowe 
rozwiązan i e zadania Nr 69 wylo­
sowały nas1ępują,·e osoby: 

t) Kazimierz Frabus, poczta Słl· 
nkzka, t.D. 

!) \Vlel"lawa Swterczyń~ka, Lódi:, 
ul Pryncypalna 13. m. 2. 

3) F rystyna Clo~łak, Płotrk6w 
Trvb., uł. \Vlóklennłcza 3. 

4) Jan Pa wt" IC7..Yk, t.ódt, ul. 
Kn iazlPwłcza 16. 

5) Henrvk oskutskl, LOdf, ul. 
Nawrot 64. 

Wyk,wallfikowanycb frezerów 
I szlifierzy zatrudnią natyeh­
miast Zakłady Wytwórcze WY­
ląC2n!ków Niskiego Na.plęr!a 
Łódź. ul. Przędzalniana 71. 
Zgtoszenia osobiste do Dzh•lu 
Kadr. 1436-K 

Tokapy, ślusarzy robotni­
ków nl,-w) kwallflkuwan~· eh 

poszukują Lódzkle Zakłady 

u ... 06 18. RM,Sh5 n. 5e4.aSI 
t8 a4 .Wh8. 

Ten ruch osłabia pale bł Cza,.., 
ne przeoczyły posun ierle 19.„ Wbł. 

19. Wadl,Wbł 20. U,GdS, 

21. Gxd5,ed 22. cl, Wxb2' 21. WxdS, 
Hb6 24. Khl,Wbll 25. Wdl,Wxdl 
26 Wxdl,!G 27. Gd2,f5 28. Sf2, 

• Traci figurę. ale partla jest jta 
I lak przegrana. 

, 28... G!6 29. GgS,GxgS 30. Hx(5• 
Hxf2 . 

W zapale watki białe grały Je"­
cze do 38 posuntęcla l \Vreszcle 
przekr?czyły cias w przegranej 
pozycj i. T~ parllą Gawl!kowsld 
zrewant9wał ~lę zwy<'iE:zcy tur ... 
n !eju eltmin~cy tnego ZE:I poratkct; 
poniesioną w Zaknpanem. 

KRONIKA 
Bułgaria. Mistrzem SofU został 

Piskow, osiągając 10.5 z 11 motu. 
wych. 
Fln1andła. Mlstrzost\..,.O FlntandU 

zdobyli Ojanen l Ka!la po 10 z IJ 
możliwyl'h. 

Węgry. W nłPwielkłm turn ieju 
trenlnJirnwym zwyc1ętył Gereben 
7 z 10, za nim - Szabad1 , Haltun 
I Va lda po 5,5. 

Angila. W turnieju mlędzynaro• 
cl f)W.Ym w Ha sli ng~ plerwg1ą na• 
grod~ 7.d oby ł Gllgoricz 7.~ z I. 
Za nim Janow•k.I - 6, Sthmldt -
~.s. 

TURNIEJ MIĘDZYNAROO'OWY 

W MIĘDZYZDROJACH 
Oprócz wymlenfonych w ub. ty• 

godnlu 9 zawodników poloklch do 
turnieju zogtał dnpu~zci.ony mistrz 
Gawlikow:;k1 Bułg~rię reprezen­
tuJą młodzi ml~trzowte A•Jilev 1 
Bobocew, NRO - ml~lrz kla~1' 

m1ęct1.ynarodowe j Koch ora~ 
m istrz Klibart. 

Ma.sz:vn WhiklPnnkzY<'h ~ 811• 
dowie, ultra Nłclarnlana nr. 
łl 45. Z11loszenla prz:v.lmuJll 
Dział Ka.dr. 1506· K. 

Wykwa.lifilcowa.nyeh harclarek 
ręcznych I uczennic poszukuje 
Spóldzit>lnla „Rękodzieło Ar­
tystyczne", Pracownia Sztan­
darów. Zgłoszenia: ul. Jara• 
cza 47, w godz. 8-15. 

1558-K 

aeda~uje kol•glum. R•daktor naczelny przy11nu1e codziennie w godz 12-lł . sekretarz od1;>owledzlalny w godz ·10-12 Telefony: centrala telefoniczna 283-00 Clączy ze wszystkimi działami), redaktor nacz 216-lł. sekretarz odpow 219· 05. dz i ał partyln.v 216·19, dział korespondentów 11stóv.r 
ftYtelnikOw 1 lnterwencJJ 219-42. dztał miejski 1 sportowv 260·ł2, oz1at ekonnmłczny 218-ll Red •keja nocna !56·8!. Dzłal oglosz•il - ŁOdż P1u trkow•k• 104 a. tel 111·50 t 114-75 Wydawca: R"1W „Praso". Adres R•dakcjl: t.Od1 Piotrkowska 96. li piętro Druk RSW „Prasa", Zwlrk1 17, 

.!el, :o&-ł2. Pap.: druk. mat, 50 gr. Prenumerat4 mles1~czną wynosząc_ą •.l..!..::- przyjmują urzędy I agencje pocztowe oraz listonosze wielscy I miejscy. Prenumeratę w kolporta1u układowym miesiccznle zl 1.80, przyjmuje PPI<; „Rucr" D-3·!0681 



GŁOS ROBOTNICZY · STR.!! 

R _eR_o~c...;..;..~-~~---·~e-d::.;..._.:.rb...__i:._i ;-e~ie_J~0---~~chlewski o tema tyce wsp ół cż es n ej w I i ter at urz e 
a niemiecki ruch robotniczy Co oznacza dla dzisiejszego krywczego jak swego 

Serdeczne wii:zy przyjaźni i 
wzajemnej pomocy, łączące 
niemieckich i polskich rewolu­
cjoni~tów, zadzierzgnięte w la­
tach 30-tych XIX w„ pogłębio­
ne przez klasyków marksizmu 
Marksa I Engelsa w okresie 
Wiosny Ludów 1848 roku, 
trwały i wzmacniały się w cią­
gu dalszych dziejów obu na­
rodów. 

Z uczuciem prawdziwej du­
my możemy dzisiaj stwierdzić, 
że wierni hasłom polskich re­
wolucjonistów „za waszą i na­
szą wolność" w pierwszych sze­
regach wa lezącej bohaterskiej 
klasy robotnicze.i Niemiec sta­
nęli najlepsi przedstawiciele 
Polski, Róża Luksemburg I Ju­
lian Marchlewski. Kontakty 
Juliana Marchlewskiego z ru­
chem robotniczym Niemiec da­
tują się już od roku I 888. W 
tymże roku carscy siepacze, 
tropiąc kółka Drugiego Prole­
tariatu założonego przez Mar­
cina Kasprzaka, w których u­
czestniczy! Marchlewski, zmu­
~ili polskiego rewolucjonistę do 
wyjazdu zagranice. Marchlew­
ski wyjechał nieleg:ilnie do 
Niemiec i tam, w Saksonii i 
Prusach pracował jako far­
b ·arz w różnych fabrykach 
włókienniczych. Pobyt na ob­
czyźnie dal możność młodemu 
wówczas rewolucjoniście zet­
knąć się po raz r'erwszy z ru­
chem robotniczym w Niem­
czech. W roku 1894 wrncił 
Marchlewski do kraju, by zno­
wu w 1895 roku odbyć z pole­
cenia partii podróż do Niemiec 
1 uczestniczyć bezpośrednio w 
pracach niemieckiej socjal-de­
mokracji. Cały swój bogaty za­
sób wiedzy marksistowskiej 
oddal wówczas na usługi nie­
mieckiej klasy robotniczej, 
zdobywając sobie wkrótce opi­
nię świetnego publicysty. 

Ola Marchlewskiego I pło­
miennej Róży Luksemburg tly­
ło rzeczą jasną, że służą spra­
wie polskiego ludu biorąc u­
dział w ruchu robotniczym te­
go kraju, w którym się znaj­
dowali. Rozumieli oni dosko­
nale, że dla polskiej klasy ro­
botniczej nie są obojętne po­
stępy ruchu rewolucyjnego w 
Niemczech, toteż utrzymywali 
ścisły kontakt z działaczami 
rewolucyjnego odłamu nie­
mieckiego ruchu robotniczego. 

Rewolucyjna walka niemiec­
kiej klasy robotnicze.i nie była 
wówczas łatwa. bowiem mimo 
liczebności partii socjal-demo­
kratycznej, związków zawo­
dowych ltd., znaczne wpływy 
uzyskali tam prawicowi opor­
tuniści, burżuazyjne „wtyczki" 
w niemieckim ruchu robotni· 
czym. Marchlewski jako jeden 
z współredaktorów socjal-de­
mokratycznego dziennika nie­
mieckiego „Sachsische Arbel­
ter Zeitung" oraz na łamach 
organu teoretycznego „Neue 
Zeit", „Vorwarts" I w mona­
chijskim „Miinchener Post" 
zwalczał ostro wszelkie prz2la­
wy oportunizmu i ugodowości 
w stosunku do burżuazji. 
Wspaniale, odznaczające się 
głęboką wiedzą markslstow­
gką i wielką erudycją artyku­
ły Marchlewskiego uderzały w 
zdradziecki, oportunistyczny 
rewizjonizm Bernsteina stoją­
cego na gruncie „ulepszania" 
kapitalizmu poprzez reformy, 
podnosiły wśród niemieckich 
robotników świadomość klaso­
Wll i wzmacniały ich wolę wal­
ki z burżuazyjnym wyzyskiem. 
W roku 1901, w serii artyku-

. łów, pod wspólnym tytułem 
„Galicja", zapoznawał n!P.­
mlecką klasę robotniczą z wa-

runkami życia polskich robot­
ników I chłopów w zaborze 
austriackim. 

Po klęsce Rewolucji 190:1 ro­
ku Marchlewski znowu znalazł 
się w Niemczech, w Berlinie, 
gdzie wraz z Różą Luksemburg, 
orłem rewolucji, przenosił do 
szeregów niemieckiego ruchu 
robotniczego bezcenne do­
świadczenia z walk proletaria­
tu rosyjskiego i polskiego -
1905 roku. Dzięki tym naukom 
Róży Luksemburg i Marchlew­
skiego udało sie na wielu od­
cinkach odeprzeć ofensywę re­
formizmu i zdradzieckiego re­
wizjonizmu, która szczególnie 
nasilila się w okresie reakcji 
po klęsce 1905 roku. Orę. 
żem walki Róży Luksemburg 
I Marchlewskiego stal się 
dziennik „Leipziger Volkszei­
tung". Marchlewski napisał 
wówczas również szereg bro­
szur w języku niemieckim dla 
rewolucyjnej lewicy niemiec­
kiej socjal-demokracji, wzywa­
jąc do bezwzględnej walki z 
pseudo-naukowymi teoryjkami 
bernsteinizmu. Kiedy jesienią 
1913 roku redakcję „Leipziger 
Volkszeitung" zdołali podstęp­
nie opanować zdrajcy klasy ro­
botniczej, oportuniści, R. Luk­
semburg i Marchlewski zerwa­
li z nimi I wraz z Mehringiem 
zalożyli pismo „Sozialdemo­
kratische Korespondenz", wal­
czące z oportunizmem i ugodo­
wością. 

W 1914 roku przedstawiciele 
prawicowych zdrajców socjal­
demokracji głosowali w parla­
mencie niemieckim za kredy­
tami wojennymi. Wówczas 
g>upa rewolucjonistów n1e­
mreckich - Liebknecht, Meh­
ring i inni wespół z Luksem­
burg l Marchlewskim wznieśli 
sztandar internacjonalizmu I 
walki klasowej, Grupa ta u­
tworzyła w 1914 roku Zwią­
zek „Spartakusa". Wśród jej 
członków wyróżniali się swą 
rewolucyjną aktywnością zno­
wu Luksemburg l Marchlew­
ski, nawołujący do zebrania 
wszystkich sił do walki prze­
ciwko imperialistycznej woj­
nie. 

W roku 1916 imperialiści 
niemieccy, wspomagani przez 
i;;rawicowyeh zdrajców z SO, 
wtrącili do kazamat więzien­
nych grupę bohaterskich re­
wolucjonistów, a między nimi 
R Luksemburg I J. Marchlew­
skiego. R. Luksemburg zapo­
znała się z ponurymi cela­
mi więziennymi w Berlinie, 
Wronkach, Wrocławiu, Mar­
chlewski osadzony został w o­
bozie koncentracyjnym w Ha­
welbergu. Mimo fizycznych i 
mornlnych cierpień nie stra­
cili onl nigdy pogody ducha I 
wiary w ostateczne zwycię­
stwo słusmej sprawy. 

22 maja 1918 roku rząd zwy­
cięskiej Rewolucji Październi­
kowej zmusił rząd niemiecki 
do uwolnienia Marchlewskie­
go, który udał się do ZSRR. 
Na jesieni tegoż roku znalal:ł 
Eię Marchlewski znowu wśród 
niemieckich przyjaciół ! ze­
tknął się z uwolnioną przez 
rewolucję R. Luksemburg. 

15 stycznia 1919 roku na­
słani burżuazyjni zbirzy za­
mordowali podstępnie R Luk­
semburg i K. Liebknechta. 
Marchlew•ki, który po raz 
drugi przybył do Niemiec, do­
kooptowany do Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznej Par­
tii Niemiec walczył jeszcze 
!"rzez 3 miesiące w§ród bn~I 
niemieckich z Zagłębia Ruhry 
ze zdradzieckim rządem „so­
cjalisty" Noskego I z jego mo-

codawcaml _ baronami węgla pisarza termin „wspólczes- czasu w Związku Ra- Ryszard Matuszewski 
..,,;;0,, ______________________ ___ wadzić może do natu­

ralizmu. 
i stall. nośc"? W' szerszym znaczeniu, dzieckim „Zorany ugór" 

• • • to niewątpliwie wszy~tko, o Szołochowa, dzieła ude-
Dzisiaj te same siły, które czym może on pisać z obser- nającego w ·centralny punkt 

bestialsko zamordowały R. wacji, sięgając do doświadczeń toczącej się u nas walki klaso~ 
Luksemburg istnieją I działa- z własnego życia, nie studiu- wej. Spróbujmy jednak zadać 
ją w Niemczech Zachodnich. jąc „źródeł", nie konstruując sobie pytanie, dlaczego wspól­
slcjąc szowinistyczną niena- spraw minionych metodą hi- czesność jest wciąż dla pisarzy 
wiść przeciwko ojczyźnie Mar- storyczną. W tym znaczeniu l tak trudnym tematem? 
chlewskiego i Róży Luksem- powieści „Pamiętnik z celulo-
b · k p 1 L d Jest rzeczą pewną, że arty- · urg, przeciw o o sce u o- zy" Newerlego I ,

1
Pokolenle" 

wej, Związkowi Radzieckiemu Czeszki oraz „Stare i nowe" sta rozumiejący lub trafnie 
I wszystkim krajom socjalizmu Rudnickiego to utwory wyczuwający, gdzie otwierają 
I pokoju. Przedstawiciel tych współczesne. się dlań możliwości stworzenia 
samych ciemnych sił „kanc- Jednakże przez wspólczes- dzieła dojrzałego artystycznie, lerz" marionetkowego rządu 
w Bonn Adenauer, podpisał ność w węższym, bliżej obcho- podejmuje taki temat, który 
niedawno haniebny „uklad dzącym nas znaczeniu, rozumie- zna najlepiej, który mu jest 
ogólny" o dostawie „mięsa ar- my dziś na ogół co innego. najbliższy. Jeżeli utwory ar­
matniego" dla amerykańskich Współczesność - to dzień dz!- tystycznle najdojrzal:;ze oml­
imperlallstów. Te ohydne siejszy, Polska Ludowa.bNI owe jają problematykę współczes-
pla:ny Zbrodni·arzy woi·ennych, konflikty, nowe pro emy. 

W · j t f kt · j d k t ną, a te, które ją podejmują, których wykonawcą jest Ade- azny es a , me e no ro -
nauer, staną się przyslowio- nie podkreślany w wypowie- pozostają krok w tyle poza nl­
wyml zamkami na lodzie. dziach pisarzy I polityków, że ml - to znaczy, że znajomość 
Przez cale Niemcy, zarówno literatura ma pełnić funkcje współczesności, jest u pisarzy 

główne rodzaje niebezpie­
czeństw, jakie grożą pisarzowi 
schodzącemu z pozycji reali­
stycznych - to formalizm i 
naturalizm. Otóż takiemu pi­
sarzowi bliższe jest niebezpie­
czeństwo formalizmu niż na­
turalizmu. Przy pomocy odpo­
wiednio nagiętej konstrukcji 
termalnej usiłuje on · załatać 
braki praktycznej wiedzy o 
rzeczywistości. 

Inaczej ma się rzecz u pisa­
rza, który swą wiedzę o rze­
czywistości czerpie wyłącznie 
z praktyki i któremu w jej 
zrozumieniu przeszkadza nie­
dostatek wiedzy teoretyczno­
ideologicznej. Tu przeszkadza 
przede wszystkim nieumiejęt­
ność selekcji faktów, co dopro-

Trzecie niebezpieczeń-
stwo na drodze do re-

alizmu jest o tyle groź-
niejsze od obu poprzed-
nich, że składają się na nie: 
niedostatek teorii i niedosta­
tek praktyki. Niedostateczna 
znajomość: życia, brak pisar­
skiej wyobraźni i uproszczony, 
powierzchowny sposób pojmo­
wania ogólnych zjawisk roz-
woju, uproszczone, powierz­
chowne pojmowanie typowo­
ści. Taki właśnie podwójny 
niedostatek wiedzy o rzeczy­
wistości rodzi u nas zjawisko 
schematyzmu. 

Zadaniem naszych pisarzy, 
którzy w wielu utworach dali 
nam ostatnio piękne przykła­
dy swego kunsztu artystycz­
nego, jest baczniejsze zwróce-

nie uwagi na tematykę najści­
ślej współczesną, na wielkie 
przemiany dokonywające się 
w naszym kraju, w mieście i 
na wsi, na trudną walkę, w ja­
kiej rośnie wśród tych prze• 
mian nowy człowiek socjali-, 
styczny. 
Głębsze poznanie współczes­

ności, pogłębienie wiedzy ideo­
logicznej oraz praktycznej, 
znajomość współczesnego ży­
cia narodu - oto zagadnienia, 
którym poświęcone będą prze­
de wszystkim dwudniowe ob­
rady rozszerzomego Plenum 
Związku Literatów Polskich 
w dniach 20 i 21 czerwca br. 
Miejmy nadzieję, że następ­
stwem Ich będzie dalszy · roz­
wój naszej literatury, tak waż­
nej I potrzebnej milionowym 
rzeszom oczekujących na nią 
nowych odbiorców w Polsce 
Ludowej. 

te, które jeszcze znajdują się bezpośrednlo mobilizujące. Ma ni~dostateczna. .„„„G"""r'·'z.„e„„
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w Imperialistycznej niewoli, pomagać w realizacji Planu Czym jest właściwie owa pi-
jak i wolną NRD - płyniP. 6-letniego, w przemianach sarska znajomość rzeczywisto-
nieDrzerwana fala protestów, współczesnego człowieka, ma ści? Nie wystarczy, aby pisarz R • p I d E 

manifestacji i strajków. Na u- torować drogę w przyszłość. g •. ··ca-Ło' z'~=:,':.;'=,,:' licach Niemiec Zachodnich Najbardziej niewątpliwe, wyjechał na jakiś względnie uroc I ą 
płynie krew robotników nie- przodujące osiągnięcia ostat- długi czas w tzw. „teren", by z 
miecklch, protestujących prze- niego roku to - przede wszy- tego rodziła się owa wiedza o I, Niech pragnieniem clę przynaglę: 
ciwko zbrodniczym planom l stkim książki Newerlego i rzeczywistości, wysh.rczająca Wodo piękna, mazowleckf., Przypnij wiatru bystre żagle! 
zdrajców niemieckiego naro. Czeszki, „współczesne" tylko w do napisania żywego utworu Powlf.daJą, żeś niebieska, Czeka ciebie Łódź fabryczna 
du. Naród ·niemiecki zarówno owym szerszym znaczeniu, o- powieściowego. Jeśli ktoś nie Bo Jest w tobie roztopiony I tęskniąca pleśń na skrzypcach, 
w NRD jak I w Niemczech 7.a- raz Stryjkowskiego „Bieg do posiada dość wiedzy ogólnej 0 Błękit nieba nachylony!.„ Żeby ująć I wysłowić 
chodnich odoowiada patężnvm Fragala", najściślej współcze- Lecz gdy nurt pochwycisz ręką, Twoje dobro czasom nowym: 
„nie" na zakusy lmperialistów, sna, ale dotycząca spraw nie- prawach rządzących człowle- Spłynie struga, spłynie piękno Srebrniejący półksiężycem 
pragnących wpę~z1ć go w no- polskich. Każdy z tych utworów kiem i rozwojem spoleczeń- I zabłyśnie w blasku słońca Chłód zbiornika we fabryce, 
wą wo3_nę przeciwko ZSRR: można sklasyfikować bez wa- stwa, nie przyda mu się na Łza przeczysta, gorejąca. Czystość oczu dzieci małych 
Polsce l kraiom demokracii bania jako · duży sukces arty- nic wyjazd w teren. Należy Wodo piękna, mazowiecka, W pełnej wannie wykąpanych 
ludowej. . . . . styczny. Niezależnie od ja- łączyć wiedzę teoretyczną I o- Anlś morska, anlś rzeczna! I dźwięk kropel w młodych pąkach, 

W .walce prze~1w.1mperia!Jz. kichkolwiek zarzutów, jakie gólną świadomość ideową z i,, w tobie niebo roztopione, Kiedy powiew gałąź trąca. 
mow1 amerykanskiemu, pad. można wysunąć pod ich adre- praktyką życiowej obserwacji. W tobie dzieje pogrzebione: Żeb-yś, wodo, biegła prędzej 
s~cające1?1u odwe~owe tend.en- •em - stanowią one rzetelny Bra1t znajomości ży.cla grozi • Od kolebki aż do grobu Opowieścią cif przynęcę 
cie neohitlero~sk;ch . szowml- dowód pełnego zżycia się au- nawet pisarzowi o dużej wie- i Ludzie różnie żyli z tobą. O tym, jak kościotrup - upal 
~~~:·~~:~~i;~~f;;~k~b~~ ~~= tora z obranym tematem, ar- dzy teoi:etycznej ześllzgnię- ! Gdy ze dworu szedł pan z mlod1t Przed tatami do drzwi pukał, 
kol·u na śwleci·e. Ma też popar- tystycznego ?rzetra.wienia go, ciem się z pozycji realizmu. 1 zachwycał swą urodą, Do suteryn t poddaszy 
cie narodu polskiego, który n~ głębokiej. znaiomośc1 opisy"Ya- Wychodząc od koncepcji ogól- .,! To po wierzchu toń wspaniała ·w mieście Łodzi, w mieście maszyn, 
ogólnopolskiej konferencji nego odcu~ka rzecz~w1stośc1. nie słusznej, ale nie umiejąc Jak szlachecki sygnet grała. Były studnie przy pałacach, 
przeciw remilitaryzacji Nie- TrudnleJ wskaza; -podobną wypełnić jej konkretną treścią i Lecz widziało clę ljlaczej Lecz zabrakło Ich dla tkacza. 
miec Zachodnich dal dobitny pozycję 0 nlewątpl!weJ warto- życiową, •zuka on takich roz- l Pociemniałe oko z 'Płaczu. Stały dnie Jak puste wiadra -
wyraz swej przyj ,•ni i'.o na- ści artystycznej "Yśr?d utwo- wiązań artystycznych, które i Przeszywała ciebie do dna Susza się na wargach kładła, 
rodu niemieckiego solidarnoś- rów obrazujących zyc1e wspól- ułatwią mu ominięcie szczegó- I Parobczańska dola głodna, Wyschły bruki. Pękał kamień, 
cl z jego walką o ~jednoczone. czesnej Polski, jej socjalistycz- łów nieznanych, takich, któ- : Tak Jak fala twa wysoka - Mościł życie skorupami, 
suwerenne. demokratyczne i ne budownictwo, przemlany, rych nie umie pokazać. Za- I Nędza. była tu głęboka, Panom zieleń 1 fontanny 
poko.iowe Niemcy. zachodzą~e w ludziach dzisiej- miast nich operuje on uogól- j Więc spotkały się ze sobą, 1 muzyka kropel szklannych, 

JERZY DANIELEWICZ. szych. Brak dzieła równie od- nieniami, symboliką. Dwa : Czarne dno z czarną żałob1t. " Robotnikom fabryk turkot, ------------------------------- I 5'=,,_j Zaślubiły się na wieki, Duszne izby I podwórko, 
tvtł d eh . 11 p :Rzeko, prądy twe z człowiekiem. Sclek pobliskiej apretury, „ 0 OŚĆ opina W aryŻU Przepływając PO· kamieniach Który niósł z odłamkiem chmury 

W11świet!any na ekranach kin paryskich polski film „M!odość Chopina" cieszy się du­
ż11m powodzeniem. 

NA ZDJĘCIU: afisze rek!amujące fi!m „Mlodość Chopina" Fot. - C.t,.l" 

Niosły wici o cierpieniach Pochylone twarze ludzi 

I , ~,: ~ł~h~k~~ł!oi:!:~::j b~~~:: ~a~~edz:;:;mn::z:klz:::1: 
która trwała gdzieś głęboko, I dzieciństwo twoje, moje. 

: Włócząc na dnie gęste mrok.i . i I najcłęłsze głazy kryjąc Rwijcie wiry, żywioł toczcie 
i (A to serca, co nie biją). Przeciw złej przeszłości mrocznej! 
i Wodo piękna, mazowiecka, Spiesz się teraz, wodo piękna, 
'==. Któż powiedlial, żeś niebieska? Na najwyższe biegnij piętra, 

Gadatliwe kranom usta 
II. Pootwieraj - niechaj chlusta 

i Fala płYnie, brzeg zostaje. Chłód I radość - I opowiedz, 
i Przepłynęły lata krajem. Jak to w Polsce jest Ludowej! 
: Z naszej woli będzie biec nam Komu niesiesz kubki srebrne f Od Pilicy mazowiecka Pełne, dzwonne I potrzebne, 
j Koło Lodzi wod& łódzka Komu pęd twój w rękach furczy, 
j A Jak sięgnąć nasza, ludzka. Przetaczając bystre nurty, 
i 'Spłynie, bujna, gdzie rurociąg Komu słuzysz ujarzmiona, 
; Długim rowem ziemię pociął Z dna ciemnego wyzwolona, 
i I napina grzbiet żeliwny, Obrócona tam, gdzie rozum, 
i żeby dźwignąć ciężar płynny, Tam, gdzie człowiek siły mnoży 
: Żeby ponieść poprzez wykop I podnosi swą potęgą 
~ Rzekę łódzkim robotnikom. Triumfalnej pracy piękno! 
T11111111tlHllllłllfllłlUlllUlll••llllllUlłlfłlllllllllłlfłłlftllllfflllllłltlllUlłllłlllłłl11łUlłllllllllllllllłllllllllłlllllllllllllllllftłłtUllll1111111łlllllllllllUIHlll1111• 

Brygady artystyczno -agitacyjne 
walczą o plan. 

również wziąć udział klub fa­
bryczny . 

Wychowawca pisarzy proletariackich 

Mimo powatn~ch sukcesów 
w pracy kulturalno - oświa­
towej łódzkie kluby tabrycz­
ne, nie zawsze unikają błędów. 
Najpoważniejszy z nich - to 
oderwanie się klubu fabrycz­
nego od problematyki własne­
go zakładu. Jak wskazują doś­
Wladczenfa, zainteresowanie 
wielu świetlic, szczególnie w 
zakładach włókienniczych, 

Należy wykorzystać całą bo­
gatą gamę form oddziaływa­
nia na załogę, od wieczorków 
artystycznych po:iwięconych 
przodownikom pracy, przez 
gazetki ścienne, „błyskawice", 
oraz innie formy propagandy 
poglądowej do nowych metod, 
zdobytych własnym doświad­
czeniem. 

stwierdza: „Okolicznościowe 
brygady artystyczno - agita­
cyjne zorganizowaliśmy, bra­
ły one udział w dyskusji nad 
projektem Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Obecnie nie pracują. 
Ponadto ZMP przygotowuje 
brygadę agitacyjną, która wy­
jedzie na wieś. Możliwości 
zorganizowania produkcyjnych 
brygad artystyczno - agitacyj­
nych u nas istnieją; mamy 
kilku solistów, takich jak 
ZMP-owcy: Stanisława Piąt­
kowska, Janek Konarski, 
Franciszek Śmiałkowski czy 
też popularny w naszym za­
kładzie konferansjer - Cze­
sław Andrzejewski. Posiada­
my również akor<leon". 

- „Drogi towarzyszu! Wy­
baczcie, że ośmielam się nie­
pokoić Was, jakkolwiek nie 
znam Was osobiście. Przeczy­
tałem Wasz artykuł „O pisa­
rzach samoukach" I postano­
wiłem napisać do Was. Myśl~ 
gobie: skoro czytaliście utwo­
ry żołnierzy, robotn1ków itd., 
to na pewno okażecie właści­
wą uwagę pracy marynarza. 
:A ja właśnie jestem niepod­
robionym marynarzem, który 
wiarą i prawdą służył Susło­
wowi z Carskiego Sioła i nawet 
walczył o niego w Cuszimie 
(tr.zeba powiedzieć prawdę, że 
krwi swojej za niego nie prze­
lewałem, gdyż ani jeden po­
cisk we mnie nie trafił). Do­
dam do tego, co powiedzia­
łem, że jestem także samou­
kiem i grzeszę piórem. Dla 
mej pisaniny obrałem życie 
na morzu ... " 

Taki list wśród licznej ko­
respondencji od robotników, 
górników, chłopów, żołnierzy 
I studentów otrzymał Gorki 
w grudniu 1911 roku na wy­
~pie Capri. Pisał przyszły glo­
ł.ny twórca powieści „Cuszi­
ma" A. Nowikow - Priboj. 

Organizacyjno - wychowaw­
cza działalność Gorkiego nie 
ma sobie równej w historii li­
teratury rosyjskiej. Gorki wy­
chował pierwsze kadry litera­
tów proletariackich (Serafi­
mowicz, Biednyj, Gładkow, 
Wsiewołod Iwanow. Treniew, 
Nowikow - Priboj, Czapygin, 
Szyszkow I inni). 

Działalność wielkieao pisa­
rza wi~ala się ściśle z TU· 

chem rewolucyjnym. Gorki 
walczył o literaturę wolną od 
kies bankierskich, związaną z 
celami proletariatu. Bvl w li­
teraturze pierwszym I wier­
nym uczniem Lenina, realizu­
jącym w twórczości („Matka") 
ł w działalności organizacyj-

nej postulaty, zawarte w prze­
łomowym leninowskim arty­
kule „Organizacja partyjna I 
literatura partyjna" {1905 r.l. 
Tej literaturze, związanej z 
walką robotniczą, poświęcił 
swoje wielkie serce i genialne 
pióro. · 

Maksym Gorki 

Walka o nowy typ literatu­
ry zbiegala się u Gorkiego z 
nieustannym, bojowym dema­
skowaniem schyłkowych kie­
runków rozkładowych. 

Akcja wychowawcza Gor­
kiego miała szczególnie silne 
natężenie w dobie szalejącej 
reakcji po upadku rewolucji 
1905 r. „Historia WKP<bl" o­
mawiając sytuację po klęsce 
rewolucji stwierdza: „Ofensy­
wa kontrrewolucji rozwijała 
się również na froncie ideolo­
gicznym. Pojawiła się cała 
zgraja będących w modzie pi­
sarzy, którzy „krytykowali" I 
„gromili" mark~fam, obrzuca-

li rewolucję biotem, szydzili z 
niej, wychwalali zdradę, wy­
chwalali rozpustę płciową pod 
pozorem „kultu osobowości". 

W tych warunkach Gorki 
uważał za konieczne sięgnąć 
do zdrowych, nie zepsutvch 
talentów z ludu i wychowy­
wać je w szkole realizmu. 

Plan swój urzeczywistnia 
wielki pisarz w wydawnictwie 
„Wiedza", do którego przycią­
ga nowych współpracowników. 
W korespondencji ustawia 
młodych debiutantów z ludu 
na pozycjach realizmu, żąda 
praw<jy życia i bolszewickiej 
Ideowości, radzi pracować nad 
językiem. „Nie jesteście sa­
motnym w świecie człowie­
kiem - pisze do początkują­
cego pisarza A. Trawkina -
i ńie pierwszym pisarzem -
samoukiem, trzeba o tym pa­
miętać, po to, żeby postarać 
się wysunąć siebie z szeregu 
Innych, po to, . żeby nauczyć 
się silniej I jaskrawiej wyra­
zić życie I myśli robotniczego 
ludu. Nie zatrzymujcie swej 
\!Wagi wyłącznie na sobie l 
nie opisujcie tylko własnego 

życia I własnych myśli - pa­
miętajcie, że setki tysięcy lu­
dzi żyją w sytuacji podobnej 
do waszej, a nawet cięższej. 
Starajcie się znaleźć myśli 
wspólne dla wszystkich robot­
ników, takie uczucia I dąże­
nia. To wszystko wyrażajcie 
treściwie, silnie I prosto ... " 

W liście do późniejszego 
znanego pisarza radzieckiego 
A. Czapygina pisze: „ ... jeszcze 
za mało elastyczności w sło­
wach waszych bohaterów, no 
I słów jak gdyby brak. Nie 
zaszkodzi przeczytać ludowe 
bajki, na przykład Afanasje­
wa i w ogóle folklor". 

A więc w twórczości ludo­
wej upatrywał Gorki żródlo 
wzbogacenia słownictwa lite-

racklego I do mądrości ludu 
kazał zwracać się debiutan­
tom. 

W roku 1911 Gorki wystą­
pił z artykułem pt. „O pisa-· 
rzach - samoukach". w któ­
rym podsumował pierwszy o­
kres swej wychowawczej pra­
cy (1906 - 1911) i wyciągnął 
optymistyczne wnioski w 
związku z własnymi doświad­
czeniami I powrotnym nara­
staniem fali rewolucyjnej. 

Gorki pisał, że w utworach 
pisarzy z ludu znalazły swój 
wyraz „żywe, ludzkie dusze. 
dźwięczy w rtich bezpośredni 
głos mas", mówiący o tym, o 
czym myśli rosyjski człowiek. 
Gorki wysoko cenił optymizm 
I bojowość, prawdę życia w 
literaturze samorodnej i prze­
ciwstawiał ją zgniliźnie ofi­
cjalnej, książkowej literatury, 
będącej w służbie reakcji. 

Po powrocie z przymuso­
wej emigracji do kraju, Gorki 
ze wzmożoną energią opiekuje 
się pisarzami z ludu, skupia 
ich wokół „Prawdy", redagu­
je wydany przez „Prawdę·• -
„Zbiór utworów pisarzy prole­
tariackich". Opublikowana w 
prasie robotniczej wiadomość o 
debiucie pierwszej grupy pro­
letariackich pisarzy wywołała 
żywe poruszenie wśród mas 
czytelników. Piszą do Gorkie­
go chłopi, robotnicy, metalo­
wcy, włókniarze I górnicy. 
Wszyscy przysyłają swoje pró­
by literackie. proszą o rade I 
pomoc. Gorkl odpowiada, po­
ucza, jak pisać, dodaje otu­
chy, zachęca do wytrwania. 

Rodził slę robotniczy ruch 
literacki. Gorki w przedmowie 
do wymienionego zbioru wy­
jaśnia zadania tego ruchu I 
uświadamia nowym pisarzom 
spoczywające na nich obo­
wiązki. „Praca pisarza - tłu­
maczy Gorki ~ jest nadzwy4 

czaj trudna: pisać opowiada- skupia się niekiedy na jednym 
nia o ludziach, to nie· znaczy punkci.~. Jest nim przeważ­
po prostu „opowiaqać", to nie jeden z zespołów artystycz­
znaczy - rysować ludzi sio- nych, któremu cały aktyw 
wami, jak rysuje się pędzlem świetlicy poświęca wiele uwa­
lub ołówkiem. Trzeba znaleźć J;i i wysiłku, zapominając u 
jak najbardziej niewzruszone innych zagadnieniach pracy 
cechy charakteru w danym kulturalno • oświatoweJ w 
człowieku, trzeba koniecznie zakładzie. Tak jest np. w klu­
pojąć najbardziej głęboki sens I bie fabrycznym ZPB im. J. 
jego działalności I pisać o Marchlewskie~o, gdzie poza 
tym tak ścisłymi i jaskrawy- doskonale pracującym zespu­
mi słowami, żeby ze stronic lem teatralnym odczuwa się 
książki, zza <czarnych wierszy brak tej różnorodności form 
druku, zza sieci słów wyjrzała pracy kulturalno - oświatowej, 
na czytelnika żywa twarz jaka winna cechować każdy 
człowieka ... " dobrze pracujący klub. Podob-

Gorki w przedmowie ogło- ny stan rzeczy znaLeźć można 
sił narodziny literatury prole- w klubie ZPB im. Harnama. 
tariackiej. Witając nowych Przykłady te są typowe dla 
twórców woła!: „Jestem moc- większości klubów fabrycz­
ne przekonany, że proletariat nych przy zakładach włókien­
może stworzyć własną litera- niczych w Łodzi. 
turę piękną, tak jak wiei- Brnk za.interesowania dla 
k.im t~udem i ogromnymi. o- problematyki produkcyjnej, 
fiaram1 ~~orzył swą codz1en- obojętność w stosunku do no­
ną prasę · wych form oddziaływania, 

Rady Gorkiego stanowią brak troski o realizację pia­
szkolę realizmu. „Każdy jego nów, to nie tylko zaniedba­
list - stwierdza Gładkow - nie, to - błąd polityczny. 
był pele~ głęboki:j treści. Dla Oderwanie klubu fabryczne· 
początkuiąc~~o pisarza stano- go od problematyki, którą ży­
w~! pra:wdz~"".ą .ency~lopedlę je cala załoga, samouspakaja­
p1 oletariack1e1 wiedzy . nie się wynik:ami tych czy Jn-

Pracy swej Gorki nie przer- nych zespołów. artystycznych, 
wał w okresie bardzo cięż- oznacza poważne niebezpie­
kim, w czasie pierwszej woj- czeństwo dla klubu fa_brycz­
ny światowej. Skupia 1 wy- nego, stanowi przyczynę „wy­
chowuje pisarzy proletariaC'- sychania życia", wyjaławiania 
kich w miesięczniku „Kronl- treści pracy klubu. 
ka". Walcząc przeciw lmpe- Tymczasem walka o plan 
rialistycznej literaturze rosyj- jest• bardzo napięta. Plan jest 
skiej Gorki wychował pierw- realny - plan trzeba wyko­
szą kadrę pisarzy proletariac- nać. Realizacja planu p1oduk­
kich. Na niej wsparła się zwy- cyjnego to także sprawa każ­
cięska Rewolucja Paźdzlernl- dego klubu fabrycznego. W 
kowa, tworząc nową, wielką, pracy nad popularyzacją no­
wspaniałą literaturę, która wych metod pracy w prze­
wzięła pełny udział w budo- myśle wlókiennóczym, popu­
wie socjalistycznego spole- laryzacją osiągnięć przodow­
czeństwa. ników pracy, racjonalizato­

G. T, 
rów, w zwalczaniu brakorób­
stwa. bumP.lanctwa winien 

Jedną z ciekawych form 
pracy świetlicowej, przyno­
szącą wiele zadowolenia sa-· 
mym wykonawcom jak i speł­
niającą skutecznie swe zada­
nie mobilizacyjne, Jest bryga­
da artystyczno - agitacyjna. 
Ta, zdawałoby się, nie należą­
ca do najtrudniejszych form 
pracy świetlicowej, przyno­
sząca nadspodziewane niera7. 
efekty, jak wykazały to do­
świadczenia zakładów prze­
mysłu metalowego w Łodzi, 
nie cieszy się zbytnią popu­
larnością w zakładach prze­
mysłu włókienniczego. Czynio­
ne tu były co prąwda pewne 
próby zorganizowania brygad 
artystyczno agitacyjnych, 
lecz nie przyniosły one pożą­
danych rezultatów. 

A prz,ecież brygady arty­
styczno - agitac:;;jne, opierają­
ce swój program o konkretne 
sprawy walki o plan, wS>róż­
niające przodowników i nowa­
torów, a piętnujące odstają­
cych i bumelantów, ujmują­
ce ten program w piosenkę, 
wiersz czy taniec, są bardzo 
giętkim i skutecznym środ­
kiem, mobilizującym ludzi do 
zwiększenia wysiłków produk­
cyjnych. 
Czyżby kluby fabryczne 

przemysłu włókienniczego nie 
posiadały możliwości wyko­

rzystania w swej pracy tej 
nowej i tak ważnej formy w 
tym stopniu jak to się dzieje 
w zakładach metalowych, np. 
Zakładach M-3, Zakładach 
A-2, Centralnym Biurze Te h­
nicznym Przemysłu Maszyn 
Włókienniczych itp? 

Wręcz przeciwnie! Możliwoś­
ci zorganizowanfa brygad ar­
tystyczno - agitacyjnych posia­
da każda świetlica. Kierownik 
klubu fabrycrnego w ZPB Im. 
Harnama. tow. Nowicka 

Podobne, a nawet lepsze, wa­
runki istnieją również w klu­
bie fabrycznym ZPB im. .J. 
Marchlewskiego, który posia­
da zespół chóralny, recytat;ir­
&ki, baletowy, Dosiada akor­
deon, a nawet organizuje zes­
pół harmonijek ustnych. 

Klub fabryczny \VZPB Im. 
1 Maja dysponuje tercetem 
żeńskim, kwartetem męskim, 
haletem dziecięcyl)'.l, takimi 
instrumentami jak akordeon. 
saksofon, puzon oraz szeregiem 
innych z fabrycznej orkiestry 
dętej, które wykorzystywane , 
są od przypadku do przypad­
ku z okazji jakiegoś świętu. 

Celem podniesienia prac)' 
polityczno-wychowawczej na 
odpowiedni poziom, celem 
zwiększenia zasięgu oddzia­
ływania klubu fabrycznego 
wśród załogi, aby nadać prn­
cy świetlicowej rumieńców 
życia. należy śmiało sięgać 
do nowych form I metod 
pracy które ożywią niektóre 
„wysychające" świetlice. 

Pod hasłem „frontem do 
produkcji" wszystkie kluby 
robotnicze zakładów włókien­
niczych winny, opierając ,;ię 
na doświadczeniach świetlia 
przemysłu metalowego, przy­
stąpić do organizacji brygad 
artystyczno agitacyjnych. 
Ambicją każdego klubu niech 
będzie posiadanie kilku C'O 
najmniej 3-5-cio osobowych 
brygad artystyczno - agita­
cyjnych. 

,J. JASIRSKt 
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Polski" film kolorowy 
l'aństwowy Zespół Pieśni 

! Tańca „Mazowsze" zdobył 
już sobie zasłużoną sławę za­
równo w kraju jak i zagrani­
cą. Złożony z utalentowanej 
młodzieży ..,... dzieci małorol­
nych i średniorolnych chło­
pów, otoczony troskliwą opie­
ką ludowego państwa $tal się 
ośrodkiem rozwoju i krzewie­
nia sztuki ludowej. Doskonale 
opracowane i wykonywane 
przez zespół piękne, stare pleś­
ni ludowe docierają za po­
średnictwem radia do najdal­
szych zakątków kraju, spoty­
kając się wszędzie z entuzja­
stycznym przyjęciem. Neto• 
tomiast wspaniałe wy5tępy ta­
neczne zespołu miały dotąd 
z konieczności dość 011rRnic7-o­
ny zasięg oddziaływania. To­
też dobrze się stało, że terjlz 
za pośrednictwem filmu 
wszyscy możemy „Mazowsze" 
nie tylko usłyszeć, ale I zo­
baczyć. 

Nowy polski film „Mazow­
sze" to piękny, barwny kon­
cert na ekranie. Realizatorzy 
posługując się techniką zdjęć 
kolorowych dali pełen żyda 1 
temperamentu obraz zespółu, 
pokazali najwybitniejsze jego 
osiągnięci a. Oto wielki chór w 
barwnych strojach ludowych 
śpiewa piękne pieśni kurpiow­
skie „Bandoska" i „Kawal!ry'' 
oraz piosenki rejonu opoczyń­
skiego „Kukułeczka" I „Pod 
borem", Najbardziej pociąga­
jące i urzekające swoim roz­
machem I barwnością sil tań­
ce: dawny kurpiowski taniec 
„Ollender" i skoczny opoczyń­
ski „Oberek". Koncert wspg­
niałego zespołu, który w!dzl­
my na ekranie na długo pozo­
stanie w naszej pamięci. 

Szkoda jednak, źe realizato­
rzy ograniczyli się jedynie acti 
koncertu, że nie postarali gię 
o pokazanie więzi łączącej ze­
spół z narodem, że nie wydo-

byli z tematu wszystkich jego 
możliwości. Chcemy filmów 
nie tylko ładnych, dobryc)l 
technicznie, ale głęboko ideo­
wych, które oddawałyby 
prawdę życia Polskl Ludowej, 
jej siłę, które by mobilizo­
wały. 

W. Jakowlewa juź od dwóch 
lat prowadzone przez słuchl­
czy Państwowej Wyższej 
Szkoły Filmowej w Łodzl. Zre­
aU:z:owali oni dotąd 3 krótko­
metrażowe filmy barwne: „I 
Maja", „Pojezierze Mazurskie" 
i „Zieleń w Łodzi", z których 

Scena z pierwszego polskiego filmu. kolorowego „Mazowsze". 

Tak więc w „Mazowszu" wi­
tamy przede wszystkim nowe 
osiągnięcie techniczne naszej 
kinematografii. Oto narodził 
się polski film kolorowy. Re­
alizując „Mazowsze" nasi fil­
mowcy oparli się na doświad~ 
czenlach przodującej klnema­
tografli radzieckiej, która już 
obecnie w 80 proc. produko­
wanych filmów stosuje tech­
nikę barwną, korzystali z po­
mocy i konsultacji artystycz­
nych wybitnego operatora ra­
dzieckiego prof. W. Jakow­
lewa. 

Warto dodać, że ekspery· 
menty nad filmem barwnym 
były pod kier0111>nictwem prof. 

dwa ostatnie zostały zakwali­
fikowane do eksploatacji i u­
każą' się niebawem J?.a ekra­
nach naszych kin. 

Premiera „Mazowsza" za­
kończyła okres eksperymen­
tów. Obecnie powstaje w Ło­
c;izi ośrodek produkcji filmów 
kolorowych, a Wytwórnia Fil­
mów Fabularnych jeszcze w 
);>leżącym roku przystąpi do 
realizacji pełnometrażowego 
!ilmu barwnego pt. „Przygoda 
na Mariensztacie". Fakt naro- • 
dzin i żapowiedź dalszego roz­
woju polskiego filmu koloro­
wego witamy z prawdziwą ra­
dością. 

CZ.PETELSKI 

Po Festiwalu Polskich Sztuk Współczesnvch 

' „Zwycię.stwo" w · świetlicy ZPB im. Stalina 
1' Z okazji przyznania drugiej 
nagrody zespołowi teatralne· 
mu ZPB im. J. Stalina za ·sztu­
kę J. Warmińskiego „Zwycię­
stwo", z którą zespól wystąpił 
w finale Festiwalu świetlico -
wego polskich sztuk współcze­
snych, odbyło się uroczyste 
przedstawienie tel sztuki w 
wielkiej sali klubu fabryczne­
go ZPB im. J. Stalina. 

Do festiwalu przystąpiło, jak 
wiadomo, 1.200 ochotniczych 
zespołów związków zawado • 
wych, zdobyC'ie więc przez ze­
spół ZPB im. J . Stalina drugiej 
nagrody jest dużym sukcesem 
łódzkiego teatru amatorskie -
go. 

Pora na podsumowanie tej 
niezwyklej akcji upow!zech -
niania kultury teatralnej. 

1.200 zespołów i około 20.000 
aktorów-amatorów, to cyfry 
imponujące, a le pełny obraz 
daje dopiero liczba 5 milionów 
ludzi miast i wsi, którzy mieli 
możność - wielu z nich po raz 
pierwszy w tyciu - cgl~dania 
polskich sztuk współczesnych 
w wykonaniu ochotniczych ze­
społów amatorskicn. 

W świetle tych cytr wystę­
puje z całą jaskrawością zna­
czenie realizowanego już od 
dawna przepisu art. 62 projek­
tu Konstytucji. głoszącego, że 

obywatele Polskiej Rzeczypo -
spolitej Ludowej mają prawo 
do korzystania ze zdobyczy 
kultury i twórczego udziału w 
rozwoju kultury narodowej. 

Przytoczone cyfry są rów­
nież dowodem wzrastającego 
zainteresowania sprawami 
sztuki i kultury oraz chłonno­
ści kulturalnej mas robotni -
czych i chłopskich. 

Program festiwalu, wybór 
sztuk przez zes!'.>oły posta wił 
również z całą ostrością spra­
wę repertuaru. Utarła się w 
naszych środowiskach teatral­
nych błędna ! szkodliwa opi­
nia, że sztuki o tematyce pro­
dukcyjnej są mało atrakcyjne 
l nie cieszą się powodzeniem u 
szerszej publiczności. Doświad­
czenia festiwalowe wykazały 
całą bezpodstawność tego ro­
dzaju sądów. Aktorzy-amato­
rzy potrafili z taką siłą reali­
stycznego wyrazu odtworzyć 

prawdę przeżycia kreowanych 
postaci robotników i chłopów, 
że nasze współczesne sztuki 
polski~ o problematyce pro -
dukcyjnej, które często bez 
większego wrażenia schodziły 
ze scen zawodowych, nabra­
ły na deskach scen zespoJów 
ochotniczych barw i rumień -
ców życia. 

stopniu tym, że odtworzenae 
postaci chłopa i robotnika mo­
że jeszcze nieraz przedstawiać 
dla aktora zawodowego znacz­
ne trudności. Aktor-amator, 
chłop, lub roboh1ik, jest w tym 
wypadku w lepszęj sytuacji, 
gdyż jego obserwacjP. I do­
świadczenia życiowe ułatwia­
ją mu bliższą prawdy krea -
cję tego rodzaju postaci. Od­
twórcy-amatorzy wypełniają 
prawdą przeżycia szęblonowe, 

niedopracowane nieraz. przez 
autorów, osoby dramatu. Ta 
zdolność łącz.~nia zagadnień 
produkcyjnych z osobistymi 
doświadczeniami pozostaje w 
związku z pracami samokształ­
ceniowymi, analizą ideologicz­
ną i opracowywaniem tekstu 
sztuki przed przystąpieniem do 
prób scenicznych, a te wstęp­
ne, bez wyjątku bardzo su­
miennie przez reżyserów pro­
wadzone pra~e. są jednym z 
najważniej szych osiągnięć fe­
stiwalu. 

- Jesteśmy robotnikami 
piszą y,re wstępie do programu 
członkowie ZPB im. J. Stali­
na. - Tak, jak przy warszta­
cie, walczymy o nową 'rzeczy- · 
wistość naszej ludowej ojczyz­
ny, tak w pracy artystycznej 

Tłumaczy to się w pewnym pragniemy dać wyraz woli bu-
..,. __ .., - dawania nowej, socjalistycznej 

uKultura" degene retów ' 
kultury. 

Zespól wybrał sztukę War­
mińskiego, ponieważ zagadnie­
nie przebudowy wsi polskiej 
wydawało się. i słusznie, jed­
nym z najważniejszych dzi­
siejszych prob1embw. Przygo -
towania i próby pod kierun­
kiem Reginy Elkanowej trwa­
ły pól roku. Zaproszona przez 
zespół aktywistka Antonina 
Pietrzakowa z Rozgardu, któ­
ra była prototypem bohaterki 
sztuki, oświadczyła: , Jednak 
wy, robociarze, najlepiej ro­
zumiecie to, co my przeżywa-. 

U$my". 

Na zamieszczonym poniżej 
zdjęciu, wziętym z tygodnika 
anglelskiego „Picture Post", 
widzimy scenę z „b<1letu", ja­
ki wystawili ostatnio studen­
•'i uniwersytetu w Oksfordzie. 
Zdjęcie to, bez zbytecznych 
kumentarzy, Ilustruje wymow­
nito upadek tzw. „zachodniej" 

burżuazyjnej kultury. 

Balet wystawiono pod kie­
rownictwem amerykańskiego 
,.!pecjalisty", który przybył 
d,i Anglii w celu „unowoczl!­
śnienia" tecliniki baletowe.i. 
'l'en „balet" na modlę amery­
kańską obrazuje życie niewi­
domego artysty, który żyje w 
~wiecie abstrakcji, stworzo-
nym chorą wyobraźnią 
zamknięty w swego rodzaju 
„wieży z kości słoniowej", 

To „szC7ęśłi wę" życie jleprlł 
trwa do momentu, póki pe. 
wien „taiemniczy nieznajomy" 
nie zabiera go do szpitala, 
gdzie na skutek operacji nlE>­
widomy od7.yskuje W7.rok. l 
tutaj rozpoczyna się „tr~~e­
d:a". .Arty~ta, który odzyskał 
wzrok - jest przerażonv no-

wyrfl dla niego światem. Zmę­
cr.ony, .zrezygnowany brodzi 
wśród obcej dla niego rzeczy­
wistości. 

Dla wszystkich, pragnących 
wyjaśnić sobie cel tych forma­
listycznych, rytualnych tań­
ców i abstrakcyjnych obra­
zów - staje sie jasnym .,ide-

i;!" formalistów •merykań­
&kich: podobno ślepota jest 
iępsza od światła, podobno ży­

W istocie, zwłaszcza gra He­
leny Sierakowskiej, odtwórczy­
ni ·ro).! głównej, uderza silą i 
prawdą przeżycia. Sierakowska 
nię tylko potrafiła przekonać 
słuchaczy o swej wierze w 
słuszność idei, której służy, 
lecz stworzyła jednocześnie 
orawdziwie ludzką, zi.ndywidu­
~lizowaną postać chłopki, Im­
pulsywnej, w miarę szorstkiej, 
jakimi bywają ludzie wsi. 

Niemal wszyscy wykonawcy 
potrafili odnaleźć i wyrazić 
cechy charakterystyczn.e dla 
postaci ri~prezentującyc)l obo­
zy postępu i wstecznictwa na 
wsi. Oprócz Heleny Sierakow­
skiej, na wyróżnienie zasługu­
ją: Michał Myślin w roli 1!:1.1-
łaką, Kezimierz ChmielewskJ 
w roll sklepikarza i •wietny, 
jako Wrona w ponurej mono­
manii alkoholika, Lucjan Guc. 

jący w samotności jęst szczę- Oryginalną koncepcją zespo­
ś!iwszy od człowieka, którY łu i nowością dekoracyjną by­
hierze udział w 7.,ychi społecz-
nym, w życiu, w )dórym toczy Io przeniesienie akcji z wnę-
się walka o szczęście i prawa trza chaty prm dom. Zespół 
człowielrn. słusznie stanął n~ stanowisku, 
Ęurżuazyjna prasa angielska że latem wgzystkie ważniejsze 

zachwycała slę tyrn „wspania. sprawy w życiu chłopów roz­
łym baletem". ale prości [udz;e lP'YWaJą się raczej przy ro­
w Anglii wiedzą co kryje Rię bocie, przed domem, w obej­
m tymi sztuczkami. Snobiz-
rr.owl prze~yct)nych burżuazyj- ściu. Pozwoliło to aktorom na 
nych próżniaków lud pracujący wię~zą sw9bodę ruchów 
Anglii przeciw~tawia swoie bardziej naturalne. nieskrępo­
własne poj„cie sztuki. przepeł- wane czterema ścianami ra­
n onej ideałami w(łlki o lep'z.v I zegranle akcji dramatu. 
świat, walki I wiary w lepsze 
dni. ktiire nadeida na pewno. WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ 

GŁOS ROBOTNICZ~ 

Amerykański elementarz Po demonstracjach · we Francji Więcej złomu ..• 
Prosta sprawa - elementarz, 
Ale USA to kraJ „cudów'', 
2ebyli szybciej zapamiętał 
Abecadło I bez trudu, 
żebyś, chłopcze, trqskJ nie miał 
I nie kręcił ciężko główkll -
Przy !lteraeh objaśl!lenla, 
Znak równości, małe słówko„. 
Zaczynamy. A Jak atom. 
B Jak bomba (atomowa). 
C Jak cyklon (gazu krater). 
D - dolara krw-.wy ował. 
E - to esman, oczywiście. 
F j-.k faszyzm albo Franco. 
G - ga.ngstpra obok piszcie. 
H - no Hitler, teł tu mam 10. 
I - to USA. Imperializm„. 
J - jad wojny, którym bryzra. 
K - kolo11łe, kat„. L daJeJ -
ludikość („WYJJIYSł bolszewizmu"). 
Ł jak łotr I M jak l\:tarschall 
N Jak na.ród (a.le panów)! 
O oprawca (wleli!. szari ma 
I pocisków nad Phenianem). 
P - jak pokóJT („Nie dal Bote, 
żeby na to przyszło śwla.tu!") 
R - rabunek w P•fl•twle mo!n:vob 
czyll „ra.j" proletariatu. 
S Jak 15pólka, a.&lantyck! 
pakt agresji I podboju. 

Wszyscy prz:ywiązuje­
my wielkie znaczenie do 
akcjj zbierania złomu. 
Akcja zbiórkowa do­
starcza naszemu prze­
mysłowi wielu ton cen­
nego surowca, jej droga 
prowadzi od bezużytecz~ 
nego złomu do nowych 
maszyn I detali. 

Ale odwrot~ drogę 
chcą pnebyć w „Pierw­
szej Rudzkiej". Tam pod 
ścianą na podwórku fa­
brycznym od kilku mie­
Bięcy stoi, a raczej le.­
ży pralnica. Wszystkie 
wałki pordzewiały, wał­
ki pokryte gumą lub fil­
cem pękają ! niszczeją. 

Ludzie odpowiedzialni 
za ten stan rzeczy, za­
pytywani o pralnicę, 
wzruszają ramionami i 
odpowiadają: 

- Czegóż od nas chce­
cie, my przygotowujemy 
się do akcji zbierania 
złom ul 

• * • 
Na terenie „D" ZPB 

kuje co prawda tej cen­
nej maszynie pewnych 
częścl, ale z powodze­
niem można byłoby le 
wykonać. Jednak dyrek­
cja zamiast właśnie o 
tym pomyśleć,' patrzy 
przez palce, jak n!'. ślu­
sarze biorą z tej maszy­
ny potrzebne do innych 
maszyn części, kawałki 
łańcuchów. 

Na tym samym tere­
nie znajduje się poza 
tym z piętnaście innych 
maszyn nleczy1:inych, ro­
zebranych lup zepsu­
tych. 

I tam, gdy pytać lu­
dzi za to oqpowiedzlal­
pych, czemu nie wyko­
rzystują wymienjonycn 
maszyn dla produkcji, 
albo czemu nię przeka­
zują ich przedsiębior­
stwom potrzebu)ącym, 
usłysiy ~ię beztroską, 
odpowiedf: 

T - Jak Truma.n (krwawe sy11kł), 
planowane z nowych woJen). 
U - uderzyć („bij murzyna!") 
W - wal w 1zczękę (dźcntelmenł!) 
t - ·żelazna. ... (Co? Kurtyna -
mole z.ladly jp,, ezas amlenl6„.) 

RIDGWAY DO PINAY'A: - P~zeAcignqld, bra­
cie, samego Lt Syn Mana! 

(„L'Humanlt,•') 

!mienia Stalina od 1948 

I 
roku pezczynnie stoi 
dzlewtęciowałowy no· 
woczesny magiel. Bra-

- Czegóż od nas 
chcecie, jak pragniemy 
zakwitnąć, przecież my 
chcemy dostarczyć kra­
jowi więcej złomu! Ziom 
to cerny surowlec1.„ 

Z jak zero (nie zmyl liczby„.) 
N o I liter szereg wszystek, 
jak przystało. Tera.z zliczmy, Prezes i kocioł 
jaki morał I pożytek, -
Chłopiec uczył się a potem, 
gdy „naukę" pojął malec, 
ojca. w łeb, wział z kasy notę 
i zwyczajnie dom podpalll. 
Prosta sprawa: elementarz. 
Lecz ten uczy, że pamiętasz. 
Jaka mąka, taki kołacz! 
Taki uczeń, jaka .szkoła! 

Dotrzymywanie słowa 

- to niewątpliwie jedna 
z najładniejszych zalet 
ludzkich. Może się nią 
pochwalić m. ln. prezes 
Spółdzielni Przemysłu 
Ludowego l Artystycz­
nego „Rękodzieło Arty­
styczne" w Łodzi. 

nowego użytkownika -
Przedsiębiorstwa p. n. 
„Urządzenia Klimatyza­
cyjne", które urządziło 
tu warsztat. W rozgar­
diaszu przeprowadzki 
„Rr;kodzieło Artystycz­
ne" zapomniało zabrać 
ze sobą kilka drobno­
stek, a m. In. zdatny do 
użytku kocioł parowy. 

do magazynów. 
I tutaj właśnie prezes 

błysnął swą ·niepospolitą 
wletą. Jak od razu, w 
'końcu grudnia ub. roku 
oświadczył, że „za kilka 
dni kocioł będzie zabra­
ny", tak do dnia dzlsiej • 
szego słowa swego nle 
zmienił. 

Innego jednak zdania 
są robotnicy tych zakła­
dów, ll;tórzy twierdzą, :i:e 
maszyny należy dopro­
wadzić do stanu uży­
walności i wykorzystać, 

GRZEGORZ TIMOFIEJEW 

(opracowanie wg. $atyry radzieckiej 
w tygodniku. „OGONIOK''), 

W końcu ubiegłego ro­
ku spółdzielnia ta wy­
prowadziła się z ul Pa­
derewskiego 12-14, zwal­
niając pomieszczenie dla 

Nowi lokatorzy chcie­
li postąpić tak, jak się 
postępuje we wszyst­

Ciekawe, kto dłużej 
wytrzyma: czy nieszczę­
sny kocioł, lezący wciąt 
pod gołym niebem i na­
rażony na zmiany atmo­
sferyczne, czy zadowo­
lony prezes Spółdzielni 
„Rękodzieło Artystycz­
ne". 

-------------------------------. kich wypadkach znale­

Przewrotna kobieta a na złom - oddać bez• 
dusznych biurokratów. 

Pewnego dnia do ob. 
Gromana, majstra ZPDz 
im. E. Plater w Łodzi, 
podeszła w godzinach 
pracy prządka Dębow­
ska. Miała przy tym tak 
zafrasowany wyr;1z twa­
rzy, że dobroduszny 
majster zagadnąl ją 
współczująco: 

Kiedy się jednak juź z 
tym do mnie zwraca­
cie, to poradzę tak z ser­
ca: czółenka warn nie 
dobre, to kupcie sobie 
lepsze na bazarach, a 
mnie głowy byle głup -
stwami nie zawracajcie. 
Ot, co. 

zmienić s:"'ej postawy, 
to moze dyrekcji 
ZPDz im. E. Plater uda­
łoby 1ię zmienić maj­
&tra? 

zienia ZflUbY: dostarczyć 
zapomniany kocioł do 
Miejskiego Ośrodka In­
formacji. Ponieważ jed­
nak pomieszczenia MOI 
okazały się zbyt szczup­

(na podstawie kores­
pondencji M. Kubiaka) 

(Wg. korespondencjł 
Wl. HendLa, J, Bai.szcza.• 

ka i T. S.) 
łe, zwrócono się do pre- ...--------------------...... 
zesa „Rękodzieła Arty­
stycznego", aby jak naj­
szybciej zabrał kocioł, 
który tara•uie przejście 

Fraszki 

- Co to wam, Dębow­
ska. chorzyścle, czy co? 

- Nie - mruknęła 
pr,Ządka. 

- To może w domu 
macie jakie$ kłopoty? 

- Nie - burknęła, -
W domu wszystko w Po­
rządku, tylko tutaj w 
pracy gorzej. 

- Właśnie chcę, aby 
ml pan krzywe czółenka 
w kro~nach zreperował, 
albo na nowe wymieni!, 
bo ,sto.Ją bezczynnie i 
produkcję obniżają! 

Majster skrzywi! się z 
niesmakiem. 

Tei wymyśliła! 

I odszedł z miną, wiel­
ce przejętą i ważną. 

A Dębowska? Na tej 
sprawdziło się to, co ro­
mantyczni poeci wypisy­
wali o „przewrotności" 
kobiecej natury. 130 za­
miast usłuchać jego „fa­
chowych" rad i z założo­
nymi rękoma przyglądać 
się nieczynnym czółen­
kom swoich krosien i 
wyrabiać na nich tylko 
70 procent normy - Zll• 
żądała zmiany lekcewa­
żącego stosunku majstra 
Gromana do swoich o­
bowiązków! 
Sądzimy, że gdyby 

majstrowi nie udało się 

TESK~ 
(na podstawie korespon• 

denc;i). O „UKŁADZIE OGOLNY!\I" 

Pakt nOWQCzesnycb 8. S.-man6w, 
podyktowany racJ!ł- Stanów. 

WART PAC PAŁACA". 
Herr Adenauer afektem najszczerszym 
koreańskleco darzy dżumosłeJa. 
Jakoż ml przyjaM tę utrwali6 wierszem? 
Wart Rldgway Bonnu, a Bonn Rfd1Way'a,„ 

O „BAZANTACR" 

Spec -w dzfedilnle pUatyk, awantur I kantów, 
chodzacY aymliol WHełk leb wad I przygan. 
Po cóż chnc16 go Imieniem do~tojnych bażantów? 
Ja. go po prostu nazywam: chułłgan. 

SMfflR(l BIPROKRACEGO 

Gdy 'mlerć na5zJa go w biurze, gest uczYnlł ręk:i. 
Tej w111zczerblone; siekiery nikt jut nie naostrzy. j I r;z:ekl z przyzwyczajenia.: „Następne okienko:" 

(„żolnlerz Wo lności'' ) HORACY SAFRIN 

Było io ·W roku ·l932 Co czytać 
e ~-. - l,_'$:; 

Młodzież l starsi chłopi lu­
bią słuchać opowiadań Ale­
ksandra Boruchowskiego, u­
czestnika strajku w Jadowie. 
W cieple wieczory zbieraią 
się wokół 65-letniego, przy­
garbionę-go lekko starca i roz­
poczynają z nim poe;warkę o 
dawnych czasach. 

Boruchow&ki wspomina 
krwawe wypadki z 1932 roku. 

- Sanacja dała chłopom 
pożyczki - opowiad11 - i te 
pożyczki miały ich zdławić. 
Z tych pieniędzy poku9ili 
wtedy \!:rowy, pługi - no, hy 
było czym na gospodarce ro­
bić. Gdy brali pożyczki, żyto 
kosztowało 30 zł za metr, a 
gdy przyszło oddawać, spadło 
na IO zł za metr: Zaczęła się 
straszna bieda, sekwestrator 
nie opuszc1ał wsl. Za procen­
ty same zabierali wszystko co 
kto miał - derki, pierzyny, 
odzienie. 
Boruchow~·ki. p!zeryvya, ma­

cha z niechęcią ręką, nie war­
to nawet myślami wracać do 
tamtych czasów. 

- Dziadku, opowiedzcie jak 
to byto z Jadowem - prosi 
młoda ZMP-ówka Zosia Tar­
czyk. „Dziadek" uśmiecha się 
wtedy gorzko i ciągnie na no­
wo opowieść. 

- W Jadowie podwyższyli 
chłopom rogatkowe z 20 grQ­
szy na zło tego. A przecież na 
jeqnego złotego trzeba l;>yll) 
wtedy spr...e<lać najmniej 20 
jajek. 

-KPP, której byłem człop­
kiem, a więc towarzysze -
.Franciszek Kur, Władysław 
Dzięcioł, nieJ:>oszczyk Siwlń· 
ski, Aleksander Sak rozeszli 
się na wsie, by organizować 
strajk.„ 
Młoda .dziewczyna łowi każ­

de słowo. Obok niej stoją o­
parci o ścianę córka Boru­
chowskiego, Michalina z mę­
żem, obecnie dyrektorem hu­
ty szkła w Tłuszczu . Przyjeż­
dża.ią często do starych w vd­
wiedziny. Michalina przypo­
mina sobie biedę w domu, 
która prześladowała ich aż do 
wyzwolenia. Na dwóch he!;­
tarach plasku nie była to 
~OEoodarka, ale powolne ko­
nanie. Wjecznie zaharowana 
od świtu do nocy matka zała­
mywała z rozpaczy ręce nad 
losem swych trzech córek. Oj­
ciec dorabiał lataniem starych 

butów, był uewcem wsiowym 
w Sulejowie, ale i to nie ra­
towało Ich przed bied:& 

„Wyjdziemy z nędzy 
maWiał zawue ojciec - O<\­
JJierz;emy panom to co nasze" „. 
Sprawdziły się slowa Boru­
chowskiego„. 

- 11 lipca 1932 roku - o­
powiad11 Boruchowski-chło­
pi zjechali na targ w Jadowie 
i odmówili opłaty rogatko­
wego. Starosta radzymińs!.d, 
niejaki Morawski, ściągnął 
wtedy z okolicy dziesiątki 
granatowej policji. Napadli 
na bezbronnych chłopów z 
kar11bjnami, z l;>agnetami. Po­
lała się krew chłopska. PadJ: 
tu, w Jado')Vie, na rynku, 
gdzie obecnie stoi poll)nik, 
nasz druh Siwiński, sołtys ze 
wsi Borkl, a Qbok nle,go za­
katrupili Józefa Toclckiego z 
Przykory, Józefę Kurowską, 
chłopkę z naszego Sulelowa, 
Stanisława Kurowskiego z 
Ks!ężnik. Było duto rannych, 
ale ludzie ukryli ich przed 
mordercami...". 

Michalina patrzy na drżące 
ręce ojca, 1..aciskające się w 
gniewje. D[ialacz KPP, Boru­
chowski, nie załamał się wte­
dy po masakrz.e policji, z 
jeszcze większą zaciętości!} 
walczył - przeciwko wrogieJ 
władzy panów. 

I i.ak przepowiadał olciec, 
zmieniło ~ię także życie i jej 
~iostry S~nislawy. Mąż jej, 
-przodownik pracy, jest ma­
szyni'st1& kolejoV17Ym w Gryfj. 
cach; na •tanowitko to awan­
eował po przejściu przeszko­
lenia, Nie mumz.ą teraz ;zała­
mywać rąk, Jak to robiła k1e­
dyś ich matka, nad losem 
swych dziec!, które uczą się 
dzisiaj w izkołach. 

• • • 
Opowiadanlę Aleksandra 

Doruchowokiego o przeszłoś­
ci łączy się jednak nierozer­
walnie z teraźniejszością. 
dzień wczorajszy z dzlsiei­
szym. Z walk dawnych lat 
wyrosło wszystko. co obecnie 
mamy - wyrosła Polska Lu­
dowa. 

Wyrazem więzi międ1y 
dniem wczorajszym a dzisiej­
szym był ostatni obchód 
$więta Ludowego, kiedy An­
toni Olszak i Szymon Pi~­
trzak odznaczeni zostali ]V 

czasie uroczystości odsłonię­
cia pomnika pomordowanych 
chłopów Jadowa Srebrnymi 
Krzyżami Zaslugi. 

Anti:mi Olszak, 71-letni, nis­
ki, siwiutęńki staruszek, a o­
bok niego o głowę wyższy 
Szymon Pietrzak - stali pod 
pomnikiem wzruszeni, zakło­
potani, patrząc na zebrane 
tłumy. Na ic)l piersia..:h 
błyszczały w słońcu Srebrne 
Krzyże Zaslu~L W tak uroczy. 
stej chwili nie umieli znaleźć 
slów, by przemó.wić do zebra­
nych.„ 

Huczne ol)laski zgromadzo­
nych, okrzyki „Niech żyją na­
si bojownicy - chłopi", doda­
ły im odwagi. Pierwszy za­
czął Szymon Pietrzak. 

-Jestem niezmiernie wzr'..l• 
szon,y - powiedział - że do­
czekałem tej chwili, gdy mnie 
odznacza rząd Polski Ludo­
wej, rząd robotniczo - c)1lop­
ski. Cóż przyrzeknę za to wy­
różnienie? Chyba tylko to, że 
według sil I zdolności będę 
budował Polskę socjalistyczną. 

- Proste przyrzeczenie 
mówi Boruchowski ale 
nabiera ono szczególnej mocy 
w ustach tego niestrudzonego 
działacza chłopskiego, 

Od naJmłodsizych lat Pie­
trzak walczył z caratem, na­
stępnie z sanacją, z nitlerow­
skim okupantem. Szymon 
Pietrzak, ucze&tnik AL. a]<ty~ 
wi~ta ZSL, c11łe swoje życ:e 
pośwJeca wielkiej sprawie. 

Mimo pode,szłego wieku nie 
odsuwa się i teraz od pracy, 
bo ona - jak sam mówi 
przed.luta mu życie. W An­
drzejowie Duranowskim, w 
swoiei rodzinnej wsi, w po­
wiecie sochaczewr.ldm zorga­
nj;;owal przed dworna laty 
spółdzielnię nrodukcyjną. 

~ Od jesieni ubiegłego re­
ku - zwierzał &ię Pietrząk 
Borµchowskfemu - przesz!iś­
my na trzeci typ. Nasza spół­
dzielnia Idzie bardzo dobrze 
Jest nas razem 15 członkńw · 
na 10 rod~in, mamy 61 l1a 
ziemi, w tym l7 ha łąk j pąs­
twlsk Rozwinęliśmy hodowlę, 
a dniówka obral'hunkowa 
v.'}"niosła .iuż u nas 23 zł Kc,ż_ 

dy ma chleb i dó -chl(>ba Na­
si chtopl - Jan· ~ocymt>a, 
Babulewlcz, mój syn Pletrz;ik. 
mogę powiedzieć śmiało, że 
są to zaoaleni bojownicy o 

spółdzielczość na wsi. Spół­
dzielnia wychowuje ludzi sil­
nych i mądrych, tak, mą­
drych. Moje stare serce ra­
duje się! 

Teraz Boruchowskl opowia­
da sąsiadom wszystko, co wie 
o Antonim Olszaku. Jako sta­
rzec doczekal się odznaczenia 
za walkę o Polskę ludu pra­
cującego, za walkę, którą pro­
wadził wytrwale od 1905 ro­
ku, jako członek SDKPiL, 
a.ktywi&ta KPP i PZPR. 

Wtedy, w 1918 roku, Olszak 
myślał, że to już wolna Pol­
ska nastała, ale zobaczył, Jak 
władzę zabrali hrabiowie, 
książęta i kapitaliści. Wpis!l­
li go wtedy na czarną listę, 
musiał się kryć po krzakach, po 
szooach„. W czasie okup•u:ji 
NSZ. wydał-o na Olszaka w.Y­
rok, przeszkad1.ało im jego 
życie, bo po)l:azywat chłopom 
prostą drogą ku lepszemu. t:a 
to chcieli go zabić„. I otQ w 
dniu Swięta Ludowego otrzy­
mał Srebrny Krzyż Zasługi od 
włądzy ludowej. 

Antoni Olszak mieszka teraz 
w gromadzie Marylka, gmina 
Komornik, w powiecie gró­
jeckim. Z reformy rolnej „_ 
trz:vmRł dwa hektary ziemi z 
rozparcelowanego majątku 
B;ernackiego. Nie b.rał wię­
cej, choć mu qawano. bo ze 
swoją starą nie obróbjlby po­
nad te swoje 6 hektarów. O­
statnio , w kwietniu odstawił 
Plłństwu jednego tucznika. 
Teraz hoduje troje prosiąt. 
Bedzie dla niego i dla robo­
tników w mieście. Odstawia 
160 litrów mleka z hektara, 
ma dwie krowy. 

Nie tyle rndości gprawla 
Olszakowi dobrze idąca gos­
podarka, iak to. że jego •V­
nowie wyrośli na ludzi dzit:ki 
władzy ludowej. WładysJąw 
jest kierownikiem na btJQO­
wlach Warszawy, z zawpdu 
spawacz. Jan - w Lublinie 
kieruje gl'upą techniczno - te· 
leii:raficzną. a Zdzisław. ten 
lc!(o l')ajmłods7.y syn, skończy! 
w tym roku Politechnikę w 
War$zawie. jest inżynierem. 

O tych wszystkich spraw:ir:n 
mówi młodzieży Boruchow­
ski Opowiadania jego prze­
ciągają $lę nit?kiedy do pó.~­
nego wieczora. 

SEWERYNA DUDA 

„O POWSTANIU WlEL­
J{Oi'OLSKIM 1848 R." 
Zbiór materiałów history­
c2nvch, opracowany przez 
Wł.. · BORTNOWSKIEGO. 

W zbiorze tym zna;dzie 
cz11telnile artyku.ly I doku­
menty, u.kazujqce bohater­
•two mas Ludowych w Po· 
wstaniu Wielkopolskim. 

„RZEKI Pl.ONĄ" - W. 
WASILEWSKA. Jest to po­
wieść o twoTZeniu. slę an­
tyfaszystowskiego fronttt 
narodowego i formowaniu. 
Pierwszej Armii WP na 
go.icinnej ziemi radlieckiei . 
Ksiq,:i:lca odznacwna tego­
roczną Nagrodą, Sta!lnow­
ska,, obnaża oh!Jdę polsleicj 
„góry" sanacyjnej, odsła­
ni(I kulisy „rz(l.dów" lon­
dyńskich i zdrady Ander­
sa. Z drugiej strony poka­
zuje, ;ak >'om oo tere-
1tach ZSRR i dojrzewali do 
ofiarnej walki ludzie tacy, 
Jak Rajkowa I jej s11nnwie, 
J adwlga I inni. Swietn11 
nqrrac;a, dramatyczny tn'< 
akcji, plastyczny rysunek 
- sprawiają, -że lektura tej 
książki ;est wieLleim prze­
życiem artystycznym. 

„MOJA KóMPANTA" -
J. HEN. Sq to barwne i 
ciekawe opow.iada.nia z 
dzie.iów walki ż'llnipw 
polsk;ego Pod l.,enhw Ser­
qerznP cieplo hije z knrt 
te; vrostej, żńln;P~•kiej o­
powieści Ksiqżk.a iainte­
resi+je każ<ieflO czJ1IPlnik•1. 
vrzupomi1111in~ mu T1-;<>d111JJ­
ne dzieje bnhaterskir h. zma­
gań rt11rod11 polskiego z hi­
tlerowskim zab<Jrcq,. 


